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PISMO REŻYMU ATAKUJE BISKUPÓW 


WARSZAWA (IC). „Try- 
buna Ludu', organ partii 
komunistycznej, podjęła po 
krótkim milczeniu kampanię 
przeciwko Episkopatowi pol- 
skiemu. W wydaniu z dnia 18 
maja br. gazeta reżymowa 
zaatakowała gwałtownie bi- 
skupów: Ignacego Świrskie- 
go z Siedlec i Jana Stepę z 
Tarnowa za rzekome zabra- 
nianie księżom podpisywania 
apelu pokojowego. 

Tłem tej nowej napaści na 
duchowieństwo jest prowa- 
dzona obecnie w Polsce z 
ogromnym nakładem środ- 
ków technicznych i propa- 
gandowych kampania zbie- 
rania podpisów pod „Sztok- 
holunskj Apel Pokoju“. Na te- 
renie całego kraju utworzo- 
no 40.000 ośrodków agitacyj- 
nych. Zorganizowano „trój- 
ki agitatorów'*, które nawie- 
dzają mieszkania prywatne, 
zakłady pracy, biura i urzę- 
dy, nakłaniając społeczeń- 
stwo do składania podpisów. 
Według oficjalnych danych 
reżymowych zebrano już 12 
milionów takich podpisów. 

Podpisywanie „apelu po- 


koju“ jest fragmentem so- 
wieckiej ofenzywy  pokojo- 
wej, zmierzającej do moral- 
nego rozbrojenią świata za- 
chodniego. Zimą zbierze się 
w Sztokholmie kongres ob- 
rońców pokoju, instytucja 
inspirowana przez konuni- 
stów i kierowana centralnie 
z Moskwy. Na kongres ten 
komuniści całego świata pra- 
gną przedłożyć sążniste ape- 
le, podpisane przez miliony 
ludzi. W Polsce, jak i w in- 
nych krajach sowieckiej stre- 
ty wpływów, akcja zbierania 
podpisów ma charakter przy- 
musowy. gdyż odmowa zło- 
żenia podpisu uważana jest 
za akt nielojalności wobec 
„demokracji ludowej". _ 
„Trybuna Ludu“ cytując 
głosy „księży-patriotów"- do- 
daje: „Ale są i inne fakty. 
Specjalnej wymowy nabiera 
postępowanie biskupa świr- 
skiego z Siedlec, który wydał 
rozporządzenie, zabraniające 
księżom udziału w komite- 
tach pokoju oraz podpisywa- 
nia apelu. Podobne stanowi- 
sko zajął biskup tarnowski 
Stepa. Oświadczył on księ- 


żom, że nie powinni składać 
podpisów, powołując się na 
to, że Episkopat wypowie- 
dział się już w sprawie poko- 
ju w IX punkcie umowy z 
Rządem zawartej 14 kwiet- 
nia'. 

W dalszym ciągu organ 
PZPR grozi: „Postępowanie 
biskupów Świrskiego i Stepy 
zasługuje na najwyższe po- 
tępienie i zostanie właściwie 
ocenione przez  społeczeń- 
stwo... Koliduje ono z poro- 
zumieniem między Rządem 
a Episkopateni...*' 

Artykuł powyższy świadczy 
o tym, że zaledwie w miesiąc 
po podpisaniu wspólnej de- 
klaracjij z Episkopatem re- 
żym szuka pretekstów do za- 
czepienia ważności deklara- 
cji i zwolnienia się tym sa- 
mym od podjętych zobowią- 
zań. Jest bowiem oczywiste, 
że akcja komunistycznych 
komitetów pokoju jest akcją 
polityczną z zakresu polityki 
międzynarodowej, a dekla- 
racja z 14 kwietnia nie zobo- 
wiązuje biskupów do brania 
udziału w tego rodzaju im- 
prezach. 


POLSKIE SOWIETY OBJĘŁY URZĘDOWANIE 


Warszawa (IC). W dniu 12 
maja br. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie Rady 
Państwa pod przewodnict- 
wem Bolesława Bieruta. W 
posiedzeniu wziął udział re- 
zymowy premier, Józef Cy- 
rankiewicz. Rada wyraziła 
zgodę na wykonanie ustawy 
„o terenowych organach je- 
adnolitej władzy państwowej". 

W ten sposob Rada Państ- 
wa, która spełnia w Polsce 
funkcje identyczne z wyko- 
nywanymi w Rosji Sowie- 
ckiej przez prezydium Naj- 
wyższego Sowietu, zainicjo- 
wała przekształcenie na wzór 
sowiecki tradycyjnego pol- 
skiego samorządu terytorial- 
nego. Uchwała Rady była sy- 
gnałem do zlikwidowania bi- 
storycznych instytucji woje- 
wodów, starostów, prezyden- 
tów i burmistrzów miast, 
wójtów i sołtysów, sejmików 
i wydziałów wojewódzkich i 
powiatowych, oraz instytucji 
i organów lokalnych podle- 
głych ministerstwu Skarbu, 
Oświaty oraz Pracy i Opieki 
Społecznej. W miejsce tych 
instytucji, na których opie- 
rały się od wieków samorząd 
i administracja państwowa, 
uchwała Rady Państwa 
wprowadza w wykonaniu 
ustawy komunistycznego Seji- 
mu system rad narodowych 
wojewódzkich, powiatowych 
gminnych i miejskich. Rady 
te wykonywały będą swe u- 
prawnienia za  pośrednict- 
wem wybieranych prezyden- 
tów. 

Ustawa o terenowych orga- 
nach jednolitej władzy pań- 
stwowej narzuca Polsce sy- 
stem administracyjny żyw- 
cen. skopiowany z ustroju 
Związku Sowieckiego. Gra- 
ficznie ustrój ten przedsta- 
wia się w kształcie piramidy, 


której podstawę tworzą so- 
wiety gminne i miejskie, zaś 
wierzchołek tworzy prezy- 
dium Najwyższego Sowietu, 
w polskim wypadku — Rada 
Państwa. Ustrój ten jest 
wyrazem koncepcji pełnego 
scentralizowania administra- 
cji państwowej w rękach naj- 
wyższej Rady i jest równo- 
znaczny z likwidacją samo- 
rządu. 

Wprawdzie ustawa prze- 
widuje wybory do rad naro- 
dowych. ale już w dniu 23 
maja br. okazało się, że re- 
żym zlekceważył nawet po- 
trzebę organizowania ko- 
medii wyborczej. W dniu tym 
zebrała się w Waszawie Na- 
rodowa Rada Stołeczna, któ- 
ręj skład personalny dobra- 
ny został dowolnie z człon- 
ków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wybrała 
prezydium złożone z samych 


CZWARTY ZJAZD KOMBATANTÓW 


W sobotę dnia 27 maja br. 
odbyło się otwarcie IV Zja- 
zdu Oddziału SPK Wielka 
Brytania w Londynie. 


Obrady zagaił p. Stani- 
sław Jachnik, prezes Rady 
Oddziału, witając zebranych 
przedstawicieli organizacji 
oraz 147 delegatów  przyby- 
łych na zjazd z Anglii ,Wa- 


liii Szkocji. 
Pierwszy powitał Zjazd 
gen. Kopański, który skła- 


dając życzenia zgodnych i o- 
wocnych obrad podkreślił, iż 
SPK jako największa orga- 
nizacja, skupiająca  żołnie- 
rzy polskich ma specjalne o- 
bowiązki zachowania trady- 
cji Polskich Sił Zbrojnych. 


komunistów pod przewodni- 
ctwem członka biura organi- 
zacyjnego PZPR, Jerzego Al- 
brechta. Do prezydiuni rady 
warszawskiej nie wszedł ani 
jeden z byłych członków par- 
tii socjalistycznej, tak że ko- 
muniści osiągnęli pełny mo- 
nopol. 

W ciągu trzech dni, do 26 
maja br.. podobna komedia 
wyborów prezydiów przepro- 
wadzona została na terenie 
całej Polski: wybrano około 
4.000 prezydiów rad. 

Wprowadzenie 
sowietów-rad 
Polski groźną 
Przez zupełne utożsamienie 
ooiskiego ustroju admini- 
stracyjnego z ustrojein so- 
wieckim, reżym w Warszawie 
usunął jedną z najpoważ- 
niejszych przeszkód na dro- 
dze do upodobnienia Polski 
do Związku Sowieckiego. 


systemu 
stanowi dla 
zapowiedź. 


Zadanie to wykona, jeżeli 
jej członkowie, pomni na 
położenie naszych rodaków 
w Kraju, zachowają zgodę, 
jedność i solidarność w dzia- 
łaniu, stając się przykładem 
dla całej społeczności pol- 
skiej na emigracji. 


Imieniem Zjednoczenia 
Polskiego w Wielkiej Bryta- 
nii przemawiał prezes inż. 
Różański. Stwierdził on, iż 
praca społeczna organizacji 
polskich w ciągu ostatnich 
3 lat, mimo trudnych wa- 
runków, skonsolidowała się. 
Szeregi SPK rosną, co wska- 
zuje na to, iż w szerokich 


sferach społeczeństwa pol- 
wzrasta zrozumienie 
zrzeszania się w 


skiego 
potrzeby 


KATEDRA W GNIEŻNIE 


GNIEZNO (IC) Przy udzia- 
le Prymasa Polski, arcybisku- 
pa Stefana Wyszyńskiego i 
prawie wszystkich biskupów 
polskich odbyły się w dniu 23 
kwietnia br. wielkie uroczy- 
stości kościelne w Gnieżnie w 
związku z 950 rocznicą założe- 
nia w Polsce pierwszego arcy- 
biskupstwa. Do Gniezna przy- 
były na te uroczystości liczne 
pielgrzymki z całei Polski. 


Uroczystą Mszę św. przy 
grobie św. Wojciecha odpra- 
wił Prymas Polski, kazanie 


zaś wygłosił arcybiskup po- 
znańsk; Walenty Dymek. Po 
południu z balkonu Kuri; Me- 
tropolitalnej arcybiskup Wy- 
szyński wygłosił do zebranych 
tłumów przemówienie, w któ- 
rym omówił znaczenie jubileu- 


(Patrz artykut wewnatrz numeru) 


największe organizacje kom- 
batanckie w celu wykonania 
zadań, dla których spełnie- 
nia  pozostaliśmy na obcej 
ziemi. 
Gen. Wiśniowski złożył 
życzenia od Kół Oddziało- 
wych. zwracając uwagę na 
konieczność wytworzenia 
spokojnej i dobrej atmosfery 
na zjeżdzie, tak aby się o- 
brady przyczyniły nie do 
pogłębienia, ale do zażegna- 
nia rozłamu w obozie niepo- 
dległościowym. 


Zakończeniem części ofi- 
cjalnej było przemówienie p. 
Henryka Piątkowskiego, pre- 
zesa Rady Głównej SPK, 
który przekazał Zjazdowi po- 
zdrowienia i życzenia nie 
tylko od Zarządu Głównego 
i Rady, lecz także od Oddzia- 
łów i Delegatur Stowarzysze- 
nia w dwudziestu przeszło 
krajach zamorskich osiedle- 
nia polskiego. 


Obszar Wielkiej Brytanii 
— stwierdził p. Piątkowski - 
zajmuje specjalną pozycję w 
budowie organizacji SPK a 
dorobek Oddziału z tego te- 
renu jest poważny i dodatnio 
oceniany przez wszystkich. 

Atmosfera spokoju. soli- 
darności j głębokiego zrozu- 
mienia obowiązków wobec 
organizacji przez delegatów, 
powinna przyczynić się do 
ułatwienia Zjazdowi  osiąg- 
nięcia jego celów i umocnie- 
nia podstaw- organizacji. 


Odczytano jeszcze nadesła- 
ne życzenia od: Towarzy- 
stwa Pomocy Polakom w Lon- 
dynie, gen. Malinowskiego 
oraz Oddziałów SPK z Fran- 
cji i Szwajcarii. 


szu Roku Św. po czym udzielił 
zebranym odpustu. Po niesz- 
ipomach  odprawionych przez 
ks, bp. Z. Choromańskiego, se- 
kretarza Episkopatu, Prymas 
jeszcze raz przemówił do ze- 
branych i udzielił im błogosła- 
wieństwa, 

Z okazji ziazdu na uroczy- 
stośej jubileuszowe biskupi 
polscy odbyli w dniu 22 kwiet- 
nia ogólną konferencję Epi- 
skopatu, na której omawiali 
szczegółowo zagadnienia sto- 
sunków Kościoła i państwa w 
Polsce oraz ułożyli ; podpisali 
oświadczenie w sprawie nieda- 
wno zawartej umowy  pomię 
dzy reżymem warszawskim a 
przedstawicielami Episkopatu, 
którego pełny tekst przytoczy- 
liśmy w numerze poprzednim. 


W następnym numerze po- 
damy ważniejsze uchwały, 
powzięte przez Zjazd. 


L. B. 


ROCZNICA BITWY 
0 [40NTE CASSINO 
W NEWCASTLE ON TYNE 


Dnia 28 maja br.. w Zielo- 
ne Świątki, Komitet obcho- 
du rocznic kościelnych i na- 
rodowych wespół z Kołem 
SPK i Komitetem  Kościel- 
nym przypomniał Polakom 
w mieście i rozrzuconym pa 
hostelach i farmach o boha- 
terach polskich spod Monte 
Cassino przez urządzenie u 
roczystego nabożeństwa w 
kaplicy St. Joseph's Homie. 
Newcastle. 


Zakonnice ubrały pięknie 
ołtarz w kwiaty czerwone, 
dostarczone przez niewiasty 
polskie. Mszę św. i kazanie 
„Ducha nie gaście* wygło- 
sił miejscowy proboszcz ks. 
F. Żelechowski. 


Na Mszę św. przybyło bar- 
dzo wielu Polaków z Newca- 
stle i a okolicy. Kaplica była 
przybrana w flagi polskie i 
angielskie, Na Mszę św. przy- 
byli również Anglicy. 

Po Mszy św. dzieci polskie 
zostały obdarzone zabawka- 
mi amerykańskimi, darem 
dzieci amerykańskich. 
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EWANGELIA NA NIEDZIELĘ 
II PO ZIELONYCH ŚWIĄT. 
(Łk. 14, 16 — 24) 


Onego czasu powiedział 
Jezus faryzeuszom tę przy- 
powieść: Pewien człowiek 
wyprawił wieczerzę wielką i 
wezwał wielu. I posłał sługę 
swego o godzinie wieczerzy, 
aby powiedział zaproszonym, 
żeby przyszli, bo już wszyst- 
ko gotowe. I zaczęli się wszy- 
scy razem wymawiać. Pierw- 
szy mu rzekł: Kupiłem wieś i 
muszę wyjść i obejrzeć ją; 
proszę cię, mniej mnie za Wy- 
mówionego. A drugi: Kupi- 
łem pięć par wołów i idę je 
spróbować; proszę cię, mniej 
mnie za wymówionego. A 
trzeci rzekł: Żonę pojąłem, 
a przeto nie mogę przyjść. A 
wróciwszy się sługa oznajmił 
to panu swemu. Wtedy go- 
spodarz rozgniewany, rzekł 
słudze swemu: Wyjdź prędko 
na ulice i uliczki miasta, a 
ubogich i ułomnych i ślepych 
i chromych wprowadź tu. I 
rzekł sługa: Panie, stało się, 
jak rozkazałeś. a jeszcze jest 
miejsce. I rzekł pan słudze: 
Wyjdź na drogj i opłotki, a 
przymuszaj, by wchodzili, 
aby dom mój był napełniony. 
A powiadam wam, że żaden 
z tych mężów, którzy byli 
wezwani, nie skosztuje wie- 
czerzy mojej. 


KALENDARZYK 


ll n. — 2 po Ziel. Św. 
Barnaby Ap. 

12 p. — Jana z Facundo 

13 w. — Antoniego z Padwy 

14 $. — Bazylego W., Wale- 
rego 

£5 c. — Wita i Modesta 

16 p. — Najśw. Serca Pana 
Jezusa 


17 s. — Adolfa 


Św. ANTONI PADEWSKI 


Portugalczyk, Ferdynand 
Bullone, urodzony w Lizbo- 
nie 1195 r., wstąpił w młodym 
wieku jako brat Antoni do 
zakonu kanoników regular- 
nych. Na studiach w Coimb- 
rze zdobył gruntowną wiedzę 
teologiczną i znajomość Pi- 
sna św., o czym świadczyły 
jego kazania, 

Gdy jednak sprowadzono Z 
Marokka zwłoki pięciu pierw- 
szych franciszkanów, którzy 
tam ponieśli śmierć męczeń- 
ską, uzyskał pozwolenie na 
przejście do zakonu braci 
mniejszych. Okręt, który, go 
miał zawieść na misje do 
Afryki, gnany wichrami 
przybył do brzegów Sycylii. 

Antoni udał się do Asyżu 
na kapitułę generalną zako- 
nu, gdzie poznał św. Fran- 
ciszka (1221). Pewien czas 
spędził na konteplacji i po- 
kucie w pustelniach apeniń- 
skich, po czym przyjąwszy 
święcenia kapłańskie, dzia- 
łał jako kaznodzieja ludowy 
w północnych Włoszech od 
roku 1224 — 1227. 

Kazał przeciw albigensom 
w południowej Francji. Póź- 
niej wykładał teologię na 
uniwersytecie w Bolonii ja- 
ko pierwszy profesor fran- 
ciszkanin. 

W roku 1230 przybył do 
Padwy i tam stawał śmiało w 
obronie uciśnionych wobec 


tyrana Padwy, okrutnego 
Ezzelina. 
Umarł dnia 13 czerwca 


1231 w Arcella pod Padwą. 
Zwłoki sprowadzono do Pad- 
wy.  Kanonizowany w nie- 


(Dokończenie na str. 6-ej.) 
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Il czerwca 1950 


ŚLUBOWANIE MLODZIEŻY W WALSINGHAM 


WIELKIE ZOBOWIAZANIE 


Nocy, poprzedzającej tego- 
roczne zielone Święta, nie- 
zwykły ruch panował przy 
kościele polskim w Londy- 
nie. Jeszcze nie przebrzmia- 
ły pożegnania  rozjeżdżają- 
cych się do domów pielgrzy- 
mów z Rzymu, gdy ze wszy- 
stkich stron Londynu i Spo- 
za niego zaczęli przybywać 
pojedyńczo i grupami ucze- 
stnicy Akademickiej Piel- 
grzymki Maryjnej. Wnet wy- 
pełnili cały kościół i wszyst- 
kie sale w budynku Misji 
Katolickiej. Obie pielgrzym- 
ki, i tę Roku Świętego do 
Rzymu i tę akademicką do 
Walsingham, powiązało parę 
osób, które prosto z jednej 
udały się na drugą. Do nich 
należał przede wszystkim 
ks. mgr. H. Kornacki, kape- 
lan Stałego Komitetu Akad. 
Pielgrzymek Maryjnych j ich 
niestrudzony propagator. 


RUSZAMY W DROGĘ 


O północy Ks. J. Warszaw- 
ski, moderator Związku Pol- 
skich Sodalicyj Mariańskich 
na Uchodźstwie, odprawił 
Mszę św. i udzielił obecnym 
błogosławieństwa Najśw. Sa- 
kramentem. Po godzinie 
pierwszej 10 wielkich auto- 
karów ruszyło przez uśpione 
miasto-olbrzym, kierując się 
ku północy. Po godzinie wo- 
zy wyplątują się z ulic į uli- 
czek Londynu, aby wypłynąć 
na drogi, wiodące przez ot- 
warte pola. Przecinamy Es- 
sex i wjeżdżamy na teren 
hrabstwa Cambridge, gdy 
niebo zaczyna jaśnieć na 
wschodzie. Przecinamy skra- 
wek  Suffolku i na skraju 
Norfolku karawana nasza 
zatrzymuje się w polskim 
hostelu w Brandon. Niebo 
jest chmurne i wieje chłodny 
wiatr. W kantynie T.P.P. w 
hostelu czeka na nas her- 
bata. Po śniadaniu zbieramy 
się przy autobusach i śpie- 
wamy „Kiedy ranne...“ Je- 
den z jadących z nami księ- 
ży zapowiada, że od tej chwi- 
li obowiązuje post euchary- 
styczny dla mających przy- 
stąpić do Komunii św. w 
Walsingham. Gdy wsiada- 
my, mija nas grupa zielo- 
nych autobusów, wiozących 
młodzież ze Stowell Park. 


- 


W WALSINGHAM 


Jedziemy dalej przez Nor- 
folk. Po urodze odmawiamy 
ranne pacierze i różaniec w 
naszym autobusie. O siód- 
mej stajemy we wiosce Wal- 
singham, wysiadamy i idzie- 
my na rynek, aby się usta- 
wić do procesji. Niestety 
ciągle jest chmurno, wie- 
trzno i wcale. jak na maj, 
chłodno. 


Rusza procesja do odległej 
o półtora mili Slipper Cha- 
pel, gdzie znajduje się sław- 
na statuetka Matki Boskiej 
z Walsingham. Na czele 
krzyż, za nim poczty sztan- 
darowe akademickie i soda- 
licyjne. Na poduszce o bar- 
wach narodowych akademi- 
cy niosą swe tegoroczne 
piękne wotum. Za nimi kro- 
czy duchowieństwo z ks. in- 
fułatem Michalskim na cze- 
le, potem idą uczestnicy 
pierwszej pielgrzymki aka- 
demickiej w r. 1936, przed- 
stawiciele naczelnej organi- 
zacji akademickiej: Zrzesze- 
nia Studentów Polskich Za- 
granicą i delegaci polskiej 
młodzieży akademickiej z 6 
krajów kontynentu: z Belgii, 
Francji, Holandii, Szwajca- 
rii, Szwecji i Włoch. Za nimi 
szeregi studentek i studen- 
tów. Poten młodzież wyż- 
szych klas polskich szkół 
średnich, żeńskich ze Stowell 
Park i Grendon Hall, mę- 


skich z Bottisham i Lilford, 
koedukacyjnej z Diddington 
ze swymi księżmi prefekta- 
mi i wychowawcami. Przy- 
była też licznie reprezento- 
wana Sodalicja Mariańska 
z Londynu ze swym  pięk- 
nym sztandarem.  Uderza 
niebieska barwa odznak so- 
dalicyjnych u bardzo wiel- 
kiej ilości tej młodzieży. Na 
końcu grupa seniorów Veri- 
tasu, rodzice młodzieży i 
dwie grupy pielgrzymów z 
polskich skupisk w Ludford 
(Lincs) i Checkendon 
(Berks). Razem ponad 800 
oscb. 


POD SLIPPER CHAPEL 


Mimo silnego wiatru od 
pobliskiego już morza (w li- 
nii powietrznej 6 mil) całą 
drogę śpiewamy pieśni ma- 
ryjne. Zbliżamy się do Slip- 
per Chapel, czoło zatrzymu- 
je się a my mijamy ją i 
wchodziiny na polankę, wo- 
kół której ustawiono 14 krzy- 
ży w roku ubiegłym przynie- 
sionych na ramionach piel- 
grzymów z całej W. Brytanii. 
Ustawiamy się wokół pro- 
stej, drewnianej szopy, Ot- 
wartej z boków i przodu, w 
głębi której mieści się ołtarz. 
Z kaplicy przynoszą w pro- 
cesji kopię figury matki Bo- 
skiej z Walsingham i usta- 
wiają ją na podwyższeniu w 
pośrodku szopy. 

Przed rozpoczęciem uro- 
czystości proboszcz parafii 
Walsingham ks. Roberts wi- 
ta polską młodzież studiu- 
jącą przybyłą do sanktua- 
rium Marii. Zyczy pielgrzy- 
mom, aby za pośrednictwem 
Matki Bożej wyprosili sobie 
u Jej Syna dary Ducha Św. 
i aby modląc się w tym uko- 
chanym przez Bogarodzicę 
miejscu za swój Kraj i za 
wszystkich . katolików cier- 
piących dziś zą wiarę wybła- 
gali sobie powrót do Ojczy- 
zny. 

W Walsingham znalazła 
się też depesza, pozdrawia- 
jąca pielgrzymów od Bisku- 
pa Uchodźców Polskich, ks. 
J. Gawliny z Rzymu. 

Mszę św. celebruje ks. in- 
fułat Michalski w asyście 
księży prefektów  Bardla z 
Lilford i Przybysza ze Sto- 
well Park. W czasie Komu- 
nii św., do której przystąpili 
chyba wszyscy obecni, kap- 
łani chodzą wzdłuż klęczą- 
cych szeregów i rozdzielają 
Chleb żywota. 

Po Mszy św. ks. infułat 
Michalski poświęca uroczyś- 
cie wotum akademickie. Na 
polową ambonę wchodzi ka- 
pelan młodzieży akademic- 
kiej ks. T. Kirschke. 


W WALCE O DUSZĘ 
NOWEGO ŚWIATA 


W natchnionych słowach 
wskazuje młodzieży rolę, któ- 
ra jej przypadła w toczącej 
się obecnie walce o duszę 
nowego, rodzącego się Świa- 
ta. Trzeba szerokim spojrze- 
niem objąć rzeczywistość 1 
przywrócić działanie prawa 
Bożego, rządzącego Światem. 
Bóg przez Odkupienie podał 
człowiekowi rękę a Odkupi- 
ciel pozostał wśród nas w 
Swym Ciele Mistycznym 
Kościele. żyjący w nas i przez 
nas. Gdy po nowy Świat wy- 
ciągają ręce ci, którzy od- 
rzucili Boga w jego budowa- 
niu, przed młodzieżą katoli- 
cką staje- - odpowiedzialność 
za przyszłość. Gdy starsze 
pokolenia odpowiadają za 
wczoraj i dziś, młodzież 
dźwiga brzemię odpowie- 
dzialności za jutro, Chrystus 
pragnie działać przez nas, 
ale nie bez naszej zgody. 


Wobec tego zadania i tej 
odpowiedzialności blednie 
wszystko inne. 

Kaznodzieja , wskazuje, że 
niestety tylko 10 procent 
młodzieży na świecie to lu- 
dzie ideałów i wiary. Są oni 
w mniejszości, wszak i tu 
na tę pielgrzymkę przybyła 
tylko dziesiąta część polskiej 
młodzieży z wyższych uczel- 
ni Londynu, tylko paręset w 
dzień Zesłania Ducha św. 
przybyło po Jego dary. Ale ci 
mogą się porywać na wiel- 
kie zadania, jak to uczyniło 
owych nieśmiałych dwuna- 
stu rybaków, którzy po otrzy- 
maniu Ducha św. poszli na 
podbój dusz. 


Przypominając treść ślu- 
bów, jakie mają za chwilę 
złożyć Matce Bożej, ducho- 
wy przewodnik młodzieży 
przypomina, że tym ślubo- 
waniem zaciąga ona wielkie 
zobowiązanie przemiany 
Świata w katolicki. 


Z pomocą wstawiennictwa 
drugiej po Bogu osoby, któ- 
rą dla nas jest Maria Pan- 
na, spełnijmy to ślubowanie 
przez wyjście z przeciętno- 
ści, przez nasze osobiste od- 
rodzenie katolickie, przez 
wykształcenie intelektualne, 
aby być świadomymi polski- 
mi katolikami, przetwarza- 
jącymi polską rzeczywistość 
i podnoszącymi ją życiem 
nadprzyrodzonym do wyżyn 
Bożych. 


ŚLUBOWANIE 


Gdy kaznodzieja skończył, 
na ambonę wszedł Ojciec 
Warszawski i zapowiedział 
ślubowamie. Mocno, wyraź- 
nie powtarza słowa Ślubowa- 
nia młodzież, stojąca sze- 
rokimi kręgami wokół am- 
bony. Te same, którymi w 
r. 1936 ślubowała młodzież 
akademicka z całej Polski: 

„Przyrzekamy przeto i ślu- 
bujemy Chrystusowi Królo- 
wi j Tobie Królowej naszej, 
Patronce polskiej młodzieży 
akademickiej, że zawsze i 
wszędzie stać będziemy przy 
świętej Wierze Kościoła Ka- 
tolickiego w synowskiej ule- 
głoścj dla Stolicy Apostol- 
skiej. 

Przyrzekamy i ślubujemy: 
że wiary naszej bronić i wed- 
ług niej rządzić się będziemy 
w życiu naszym osobistym. 
rodzinnym, społecznym, na- 
rodowym i państwowym". 


WIELKIE ZOBOWIĄZANIE 


Po ślubowaniu przemawia 
prezes Zrzeszenia Studentów 
Polskich Zagranicą, p. L. 
Angerer. Przypomina ową 
niezapomnianą chwilę, gdy 
24 maja 1936 roku na Jasnej 
Górze przed wyniesionym 
po raz 3 w historii cudow- 
nym obrazem  Częstochow- 
skiej Pani młodzież akade- 
micka Polski w obecności 
300 tysięcy pielgrzymów z 
całej Polski powtarzała za 
Prymasem Polski słowa swe- 
go pierwszego ślubowania. 
Te same, które powtórzyliś- 
my dzisiaj. Mimo odmien- 
nych warunków nie tylko 
Słowa są te same, jest i ten 
sam zapał i ta sama ufność 
w Patronkę Akademików i 
szukanie rozwiązań obec- 
nych trudności na tych sa- 
mych drogach. Mówca pod- 
kreśla wagę ślubowania ro- 
ku 1950. To wielki dzień ob- 
rachunku młodych ze samy- 
mi sobą, to zapowiedź wal- 
ki ze zniechęceniem, nieuf- 
nością i niecierpliwością. To 
podkreślenie, że spraw du- 
chowych i materialnych nie 
wolno mierzyć tą samą ska- 
lą. Wracamy do nauki i do 
pracy Społecznej umocnieni, 


aby każdym dniem i wysSił- 
kiem tworzyć nowe wartości 
ducha. Prosimy Boga za po- 
średnictwem Jego Przeczy- 
stej Matki o siły i łaski w tej 
naszej pracy — zakończył 
mówca swe serdeczne Słowa 
do koleżanek i kolegów, któ- 
rzy intonują „My chcemy 
Boga“. 

Po odśpiewaniu ,Boże coś 
Polskę“ procesja z figurą 
wróciła do kaplicy, gdzie 
delegacja złożyła u stóp Wal- 
singhamskiej Pani wotum 
akadeiników polskich. Teraz 
wszyscy obecni kolejno prze- 
chodzą małą kapliczkę, aby 
odmówić modlitwy odpusto- 
we Roku Świętego i pokłonić 
się Matce Bożej. 


ZWIEDZAMY 
WALSINGHAM 


Gdy wracamy do wioski, 
wiatr przegania chmury i 
wnet ukazuje się wspaniałe 
słońce. Po posiłku zwiedza- 
my ruiny monumentalnej 
świątyni i wspaniały park. 
Ocalały olbrzymi kamienny 
łuk stoi na tle wielosetlet- 
nich buków i w sąsiedztwie 
staruszka cisa, którego ob- 
wód wskazuje, że pamięta on 
bardzo odległe cząsy. Gru- 
pami obchodzą pielgrzymi 
te pamiątki i cieszą się wspa- 
niałą pogodą, która sprawia, 
że park gra wszystkimi od- 
cieniami świeżej zieleni. 


POWRÓT W SŁOŃCU 


Czas wracać, Zbieramy się 
wszyscy na polance i odina- 
wiamy wspólny różaniec pod 
kierunkiem jednego z księ- 
ży. Odjeżdżają szkoły śred- 
nie i wnet rusza nasza ko- 
lumna londyńska. Jedziemy 
w Słońcu pełni radości i po- 
koju. 

Wstępujemy znowu do 
Brandon na nabożeństwo 
majowe i herbatę. W małej 
kapliczce obozowej, której 
gospodarzem jest ks. kape- 
lan Stasz, nie możemiy się 
pomieścić, stoimy i klęczymy 
pod jej oknami i wielkim 
kręgiem przed jej drzwiami. 
Wraz z nami mieszkańcy ho- 
stelu. Śpiewamy litanię lo- 
retańską, krótko przemawia 
od ołtarza ks. kapelan Kor- 
nacki, sumując wrażenia 1 
wnioski z pielgrzymki i u- 
dziela błogosławieństwa Naj- 
świętszym Sakramentem. 

Mkniemiy szybko ku połud- 
niowi, aby po dwu godzinach 
znaleźć się wśród ulic Lon- 
dynu. Wracamy do pracy, 
do nauki. do obowiązków co- 
dziennych. Piękny dzień się 
skończył, zaczyna się reall- 
zacja tego, co ślubowaliśmy. 
W szarość codzienności ma- 
my nieść światło ufności í 
podnieść oczy innych ku ho- 
ryzontom Prawdy, którą wy- 
znajemy. J. Cz. 


CAŁUNŃ TURYŃSKI 


Całun  turyński zosta- 
nie być może wystawiony na 
widok publiczny w ciągu Ro- 
ku św. Decyzja zależy 
króla Humberta II, przeDy- 
wającego obecnie na wygna- 
niu w Portugalii. Relikwię, 
odkąd znajduje się ona we 
Włoszech (1694 r.). wysta- 
wiano publicznie 16 razy, 
ostatnio w r. 1933. Humbert 
II waha się, ponieważ wed- 


ług tradycji dotąd wystawia- , 


no Całun z okazji pomyśl- 
nych wypadków dla domu 
Sabaudzkiego, jak wygrana 
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wojna, opanowana epidemia, 


odzyskanie straconego tronu. , 
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SOWIECKI 
WIELKORZADGCA 
w BERLINIE 


rzeczą powszechnie 
wiadomą, że „Niemiecka De- 
mokratyczna Republika“, o- 
bejmująca  wchounie Niemcy, 
jest jedynie sowieckim mario- 
netkowym tworem i że działa 
ona pod ścistymj rozkazami 
Kremia, ktory zarządza 
wschodnimi Niemcami przy 
pomocy sztabu swoicu zauta- 
nych ludzi. 

Znane są również nazwiska 
niektorych sowieckich przed- 
stawicieii na terenie Niemiec 
oraz przejawy ich działalności 
w tormie oticjalnycn oświad- 
czeń. Mniej znane natomiast 
są stosunki wewnętrzne tych 
przedstawiciel; i ich skompli- 
kowana  wspołzależność, tak 
charakterystyczna dla typu 
administracji sowieckiej 1 po- 
wodująca, iż działalność każ- 
dego z nich jest równocześnie 
kntrolowana i ograniczana 
przez kompetencje jego współ- 
towarzyszy. . 

Osobistością, wybijającą się 
swą pozycją, Jest niewątpli- 
wie gen. armii W a sy | 
Iwanowicz Czujkow. 
Czujkow uchodzi za „że.azne- 
go“ człowieka i znany jest 
pod przydomkiem „twardogło- 
wy“. W kołach wojskowych 
państw zachodnich natomiast 
ma mniej zaszczytny przydo- 
mek „Huna“, Urodzony w ro- 
ku 1900 w Tulskiej gubernii, 
już w wieku lat 18 znalazł się 
w czerwonej gwardii, a w wie- 
ku lat 19 dowodził pułkiem, 
co nawet w owych czasach re- 
wolucji było wypadkiem rzad- 
kim. Odbywszy w roku 1918 
chrzest bojowy pod Carycy- 
nem, Czujkow szybko piął się 
po szczeblach kariery wojsko- 
wej i w r, 1925 ukończył aka- 
demię «wojenną im. Frunzego 
w Moskwie. Brał on udział w 
r. 1989 w kampanii fińskiej 
na froncie karelskim, był do- 
radcą komunistycznej armii 
chińskiej, a w czasie wojny 
niemieckiej dowodził 62 armią 
pod Stalingradem. W roku 
1945  Czujkow wkroczył do 
Berlina i został dowódcą wojsk 
sowieckich w Turyngii. 

Jako szef sowieckiej kon- 
trolnej komisji we wschodnica 
Niemczech, Czujkow jest so- 


Jest 


wieckim „namiestnikiem“ na 
Niemcy, 

Czujkow, człowiek o uspo- 
sobieniu brutalnym, pogar- 


dzający pozoramj manier Za- 
chodnich, które usiłowała przy- 
brać część generałów sowiec- 
kich — został przez Kreml 
wybrany m. in. dlatego, że nie 
zachodzi obawa, by w stosun- 


kach ze swymi partnerami 
zachodnimi ukazał jakąś nie- 
pożądaną „miękkość“, Cha- 


rakteryzuje go oświadczenie 
jednego z jego adiutantów, 
który z odcieniem dumy mó- 
wił: „Zachodnj dowódcy po- 
winni być ostrożni, gdyż mo- 
że zdarzyć się, że wyjdą z je- 
go kancelarii bez zębów”, Gdy 
jeden z przedstawicieli ame- 
rykańskica uprzejmie zauwa- 
żył _ odznaczenie amerykań- 
skie na piersiach  Czujkowa, 
Czujkow odpowiedział bez o- 
gródek: „Order ten otrzyma- 
łem za obronę ‘Stalingradu. 
to sobie i za- 
karbujcie na nosie, że powtó- 
rzymy Stalingrad, dla obrony 
naszej ojczyzny od wszelkich 
napaści i agresorów, włącza- 
jąc i tych, którzy dali mi ten 
order''. 

Szczególnie napięta sytua- 


'cja w Niemczech spowodowa- 
ła, że Politbiuro z niepokojem 


patrzy na wypadki w Niem- 
czech. Nieufność i podejrzli- 
wość , które cechują Politbiu- 


' ro w stosunku do wszystkich, 


którzy przez dłuższy czas po- 


„zostawali w kontakcie z Za- ` 
'chodem, s kłóniły je 


do zmiany całego aparatu lu- 


"rego należy 


GA ZE T A 


z polskiego punktu 


N ILE D Z I EL N A 


widzenia 


CYWIL O WOJNIE I GENERAŁ 0 POKOJU 


Pod obłudną przykrywką 
haseł pokoju Moskwa uzbro- 
iła wojskowo 50.000 Niem- 
ców j urządziła w Berlinie 
rewię 500.000 „niebieskich 
koszul“, defilujących na mo- 
dłę hitlerowskich parad. Już 
p. Bevin ostrzegł niedawno, 
iż spodziewać się należy wo- 
jen domowych, jako nowej 
broni w zimnej wojnie. 

Pomimo faktów i ostrze- 
żeń, w tym samym czasie z 
największą lekkomyślnością, 
ktora jest wyrazem powol- 
ności w działaniu ustrojów 
deniokratycznych przeżuwa- 
ne są wciąż na Zachodzie te 
same koncepcje wzmożenia 
obrony w ramach Atlantyc- 
kiego Paktu,  dopomożenia 
krajom gospodarczo niedo- 
rozwiniętym i szukania for- 
muły dla zjednoczenia Za- 
chodniej Europy. 

Od dwóch tygodni w spra- 
wie planu Schumana mię- 
dzy W. Brytanią i Francją 
toczy się jałowa dyskusja o 
charakterze proceduralnym. 
Francuzj wymagają wyraże- 
nia zgody na pewne zasady 
przed rozpoczęciem dyskusji 
a Brytyjczycy twierdzą, że 
zgody na zasady z góry dać 
nie mogą, bo zgoda jest już 
pewnym zobowiązaniem a 
oni pragną bez żadnych 
Skrępowańń dyskutować. Te 
wymiany od paru tygodni 
not dyplomatycznych, w 
których obie strony podkre- 
ślają. że właściwie nie róż- 
nią się w swych stanowi- 
skach (w co należy mocno 
wątpić)  nasunęły francus- 
kiemu karykaturzyście ka- 
pitalny pomysł. Dwóch ludzi 
z wędkami spotyka się przy 
stawie, jeden ma trójbarw- 
ną czapkę u drugiego wzór 
czapki wzięty jest z flagi 
brytyjskiej. „Idziesz łapać 
ryby'* pyta. pierwszy. „Nie, 
bo idę łapać ryby“ — odpo- 
wiada drugi. 

A gdy się tak mocarstwa 
zabawiają po obu stronach 
Kanału, cóż porabia główny 
wodzirej po drugiej stronie 


Atlantyku? Musi się gęsto 
tłumaczyć. Jeszcze takiego 
zebrania politycznego nie 


było, jak to, na którym za- 
siadł p. Acheson na cenzu- 
rowanym. Przysłuchiwał mu 
się zespół 450 osób, składa- 
jący się z członków Izby i 
Senatu, a także i prasy. 
Punkt ciężkości przesunął się 
odrazu na pytania, by zmu- 
sić go do mówienia o tym, 


'o czym mówić nie pragnął. 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY 


Naciskano, by powiedział, co 
zrobił dla uniknięcia .,strze- 
lającej* wojny? „Czy spo- 
kojny przebieg wypadków w 
Berlinie w czasie Zielonych 
swiąt nie jest dowodem, że 
Rosja obawia się strzelają- 
cej wojny“? — zapytuje de- 
mokrata z Luizjany. „To do- 
wodzi — odpowiedział sekre- 
tarz stanu — że jeżeli bę- 
dziemy silni j unikali słabo- 
ści, to ta okoliczność nioże 
powstrzymać Rosję od wy- 
wołania strzelającej wojny“. 
Jak widać, wykładać trzeba 
jeszcze abecadło. 

Na zapytanie republikań- 
skiego senatora, jakie jest 
stanowisko Stanów Zjedno- 
czonych wobec wysiłków 
Trygwe Lie, generalnego se- 
kretarza Zjedn. Nar. przyję- 
cia do tej organizacji czer- 
wonych Chin, odpowiedź p. 
Achesona brzmiała: „Jeżeli 
na 11 członków Rady Bezpie- 
czeństwa 7 wypowie się za 
przyjęciem, to St. Zjedn. z 
prawa veta nie skorzystają”. 
Bardziej kłopotliwym było 
inne zapytanie: „Czy sekre- 
tarzowj stanu jest wiado- 
mym. że p. Lie jest komuni- 
stą?“ (Ze swej strony może- 
my zaznaczyć, że jeżeli jest, 
to potrafi to doskonale 
ukryć. Do Moskwy jeździ, bo 
zagrożony jest utratą jednej 
z najlepiej płatnych na 
świecie posad w wypadku, 
gdyby Związek Sowiecki ze 
Zjedn. Nar. wyszedł, bo wła- 
śnie Rosji on swe stanowi- 
sko zawdzięcza). 

P. Acheson zręcznie od od- 
powiedzi się uchylił: „Odpo- 
wiedzialność. za takie twier- 


dzenie, oświadczył, Spoczy- 
wa na pytającym, ja tego 
nie powiedziałem. (Temat 


ten dla sekretarza stanu był 
wyjątkowo niebezptecznym, 
wypominają mu dotąd oś- 
wiadczenie, iż nie stracił 
przyjaźni dla Algera Hissa 
pomimo skazania go za 
dwukrotne  krzywoprzysię- 
stwo w sprawie  szpiegow- 
skiej). 

Z przeniówienia Achesona 
dowiedzieliśmy się, iż naj- 
ważniejsze osiągnięcie na tle 
Paktu Atlantyckiego pole- 
gało na „Zzaleceniu poszcze- 
gclnym rządom przyjęcia 
ważnej zgody dla przygoto- 
wania obrony“. Zasada ta 
ma polegać na —,zrównowa- 
żonych wysiłkach“. W prze- 
tłumaczeniu na język woj- 
skowy, to ma oznaczać wy- 
specjalizowanie się przez po- 


szczególne państwa w do- 
starczeniu pewnego typu 
srodków obronnych. A więc 
na przykład (i oto w grun- 
cie rzeczy chodzi): Francja 
ma dać piechotę. W. Bryta- 
nia siły morskie j częściowo 
lotnicze, St. Zjednoczone lot- 
nictwo, wyposażone w broń 
atomową. Ale ponieważ „za- 
lecenie'* nie jest równozna- 
czne z postanowieniem, więc 
na ten temat za kulisami 
ostry spór się wciąż toczy. 
Francja nie ma ochoty do- 
starczać armatniego czy bom- 
bowego mięsa dla czołgów i 
samolotów z uzależnieniem 
ochrony powietrznej od Siły, 
będącej pod obcą komendą. 
Polska  wypróbowała to w 
pewnym stopniu we wrześ- 
niu 1939 roku. 


Z tego widać, jak powol- 
nie demokracje organizują 
obronę, jeżeli „zasady“ są 
dopiero zalecane. Więcej się 
przytein mówi o pokoju za- 
miast o przygotowaniu opi- 
nii do tego, co ją czeka. Tej 
demagogii ulegają nawet 
wybitne postacie na polity- 
cznej arenie Zachodu. Gre- 
nerał Marshall wygłosił w 
tych dniach wielką mowę o 
pokoju, jako o celu możli- 
wym do osiągnięcia. O tyle 
w nastrojach się zmieniło, 
że musiał przyznać, że woj- 
na jest lepsza od ,appease- 
mentu“ — wobec agresyw- 
nych zamiarów, bo uległość 
do agresji zachęca. A także 
oświadczył, że wojna jest 
lepsza od poddania się ty- 
ranii, bo bez wolności i po- 
szanowania godności ludz- 
kiej życie nic nie jest war- 
se". 

Generał Marshall widzi 
zbawienie w odrodzeniu spi- 
rytualizmu, które powinno 
odbudować wśród ludzi u- 
czucia zaufania i dobrej wo- 
li. „Ludzie zniechęceni 
powiedział pragną być 
natchnięci przez wielkie za- 
sady“. W tym sensie znie- 
chęconych jest prawdopo- 
dobnie chyba najwięcej za 
żelazną Kurtyną. Chcieliby 
napewno być natchnięci wia- 
rą w Zachód. Ale dla nich 
„zasady“, by mogły być na- 
zwane „wielkimi, powinny 
przede wszystkim prowadzić 
do uwolnienia ich spod ja- 
rzma sowieckiego, bo pod 
nim „życie musi być nic nie 
warte“. 

O takich „zasadach“ ge- 
nerał Marshall nie wspomi- 
na“. J.Z. 


VERITAS” 


OGŁASZA PRZEDPŁATĘ na 
Tomik wierszy Anatola Krakowieckiego 


p.t: „Na latajacym dywanie” 


Zbiorek ten, liczący stron 48, 
będzie pełne wdzięku wiersze niedawno 
zmarłego autora głośnej w całym świe- 
cie „Książki o Kołyinie*, znanego pisa- 
rza, autora dramatycznego 'i dziennika- 
wszyscy posiadacze 


rza. 


dzi, którzy stykali się z przed- 
stawicielami mocarstw Za- 
chodnich. Ponadto —zdaniem 
Kremla —należało tak powią- 
zać zależność wzajemną 
swych przedstawicieli na tere- 
nie Niemiec, aby „zdrada“ 


"stała się niemożliwą. 


Dlatego też nawet Czujkow, 
cieszący się dużym zaufaniem 
Kremla, nie działa sam, lecz 
w powiązaniu z innymi. 

Przedstawicielem, do któ- 
„oficjalna“ poli- 


tyka, jet W ła dymir 
Semenow, podległy bez- 
pośrednio Moskwie, poseł Z.S. 
S.R., reprezentujący minister- 


zawierał 


„Książki o 


stwo spraw zagranicznych. 
Pomiędzy nim a Czujkowem 


toczą się nieustanne spory 1 
nieporozumienia, 
Gen. Tiulpanow, 


przedstawiciel politycznego 
wydziału ministerstwa woj- 


ny, ma za zadanie śledzenie 
zarówno Czujkowa, jak i Se- 
menowa, 


Niezależnie od tego istnieje 
w otoczeniu Czujkowa „szara 
eminencja" major M u- 
l i n, przedstawiciel CK WKP 
(b), który śledzi wszystkich 
trzęch, ciesząc się pełnym za- 
ufaniem Moskwy. 


Kołymie“ zechcą zapewne mieć ten to- 
mik, który Autor przygotował do druku 
jako ostatnią pracę swego życia. Tomik 
zawierał będzie wiersze pisane na ob- 
czyźnie w latach 1944 — 1950. 

Cena w przedpłacie 2/6. 


Szczególną pozycję jednak 
posiada gen. major 
Iwan Bondarenko, 
reprezentujący MGB, pupil 
Berii, któremu też przedkła- 
da swe tajne raporty. 


Tak więc „twardogłowy“ 
Czujkow obstawiony jest wo- 
kół ludźmi, z których każdy 
wedle systemu sowieckiego o- 
bowiązany jest szpiegować in- 
nych. Nieufność i obawa jed- 
nego przed tajnymi raportami 
drugich ma zapobiegać wza- 
jemnemu porozumieniu się i 
stwarzać gwarancję ślepego 
posłuszeństwa Moskwie. 


SiE 


TYDZIEN 
POLITYCZNY 


Prezydent Truman oświad- 
czył, ze poiaoc we formie do- 
Staw sprzętu wojennego dla 
wolnycn krajow jest inte- 
grainą częscią całej polityki 
zagranicznej stanow Zjedno- 
czonych. Koszty tej pomocy 
na okres najbliższych dwu- 
nastu miesięcy obiiczane Są 
na £ 436.600.UUU, z czego KWO- 
tę £ 357.571.000 reprezentują. 
dostawy dla państw Paktu 
Atlantyckiego. 


a 


Gen. Marshall przemawia- 
jąc w Waszyngtonie na te- 
mat ONZ oswiadczył się 
przeciw opuszczeniu tej Or- 
sanizacji przez >dtany jed- 
noczone. „Jak długo istnieje 
stoł konterencyjny,  wokołl 
którego mogą zasiąść naro- 
dy, stany źjednoczone po- 
winny być pierwszyn! naro- 
dem, ktory weżmie udział w 
konterencjach i ostatnim, 
ktory je opuści“. 


LJ 


Stassen, przywódca repu- 
blikański w swym ostatnim 
przemówieniu ostrzegł: „ISt- 
nieje dzis większe  niebez- 
pieczeństwo, niż kiedykol- 
wiek w okresie od r. 1812. że 
wojna, wzniecona przez ob- 
ce siły, zbliży się do brzegów 
amerykańskich. W ciągu 
ostatnich pięciu lat przegsry- 
waliśmy zimną wojnę z wład- 
camj Rosji“. 

s 

Rząd węgierski zamknął 
całkowicie granicę węgier- 
sko-jugosłowiańśką przez 
utworzenie ló-milowego pa- 
sa pogranicznego, do które- 
go wstęp jest zakazany. 
Straż graniczna została 
wzinocniona do siły 10 ba- 
talionów, ponadto zaś zbu- 
dowano wzdłuż całej grani- 
cy zaporę z drutów kolcza- 
stych i wieże strażnicze. 

X + 


Tybet porzucił nadzieję 
Skutecznego oporu przeciw- 
koe komunistom chińskim i 
postanowił rozpocząć roko- 
wania zZz komunistycznym 
rządeni chińskim w nadziel, 
że uda mu się zachować au- 
tonomię. Rząd tybetański 
doszedł do przekonania, że 
został opuszczony przez Za- 
chód. Jeden z przedstawi- 
cieli Tybetu oświadczył: „O- 
czekiwaliśmy pomocy z Za- 
chodu. Był dla nas wielki 
wstrząs, gdy Indie, a przede 
wszystkim W. Brytania, 
uznały tak szybko reżym KO- 
munistyczny w Chinach. 
Gdyby uznanie to nie nastą- 
piło tak szybko, sprawy mo- 
gły były przyjąć inny obrót“. 


dh 


Pomoc amerykańska dla 
Europy winna — zdaniem 
Marshalla — zakończyć się w 
r. 1952, gdyż Stany Zjedno- 
czone nie mogą stale subsy- 
diować Europy kosztem wła- 
snej gospodarki. 


* 


Czterech oficerów w mun- 
durach armii polskiej usiło- 
wało przedrzeć się z sowiec- 
kiego sektora w Berlinie do 
sektora brytyjskiego. Na gra- 
nicy. dzielącej oba te sekto- 
ry, wynikła walka, w czasie 
której jeden z oficerów zo- 
stał zabity, inny zaś ranny. 
dwóch pozostałych ujęła po- 
licja niemiecka sowieckiego 


sektora, 
|| 


Rząd sowiecki wyraził zgo- 
dę na projekt komisji gospo- 
darczej ONZ, by Rosja do- 
starczyła zboża zachodniej 
Europie. Rosja mogłaby do- 
starczyć 2.500.000 ton zboża 
rocznie, a po r. 1952 nawet 
znacznie więcej. 
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G AZETA 


LIST Z FRANCJI 


Po chmurnynı okresie za- 
burzeń wewnętrznych nastą- 
pił we Francji spokój. Straj- 
ki prowokowane swego czasu 
przez komunistów prawie wy- 
gasły. od czasu do czasu tu i 
owdzie da znać o sobie jakiś 
mały, lokalny incydent, ale 
to nie ma już prawie znacze- 
nia. Możnaby więc sądzić, 
że siły antykomunistyczne w 
tym kraju wzrosły na znacze- 
niu i że komunistyczna akcja 
strajkowa doznała całkowi- 
tej klęski, zaś sam komunizm 
stracił swój rozpęd. 

Spokój, jaki w tej chwili 
panuje we Francji, nie wy- 
nika jednak z tak optyini- 
stycznych faktów. Jest to 
spokój pozorny, który wcale 
nie dowodzi głębokich zmian 
w układzie sił politycznych. 


Jest on tylko wynikiem 
zmiany taktyki komunisty- 
cznej. 


Mniej więcej w końcowym 
okresie strajków wiosennych 
we Francji odbył się kongres 
trancuskiej partii komuni- 
stycznej. Oficjalny ton obrad 
nie odbiegał od przyjętych 
sloganów propagandowych 
Koniinformu. Była więc mo- 
wa o amerykańskim impe- 
rializmie, o  podżegaczach 
wojennych i o jedynym „ob- 
rońcy' pokoju Związku 
Sowieckim. Na tym. samyłn 
kongresie zapadły decyzje 
natury taktycznej i organi- 
zacyjnej. Nastąpiło przegru- 
powanie sił, zmieniony zo- 
stał charakter francuskiej 
partii komunistycznej. 

P. Mauvais dotychczasowy 
kierownik kadr odszedł z te- 
go stanowiska i w hierarchii 
partyjnej zajął wyższe miej- 
sce, a mianowicie wszedł do 
biura politycznego partii. P. 
Mauvais znany jest nie tylko 
z fanatyzmu ideowego, ale i 
ze zdolności organizacyjnych 
w zakresie kadr. Jeśli oficjal- 
nie odszedł z tego stanowi- 
Ska, to wcale nie dowodzł, że 


przestał się interesować tym 
zagadnieniem. Wprost prze- 
ciwnie. w tej chwili, działa- 
jąc z ukrycia. działa podobno 
skuteczniej. Przesunięcia i 
zmiany personalne nastąpiły 
na wszystkich szczeblach or- 
ganizacyjnych. Wprowadzo- 
no ludzi młodych i całkowi- 
cie oddanych partii. 

Czystka została przepro- 
wadzona według zasady: nie 
ilość, lecz jakość. Francuska 
partia komunistyczna zrezy- 
gnowała z sukcesów ilościo- 
wych. Zresztą na tego rodza- 
ju sukcesy nie mogła w dal- 
szym ciągu liczyć. Hasło, tak 
często powtarzane przez ko- 
munistów, że „naród francu- 
ski nie będzie walczył prze- 
ciwko Związkowi Sowieckie- 
mu“ zdenerwowało j zanie- 
pokoiło nawet syinpatyków 
komunizmu. Toteż francuska 
partia komunistyczna rezy- 
gnując z ilości, kładzie spe- 
cjalny nacisk na jakość 
swych członków. W tym celu 
przeprowadzana jest czystka 
i jak głosi oficjalny termin 
partii komunistycznej „zwię- 
kszona została czujność par- 
tyjna“ nad zachowaniem 
czystości ideologicznej i dy- 
scypliny wewnętrznej. 

Francuska partia komuni- 
styczna po ostatnim kongre- 
sie postanowiła ograniczyć 
działalność oficjalną, a 
wzmóc natomiast działal- 
ność podziemną. Jak twier- 
dzą tutejsi znawcy tego za- 
gadnienia, komuniści fran- 
cuscy w tej działalności pod- 
ziemnej przejdą do normal- 
nej, nieprzyjacielskiej akcji 
piątej kolumny. Cały wysiłek 
w tej działalności podziem- 
nej komunistów francuskich 
będzie skierowany przeciwko 
dostawom sprzętu wojenne- 
go, przeciwko produkcji zbro- 
jeniowej. 

Tej sprawie służyć będzie 
przede wszystkim organiza- 
cja komitetów obrony poko- 


NIE D Z IE L N A 


llczerwca 1950 r. 


Od własnego korespondenta 


ju.Tego rodzaju komitety or- 
ganizują komuniści we wszy- 
stkich możliwych ośrodkach 
robotniczych i fabrykach, ja- 
ko fasadę do akcji sabotażo- 
wej i dywersyjnej. 

Niezależnie od tych wszy- 
stkich zmian organizacyj- 
nych i taktycznych francu- 
ska partia komunistyczna 
wchodzi w stadium sowiety- 
zacji, to znaczy pozbywa się 
cech przeciętnej partii fran- 
cuskiej, a przejmuje wszyst- 
kie właściwości zewnętrzne i 
wewnętrzne partii bolszewi- 
ckiej. 

Ostatnie uroczystości z o- 
kazji 50-letniej rocznicy uro- 
dzin Maurice Thoreza były 
zewnętrznym wyrazem tych 
przemian. W członków partii 
wpajany jest kult wodza 
i nakaz bezwzględnego i bez- 
krytycznego posłuszeństwa. 

A ten kult wodza i kult si- 
ły w narodzie francuskim 
jest popularniejszzy, niż by 
się wydawać mogło, tym bar- 
dziej, że prestiż rządów de- 
mokratycznych nie jest znów 
tak wysoki. 

W każdym razie krzepnie 
obca siła w państwie, działa- 
jąca przeciwko interesom 
własnego narodu, związana 
Ściśle ze Związkiem Sowie- 
ckim. Nikt tej sile naprawdę 
się nie przeciwstawia w Spo- 
sób skuteczny. Rząd francu- 
ski działa dorywczo, doraźnie 
i dba więcej o powierzchow- 
ne efekty, niż o istotne skut- 
ki. Ludzie odpowiedzialni za 
losy Francji nie chcą praw- 
dzie spojrzeć w oczy. Działa- 
ją  półśrodkami,  usypiają 
czujność własną i narodu. 
Ponad wszystkim góruje 
oportunizm i zmęczenie. Ma- 
sy są zmęczone a sfery kie- 
rownicze oportunistyczne. 
„Lepiej z nimi nie zadzierać” 
powiadają niektórzy — bo 
nigdy niewiadonio, co może 
nastąpić". Zwolniono ze sta- 
nowiska wysokiego komisa- 


rza dla badań atomowych 
koniunistę Jolliot-Curie, ale 
pozostawiono cały personel 
w osiemdziesięciu procen- 
tach komunistyczny. Z człon- 
ków parlainentu zebrała się 
komisja, która miała opra- 
cować projekt ustawy prze- 
ciwstawiającej się szkodliwej 
dla państwa i narodu dzia- 
łalności komunistycznej. Ko- 
misja. się rozpadła, Większość 
głosowała przeciwko podej- 
mowaniu tego rodzaju uch- 


wał. Socjaliści na wszelki 
wypadek powstrzymali się 
wogóle od głosowania. 


Na wszystkich szczeblach 
hierarchii państwowej odna- 
leźć można tego rodzaju 
przykłady. Obraz walki z ko- 
munizmem zaciera się, bo tej 
walki właściwie nie ma. Na- 
ród francuski nie znajduje 
skutecznej zapory przeciwko 
ofensywie sowieckiej. Jest 
bezbronny. Nie broni go ani 
państwo ani partie politycz- 
ne. 


Jeśli kształtuje się obraz 
walki z komunizmem, to nie 


CZY MINĄŁ POLITYCZNY KRYZYS FRANCJI? 


wypływa on z działalności 
poszczególnych stronnictw 
politycznych, nie jest to rów- 
nież program polityki rządo- 
wej ani parlamentarnej. 
Walka z koinunizem we Fran- 
cji liczy się tylko w płaszczy- 
źnie światopoglądowej. Jedy- 
ną siłą, która w tej chwili 
przeciwstawia się imperializ- 
mowi sowieckiemu, komuniz- 
mowi, jest Kościół katolicki. 
Kościół katolicki był oddaw- 
na siłą wojującą we Francji, 
alę w tej chwili jest to siła 


wysoce atrakcyjna. Jest to 
siła, która gromadzi wokół 
siebie wszystkich, którzy 


przeciwni są śŚwiatopoglądo- 
wi materialistycznemu, któ- 
rzy nie znajdują poparcia 
dla swej postawy ideologicz- 
nej ani w partiach politycz- 
nych, ani w organizacjach 
społecznych i syndykalnych 
Kościół: katolicki we Francji 
zdaje sobie sprawę z roli, ja- 
ka mu przypada, widzi w tym 
znak przeznaczenia, które 
nie tylko obroni Francję od 
niebezpieczeństwa, ale i od- 
rodzi ją moralnie. 


Biskup J. Gawlina'i gen. Wt. Anders 
na cmentarzu Monte Cassino 18 maja 1950 


MILLENIUM POLSKI 


W lutym br. doc. dr L. Ko- 
czy wygłosił w Polish Rese- 
arch Centre w Londynie cie- 
kawy odczyś pt. „Polskie Mil- 
lennium'. Kiedy referent 
ujawnił na wstępie, że Pola- 
cy całego Świata obchodzić 
będą swoje Millennium (Ty- 
siąclecie) w r. 1966, podzia- 
łało to na większość 'słucha- 
czów tak, jak działa na czło- 
wieka z kontynentu wiado- 


mość, że po jego Śmierci 
czeka go wielki spadek w 
Ameryce. 


Nie jest to data wstąpie- 
nia Mieszka na tron książę- 
cy, bo takiej daty historycy 
dotąd nie wykryli, ani data 
przyjęcia chrztu, gdyż źródło, 
które podaje wiadomość o 
małżeństwie jego z Dąbrów- 
ką, nic o chrzcie nie wspomi- 
na. Istnieje jedynie pow- 
szechne przypuszczenie, że 
małżeństwu towarzyszył 
chrzest, lecz "hipoteza, że 
Mieszko mógł być chrześci- 
janinem przed zaślubinami 
Dąbrówki miałaby równe 
szanse. 

Rozumiemy dobrze, że hi- 
storyk nie ma tutaj innego 
wyjścia. Dlą niego ważne są 
fakty. Znane zaś są dwa fak- 
ty: że Mieszko był pierwszym 
znanym nam księciem Polski 


i że rok 966 jest datą jego. 


małżeństwa z Dąbrówką. 


Ponadto jest rzeczą jasną 
dla historyka, że Mieszko 
pochodził z rodu Piastów, ale 
już zagadką jest, jakiego p9- 


chodzenia jest ta dynastia. 
Sprawę dynastii Piastów, tak 
niesłychanie ważną, zagma- 
twali uczeni niemieccy, któ- 
rzy wystąpili z głośną hipo- 
tezą normandzkiego jej po- 
chodzenia. Hipoteza znalaz- 
ła zwolenników nie tylko w 
krajach germańskich: poszli 
za nią i niektórzy z naszych 
historyków i tak się nią 
przejęli, że nie tylko podsta- 
wiali germańskie imię Dago 
(także Dagus, Dagobert) pod 
denominację Mieszka („Da- 
gome“) aktu donacyjnego, 
lecz także widzieli wzory 
skandynawskie w organiza- 
cji drużyny Mieszka, którą 
w r. 966 zachwycał się zara- 
bizowany Żyd Ibrahim ibn 
Jakub, wiązali początki szla- 
chty z Germanami, słowem 
chwytali się słomy i siana, 
aby wymienioną hipotezę 
przeforsować. 

Toteż słusznie doc. Koczy 
zachęcał, aby sprawę pocho- 
dzenia dynastii Piastów, któ- 
ra domaga się wyjaśnienia, 
wyjaśnić jeszcze w ciągu 
pierwszego polskiego Millen- 
nium. 


Nie znaniy poglądu doc. 
Koczego na wymienioną 
sprawę, ale mogliśmy wy- 
wnioskować z odczytu i dy- 
skusji, jaka się po odczycie 
wywiązała, że ani on ani hi- 
storycy nie mają skrystalizo- 
wanego poglądu na sprawę 
Piastów. 

Sprawa pochodzenia dyna- 


MODLITWA DO ŚW. WOJCIECHA į 


UMIESZCZONA NA TABLI- 
CY PRZED GROBEM 
ŚW. 'WOJCIECHA W KA- 
TEDRZE GNIEŹNIEŃSKIEJ 


Wszechmocny, wieczny Bo- 
że, 

Klęcząc u grobu św. Woj- 
ciecha, który za życia swego 
Był Narodowi naszemu przy- 


kładein wiary i przyjacie- 
lem, 
A teraz przed obliczem 


stii Piastów posiada już bo- 
gatą literaturę. Przeglądając 
jednak te stosy specjalnych 
rozpraw, artykułów i przy- 
czynków, dochodzj się do 
wniosku, że historycy nie 
mogli jej rozgryźć, nie będąc 
równocześnie językoznawca- 
mi. 

Nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć, że poprzednikiem 
Mieszka I na tronie książę- 
cym był Stoigniew, który zgi- 
nął w bitwie nad rzeką Re- 
kinicą dnia 16 października 
955 (por. Widukind, III, 50). 

Sprawa poprzednictwa 
Mieszkowego posiada klu- 
czowe znaczenie dla związa- 
nia wiadomego z niewiado- 
mym, okresu przedhistorycz- 
nego z okresem historycznym 
naszych dziejów; ona też 
wywróci niewątpliwie hipo- 
tezę o normandzkim pocho- 
dzeniu dynastii Piastów. 


Augustyn Steffen 


Twego Majestatu jest 
szym Orędownikiem, 
Bła.gamy Ciebie przez wsta- 
wiennictwo Św. Męczennika 
I zanosiniy modły — wier- 
ny lud Twój. 


na- 


Ty zaś, Matko Boża, Królo- 
wo Polski j wniebowzięta Pa- 
tronko 

Tego św. Kościoła Gnieź- 
nieńskiego, 

Okaż nam dobrotliwość 
swego Niepokalanego Serca! 

Św. Wojciechu, któryś w za- 
raniu Narodu Naszego u- 
twierdził go w wierze, uproś 
nam umiłowanie PRAWDY 
PRZEDWIECZNEJ, 

Św. Wojciechu, 
Duszę Polską 

Wszczepił cześć i miłość ku 
Boga Rodzicy - Dziewicy, 

Wyproś nam Jej przemożną 
opiekę. 

Św. Wojciechu, prawa Bo- 
żego głosicielu nieugięty, 

Wyproś Kapłanom Polskim 
ducha  żarliwości i apostol- 
stwa. 

Św. Wojciechu, darem rady 
osobliwie obdarzony, 

Któryś utwierdził królów w 
wierze Św., wyproś 
Rządowi Rzeczypospolitej 
zrozumienie Twej woli 1 
światła w rządach. 

Św. Wojciechu, któryś 
cie oddał za wiarę Św. 

Wyproś nam stałość i mę- 
stwo w wyznaniu Chrystusa 
życiem całym. 

Św. Wojciechu, któryś czu- 
wał nad Narodem naszym 


któryś w 


ży- 


W dniach chwały i upadku. 
wyproś nam 

Trwałą wierność Kościoło- 
wi Św. 

Św. Wojciechu, 
wstawiennictwu 
zawdzizczamy 
wolności, 
Wyproś 


którego 
odzyskanie 


Ojczyźnie naszej 


'ducha jedności i zgody. 


Niech Cię wielbi Panie Bo- 
że, nasz lud polski 

Przy grobie św. Męczennika. 
I by jego krew ofiarna wy- 


jednała 

Narodowi dalsze Twe łaski 
i opiekę. 

Przez zasługi św. Wojcie- 
cha 


Udziel nani, Boże, grzechów 
odpuszczenia. 
Przez zasługi św. Wojcie- 
cha, naucz nas, Boże, 
Odradzać się przez 
Sakramentu, 
Żyć w pobożności i trwać w 
miłości Twej. 
Przez zasługi św. Wojciecha, 
spraw, Boże, 
Aby Polska życiem chrze- 
ścijańskim 
Chwałę Ci oddawała. 
Przez zasługi św. Wojciecha, 
spraw Boże. 
Aby Naród Polski swych 
świętych posłannictw do- 
pełnił. 
Przez zasługi św. Wojciecha, 
spraw Boże, 
Abyśmy wszyscy po cnotli- 
wym życiu, 
Raiskiego wesela dostąpić 
mogli — Amen. 

Kardynał August Hlond 
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950 LAT METROPOLII GNIEŹNIEŃSKIEJ 


Uroczystości związane z 
dziewięćset pięćdziesiątą ro- 
cznicą założenia metropolii 
gnieźnieńskiej dziwnie jakoś 
przebrzmiały prawie bez echa 
w prasie emigracyjnej, a 
przecież nie jest to tylko 
święto wewnętrzne Kościoła 
w Polsce, 

W dziejach narodów żadna 
metropolia nie odegrała rów- 
nie historycznej i doniosłej 
roli w dziejach państwa, co 
gnieźnieńska. Powstanie jej 
sięga roku 1090, od ktorego 
to datuje się mocarstwowe 
stanowisko Folski w Europie. 

Bolesław Chrobry rozumiał 
doskonale, że do rozwoju 
niepodległego państwa ko- 
nieczne jest oparcie o Kościół 
rzyinsko-katolicki i stworze- 
nie silnej organizacji kościel- 
nej w Polsce, niezależnej i 
wolnej od wpływów Niemiec. 

Mądry ten władca Ssprowa- 
dził benedyktynów z Włoch 
(siedzibą ich było sławne 
Monte Cassino) i z dalekiej 
Francji, aby utrzymać kon- 
takty z Zachodem a jedno- 
cześnie uniknąć pośrednict- 
wa niemieckiego. 


Stworzenie niezawisłej me- 
tropolii polskiej stało się ka- 
mieniem węgielnym polityki 
Chrobrego. Nie mógł on li- 
czyć na pomoc jedynego w 
Polsce biskupa poznańskiego 
Ungera, podlegającego Ma- 
gdeburgowi. Postanowił więc 
król utworzyć nowe biskupa- 
stwa, podległe polskiej me- 
tropolii. pozostawiając nara- 
zie biskupstwo poznańskie 
pod wpływami niemieckimi. 

Do - sprawy przygotowuje 
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się z niebywałą precyzją i 
znajomością prawa kanoni- 
cznego. Gdy w roku 997 zgi- 
nął śmiercią męczeńską ŚW. 
Wojciech, Bolesław wykupu- 
je jego ciało i czyni energicz- 
ne starania o kanonizację 
ogólnie czczonego i znanego 
szeroko na Zachodzie dawne- 
go biskupa Pragi. 

Kanonizacja następuje w 
r. 999. Król ufundował wspa- 
niałą trumnę na relikwie i 
wzniósł kościół w Gnieźnie 
pod wezwaniem świętego. 
Przyszła metropolia miała 
już relikwie świętego, konie- 
czna była tylko zgoda Stoli- 
cy Apostolskiej i uznanie 
władcy za samdhtzielnego i 
niezawisłego tylko tacy 
bowiem mogli wówczas być 
protektorami Kościoła i mia- 
nować biskupów. 


Na stanowisko metropoli- 
ty Chrobry wysunął kandy- 
daturę Gaudentego, brata 
św. Wojciecha, którego nie 
niogli utrącić nawet wszech- 
władni wówczas Niemcy. 

Otrzymanie z rąk Ottona 
III patrycjatu rzymskiego 
zrównało Chrobrego w oœ- 
czach Zachodu z niezawisły- 
„ai władcami, stał się bowiem 
jednym z protektorów Ko- 
Ścioła. W ten sposób rok 1000 
przyniósł Polsce olbrzymie 
sukcesy, z których najwięk- 
szym było utworzenie metro- 
polii w Gnieźnie oraz trzech 
nowych biskupstw w Krako- 
wie, Wrocławiu i Kołobrze- 
gu. Po śmierci Ungera włą- 
czońo najstarsze biskupstwo 
poznańskie do metropolii 
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Arcybiskupstwo w Gnież- 
nie odegrało wiekopomną ro- 
lę w naszych dziejach, było 
bowiem symbolem jedności 
państwa polskiego. Metro- 
polici - Prymasi byli inter- 
rexami w czasie  bezkróle- 
wia, pierwszymj książętami 
swieckimi i prezesami sena- 
tu, głową Kościoła katolic- 
kiego w Polsce. Służyło itm 
pierwszeństwo przed kardy- 
nałami a nawet nuncjusza- 
mi. PrymaSj wpływali na 
losy państwa. a nieraz na- 


wet decydowali w  najdo- 
nioślejszych sprawach sa- 
modzielnie. 


Trzeba podziwiać naszych 
przodków, jak dalece potra- 
tili doceniać siłę tradycji i 
ważność metropolii, powsta- 
łej w kolebce Państwa Pol- 
skiego — Gnieźnie. Doce- 
niali ważność jej i nasi wro- 
gowie, dlatego czeski Bra- 
tysław zrównuje w roku 1038 
Gniezno z ziemią, wynosząc 
stamtąd ciało Św. Wojcie- 
cha į sto wozów naładowa- 
nych kosztownościami. Re- 
likwie były mu potrzebne, 
gdyż naśladując Chrobrego, 
chciał stworzyć metropolię 
praską — jakże jednak in- 
nymi szedł od Bolesława 
drogami. 

Kazimierz Odnowiciel w 
Poznaniu i Gnieźnie znajdu- 
je gnieżdżące się w ruinach 
kościołów zwierzęta. Zmuszo- 
ny jest przenieść stolicę do 
Krakowa, tam też rezyduje 
czasowo arcybiskup. nie re- 
zygnują oni jednak z odbu- 
dowy Gniezna. 


W r. 1097 następuje po- 
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OBECNY PRYMAS POLSKI 
Arcybiskup Stefan W yszyński 


święcenie nowej katedry 
metropolitalnej. Niemcoin 
jest Gniezno solą w oku, to 
też w r. 1133 cesarz wystarał 
się od papieża Innocentego 
II o powtórne podporządko- 
wanie hierarchii kościelnej 
w Polsce Magdeburgowi. 

Do tego jednak nie dopu- 
Ścił Bolesław Krzywousty, 
który kosztem ustępstw po- 
litycznych  zjednał sobie ce- 
sarza j przy jego pomocy u- 
zyskał w r. 1136 ponowne za- 
twierdzenie niezawisłej me- 
zropolii w Gnieźnie, której 
samodzielność nigdy już od- 
tąd nie była kwestionowana. 

Ustaliło się przekonanie, 
że pierwszym metropolitą, u- 
żywającym tytułu prymasa 
był Mikołaj Trąba. Mamy 
jednak dane, że arcybiskup 
Jarosław ze Skotnik wizyto- 
wał diecezję krakowską, czy- 
niąc to „auctoritate metro- 
politica et primatiali". 

Metropolita gnieźnieński 
nie potrzebował jednak za- 
znaczania swego pierwszeń- 
stwa przed innymi biskupa- 
mi, aż do czasu powstania 
arcybiskupstwa lwowskiego. 
Konflikt o pierwszeństwo 
pomiędzy biskupami nastą- 
pił z okazji ślubu Jagiełły z 
potrójną wdową Elżbietą Pi- 
lecką. Wszyscy sarkali, że 
król „bardzo się ohydził'. Mi- 
kołaj Trąba nie chciał jej 
koronować, uczynił to jednak 
po jego wyjeździe arcybiskup 
łaciński lwowski — Rzeszow- 
ski, który należał do magna- 
terii małopolskiej i mógł się 
odważyć na niebywały ten 
krok. 

Jagiełło "nie mógł jednak 
sobie pozwolić na zatarg z 


Trąbą. który pełny poświę- 
cenia godnie reprezentował 
sprawy polskie na Soborze 


powszechnym w Konstancji. 
Delegacja polska (w 800 ko- 
ni) składała się z trzech bi- 
skupów i rektora Akademii 
Krakowskiej Pawła  Włod- 
kowica. Znakomity ten u- 
czony wywodami swymi spa- 
raliżował knowania krzyża- 
ckie, a teza jego, że nawra- 
canie nie może być dokony- 
wane siłą oręża zyskała mu 
wielką sławę. 


Tak to i wówczas „barba- 
rzyńska' Polska świeciła przy- 


kładem. Jagiełło prosił so- 
bór o nadanie po wieczne 
czasy tytułu prymasa arcy- 
biskupowi  gnieźnieńskiemu. 
Odtąd prymas zwoływał sy- 
nody ogólne swojej metropo- 
lii, a przez arcybiskupa lwo- 
wskiego — lwowskie. Zapra- 
szał i biskupa warmińskiego 


(jedynego biskupa, podle- 
głiego bezpośrednio Stolicy 
Apostolskiej). Jeszcze raz 


wybuchł spór poiniędzy pry- 
masem Uchańskim a arcybi- 
skupem lwowskim Stanisła- 
wem Słomowskim, gdy pier- 
wszy bezpośrednio wezwał 
biskupów lwowskich na sy- 
nod. Słomowskj protestował 
i biskupi lwowscy nie przy- 
byli. Nuncjusz Commendo- 
ni wyjaśnił, że prymas ma 
prawo zwoływać synody, ale 
biskupów podległych arcybi- 
skupowi lwowskiemu powi- 
nien zwoływać przez niego 
samego. Do tytułu prymaso- 
wskiego mieli pretensje i in- 
ni biskupi. 

W r. 1622 ksiądz Stanisław 
Tomisławski ogłosił drukiem 
„Kazania na pogrzebie Sie- 
miona Rudnickiego, biskupa 
warmińskiego, primasa pru- 
skiego'.Biskupi litewscy (pod- 
legli Gnieznu) nie przeno- 
sili się na wyższe hierarchicz- 
ne biskupstwa (dwa tylko 
były wypadki), Litwini rów- 
nież nie dopuszczali do sie- 
bie koroniarzy. Biskup Ma- 
ciejowski (koroniarz) tak był 
szykanowany, że zrezygno- 
wał z wileńskiego biskup- 
stwa (była to jedyna próba). 
Za czasów Jana Kazimie- 
rza Jerzy Białłozor, biskup 
wileński, przezywał się pry- 
masem Litwy. 

Ogólnie jednak tytuł pry- 
masa był chroniony i przy- 
sługiwał jedynie arcybisku- 
powi gnieżnieńskiemu. 

Prymas miał i wielką wła- 
dzę świecką jako prezes se- 
natu, miał on swego mar- 
szałka wybieranego z pośród 
kasztelanów. Posiadał też 
własne chorągwie, w których 


obok królewskich i hetmań- - 


skich ubiegano się o służbę. 
Prymas Łubieński powołał 
nawet własnego kanclerza i 
rozdawał podczas bezkróle- 
wia urzędy. Było prawo, że 


(Dokończenie na str. 6-ej.) 
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Maj — miesiąc Marii, mie- 
siąc Królowej Korony Pol- 
skiej i naszego Święta Naro- 
dowego pachnie tu wio- 
sną: wiosną kwietnych pól, 
łąk  przezielonych i sosno- 
wych lasów dookolnych, oraz 
wiosną młodości, skrzącą się 
radosnymi jskrami szczęścia 
w oczach naszych dzieci, któ- 
rych nam Bozia nie szczędzi 
ku zadowoleniu sędziwych 
obywateli tutejszego osiedla 
ang.-polskiego, liczącego w 


tej chwili około 80 rodzin i. 


kilku „singlów* na pociechę 
jakby... dorastającym pan- 
nom. | 


Już w pierwszym dniu nia- 
ja strzeliła w niebo pochwal- 
na pieśń „Chwalcie łąki 
umajone...* i odtąd codzień 
rozlega się w tej czy innej 
treści w naszym kościołku, w 
którym odprawia nabożeń- 
Stwa majowe nasz czcigodny 
proboszcz — ks. P. Niemira. 
Ludzie oddają cześć Marii 
tłumnie przychodzą bo- 
wiem na nabożeństwa nawet 
ludzie ciężko pracujący „przez 
cały dzień... 


Radośnie i w podniosłym 
nastroju obchodził Tilstock 
dzień 3-cio Majowy, rocznicę 
Konstytucji 3 Maja. Uroczy- 
zorganizowa- 
ną przez Radę Osiedla, po- 
Msza św., odpra- 
wiona przez ks. Niemirę. Zje- 
chali się gościez Aston Park 
Wem, a nawet z dalekiego 
Shrewsbury, by uczcić ten 


przepiękny w naszej historii 
dzień a dziś w Kraju 
święto zakazane. Do zebra- 
nych przemówił sekretarz 
Rady — p. Skupień, który i 
w dalszych punktach pro- 
gramu akademii byłich du- 
szą niejako. Pięknie spisały 
się: malutka Irka Kaczmar- 
ska, najmłodsza nasza arty- 
stka, Irka Dubicka, Ewa i 
Lucia żakiewiczówne oraz Z. 
Majka i S. Skrabski. Zespół 
dał z siebie wszystko, co 
mógł: recytacje wierszy. pie- 
śni narodowe i piosenki lu- 
dowe. Całość... w pełni uda- 
na, 


Ten sam zespół wystąpił 
później na „Wieczorze, po- 
Święconym  10-ej  Żałobnej 
Rocznicy Zbrodni Katyń- 
skiej*, który zorganizowało 
Koło Nr. 273 S.P.K. z preze- 
sem p. H. Pronobisem na cze- 
le. Program, opracowany 
przez p. W. Skupienia, zawie- 
rał obok okolicznościo- 
wych wierszy — szereg Ży- 
wych obrazów, a zakończył 
się Apelem Ofiar Katyńskich, 
którym ludność  Tilstock'a 
złożyła należny hołd. Uchwa- 
lono rezolucję, potępiającą 
morderców z Katynia i do- 
magającą się postawienia 
ich przed międzynarodowy 
sąd, przesłano do Zarządu 
Stowarzyszenia b. Sowiec- 
kich Więźniów Politycznych 
w Londynie, 


Jak widać, Tilstock nie śpi, 
nie bawi się w polityczne 


spory — lecz pracuje zgodnie 
i radzi sobie sam. jak może. 
Założono tu ostatnio sklepik 
S.P.K., na czele którego sta- 
nął p. Jan Okoński, dążący 
obecnie do założenia Klubu. 
W stadium organizacji jest 
Żłóbek, powstanie którego 
umożliwi wielu matkom pój- 
Ście do pracy, by jakoś ko- 
niec z kańcem w rodzinie po- 
wiązać. Ale i pod tym wzeglę- 
dem nie jest tu znów tak 
źle. żaden z tutejszych męż- 
czyzn nie zarabia poniżej 
£ 5, a na pobliskiej „Stacji 
suszenia. siana“ przeciętny 
obecny zarobek tygodniowy 
wynosi £. 7. 10.0 


Ostatnio żyje Tilstock pod 
znakiem przebudowy. Na 
miejscu starych „beczek 
śmiechu“ i obskurnych ba- 
raków powstają piękne mie- 
szkania, posiadające nawet 
łazienki. A jakże! Nic więc 
dziwnego, że ludziska z całej 
Anglii garną się tu hurmą, 
lecz... niestety... ciężko się tu 
dostać. Osiedle przewidziane 
jest dla 67 rodzin angielskich 
i 67 polskich. A polsk. rodzin 
jest tu już 80! Rural District 
Council Wem łapie się za 
głowę my też... gdyż 
chcemy mieć tu conajmniej 
100 rodzin. Niech będzie tu 
prawdziwa polska wieś, niech 
na  wyraju  tilstockim roz- 
lega się polska mowa. Niech 
choć tu Anglicy spróbują u- 
czyć się po polsku, 


Obserwator 


LECZNICTWO POLSKIE 


Z chwilą likwidacji Interim 
Treasury dla spraw polskich 
tj. od kwietnia 1947 r. a tym 
samym z chwilą likwidacji 
oddziału szkockiego tego Ko- 
mitetu — w Departamencie 
Zdrowia dla Szkocji powstała 
specjalna Sekcja Polska pod 
nazwą „Polski Wydział Szpi- 
tali i Przychodni Departa- 
mentu Zdrowia w Szkocji". 
Kierownictwo: tej sekcji spo- 
czywało w rękach p. W. Nisie- 
wicz-Dobrzańskiej. 

ZS 

Placówka ta została rów- 
nież swego czasu zlikwidowa- 
na. 

"Wspomniany Departament 


w SZKOCJI 


Zdrowia prowadził Dom Mat. ska placówka szpitalna. Nie- 


kii Dziecka, z oddziałem po- 
łożniczym w Gullane. Po li- 
kwidacji tego Domu urządzo- 
no nakładem dużych kosz- 
tów polski oddział położni- 
czy w Bangour Hospital, gdzie 
niogła być kierowana każda 
Polka, zamieszkała w Szko- 
cji. Placówka ta została rów- 
nież zlikwidowana. : 

Z inicjatywy i w ramach 
sekcji polskiej powstał po li- 
kwidacji Szpitala im. Pade- 
rewskiego Oddział Szpitala 
Polskiego w Ballochmyle Ho- 
spital near Manchline, Ayr- 
shire. Jest to jedyna pozosta. 
ła dziś na terenie Szkocji pol- 


BRISTOL 


W dniach 13 i 14 maja br. 
obchodziła Polonia bristol- 
Ska rocznicę Konstytucji 3 
Maja. 


W sobotę 13 maja odbyła 
się w sali YMCA uroczysta a- 
kademia i przedstawienie 
„Niebieskiego Balonika' p. t. 
„Arka Noego“: 


Na uroczystości był obecny 
lord major Alderman Percy 
W. Cann z małżonką. 


W swoim przemówieniu 
lord major podkreślił, że na- 
ród polski najwięcej wycier- 
piał. Jest też pewny i będzie 
się o to starał, żeby miesz- 
kańcy Bristolu byli nam ży- 
czliwi i pomocni. Wierzy, że 
wrócić do 
Wolnej Polski. 


Przemówienie o Konstytu- 
cji po angielsku, wygłosił p. 
M. Jawetz. 

Wieczór był całkowicie u- 
dany. Świadczy o tym fakt, 
lord major z małżonką 
pozostali na sali przez 3 go- 
dziny, oklaskując serdecznie 


` 


przeinówienie kol. M. Jawe- 
tza i artystów „Niebieskiego 
Balonika“. 

Lady  mayoress podczas 
przerwy oświadczyła prezeso- 
wi Anglo - Polish Society, 
Mr. Rider'owi, że nie opuści 
sali aż się skończy przedsta- 
wienie, gdyż się bardzo do- 
brze wśród Polaków czuje i 
bardzo się jej podoba gra ar- 
tystów. 

Przy pożegnaniu z organi- 
zatorami lord major i lady 
mayoress dziękowali za uro- 
zmaicony i przyjemny wie- 
CZÓT. 

W dniu 14 bm. odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w 
prokatedrze. Mszę św. 'cele- 
brował ksiądz angielski, a 
kazanie wygłosił ks. L. ŁUSZ- 
czki. 


Uroczystości urządzało miej- 
scowe Koło SPK przy wydat- 
nej pomocy Komitetu Ko- 
ścielnego, Koła ZRRP, Koła 
-"Samopomy Lotniczej i Anglo 
-Polish Society. A. J. 


stety nie jest ona należycie 
wykorzystana przez polskich 
pacjentów, mimo, że ma bar- 
dzo dobre warunki. 


Początkowo szpital ten był 
zorganizowany na 200 łóżek, 
później stopniowo go reduko- 
wano i dziś obliczony jest 
dział polski na 60 łóżek. Ca- 
ły personel, zarówno lekarski, 
pielęgniarski i pomocniczy, 
jest polski, 


Ostatnio ze względu na tru- 
dnoścj językowe przy leczeniu 
osób z obozów EVW w szpi- 
talach szkockich — zostają 
skierowani do oddziału pol- 
skiego w Ballochmyle także 
Jugosłowianie, Litwini, Cze- 
si, Łotysze, Estończycy, U- 
kraińcy, jak również Węgrzy 
i inni uchodźcy z kontynen- 
tu, którym łatwiej jest poro- 
zumieć się z lekarzami pol- 
skimi. 

Po leczeniu szpitalnym, 
względnie na specjalne po- 
lecenie lekarza,. każdy pa- 
cjent może być skierowany 
do istniejącego dziś jeszcze 
Polskiego Domu Wypoczyn- 
kowego Luffness House w A- 
berlady. 


Dom ten posiada b. dobre 
warunki dla rekonwalescen- 
tów. Położony jest w pięk- 
nym parku i posiada polski 
personel oraz polską kuch- 
nię. 


Część lekarzy naszych po 


likwidacji polskich placówek* 


szpitalnych na terenie Szko- 


cji, przeniosła, się do Angli, 
a część z tych, którzy pozó-- 


stali, pracuje bądź w szpita- 


lach' szkockich, względnie or- 


dynuje w ramach brytyjskiej 
służby zdrowia. 


N IED ZIE L N A 
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Metropolia Gnieżnieńska 


(Dokończenie ze str. 5-ej) 


kto wobec prymasa dobywał 
miecza lub mówił obraźliwie, 
podlegał karze. 


Po śinierci Zygmunta Au- 
gusta prymas Uchański zgo- 
dnie z tradycją, wywodzącą 
się od Kazimierza Wielkiego, 
ogłasza się pierwszym w 
państwie księciem (przeciw- 
ko temu protestował książe 
pruski). Miał prymas wów- 
czas oddzielne księstwo Ło- 
wicz z 360 wsiami, nie licząc 
innych dóbr. 


Ustaliło się wiceprymaso- 
stwo, sprawowane przez bi- 
skupów kujawskich (krusz 
wickich), od czasów Batore- 
go, który udzielił biskupowi 
kujawskiemu przywileju na 
dokonywanie koronacji. w 
zastępstwie prymasa. 


Od czasów Jana Łaskiego 
prymasi posiadali też tytuł 
„legati nati“. Monarchowie 
obcy pisząc do prymasów 
tytułowali ich  „Celsissime 
Princeps“. Jakie zaś stano- 
wisko w hierachii  kościel- 
nej miał prymas, Świadczy 
fakt, że biskup chełmiński 
Opaliński publicznie u św. 
Jana  przepraszał prymasa 
Radziejowskiego. 


Nazwiską wielkich arcybi- 
skupów gnieżnieńskich, Świn_ 
ki, Trąby, Karkowskiego, Ol- 

szewskiego, Łubieńskiego 
przeszły do historii. Niestety 
u schyłku Rzeczypospolitej 
mieliśmy i niegodnych pry- 
masów, jak Poniatowskiego i 
Podoskiego. 


Prymasostwo i hetmaństwo, 
to dwa słupy wspierające 
gmach dawnej Rzeczypospo- 
litej; gdy ohe zmiurszały i 
państwo runęło. 


Za naszych już czasów, ho 
przed paru laty, za wielkie- 
go prymasa Polski Kardyna - 
ła Augusta Hlonda dokona- 
no połączenia archidiecezji 
gnieźnieńskiej i warszaw- 
skiej. Obecny prymas, ar- 
cybiskup Gniezna i Warsza- 
wy Stefan Wyszyński, jest 
godnym następcą  Karnko- 
wskich. Olszewskich; nie ma 
on wprawdzie tych wielkich 
co oni włości ani huzarskich 
chorągwi, ale za to ma mi- 
łość wiernych j wielkie po- 
czucie odpowiedziajności 
przed Bogiem i Narodem. 


Stanisław Janicki 


Ġw. Antoni Padewski 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 


spełna rok po śmierci dnia 
30 maja 1232, ogłoszony Do- 
ktorem Kościoła w roku 1946. 

Antoni jest jednym z naj- 
popularniejszych świętych, 
czczony jako opiekun ubo- 
gich i znalazca rzeczy zgu- 
bionych. Często przedstawia- 
ny z Dzieciątkiem Jezus na 
ręku według wizji, o której 


wspominają jego biografie. 

Słynna na cały świat bazy- 
lika z relikwiami świętego 
znajduje się w Padwie. Jest 
ona w szczególny sposób 
związana z dziejami Kościo- 
ła w Polsce. W bazylice znaj- 
duje się kaplica św. Stani- 
sława Biskupa i innych świę- 
tych polskich. 


Ostatnia pielgrzymka 
do Rzymu 


Już najwyższy czas prze- 
słać zgłoszenie na ostatnią 
polską pielgrzymkę na Rok 
Święty. Zapisy przyjmowane 
są tyłko do dnia 15 czerwca 


b.r.. gdyż firma „Transglo- 
be“, zmuszona jest bardzo 
wcześnie zapewnić sobie 


miejsce na promie na prze- 
wóz autobusów przez Kanał. 
Pielgrzymka wyrusza Z Lon- 
dynu dnia 28 sierpnia. Pow- 
rót — 8 września b.r. Czas 
trwania 15 dni. Koszta Wwy- 
noszą £ 39.02.00 i obejmują 
nie tylko przejazd, utrzyma- 
hie i noclegi, ale także wszy- 
stkie wstępy, napiwki, etc. 
Żadnych dodatkowych opłat 
w drodze nie pobiera się. 


Ostatnia pielgrzymka bę- 
dzie miała charakter studen- 
cki, lecz proszeni są o jak 
najliczniejszy udział Wszy- 
scy katolicy Polacy. 
w niej brać także udział, jak 
w poprzednich, 
Szkoci). 


Jak silne i piękne przeży- 
cia są udziałem 
mów, Czytelnicy nasi wiedzą 
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WATYKAN NADAL NIE 
WIERZY W UKŁAD POLSKI 


Korespondent rzymski 
„Times“ donosi, że w Waty- 
kanie uważa się, iż układ za- 
warty w Polsce między reży- 
men! a Episkopatem nie po- 
lega na dobrej wierze.. Gdy- 
by bowiem tak było, powinien 


za nim pójść układ reżymu z 


Watykanem. naco zupełnie 


Streszczenie koresponden- 
cji „Times“ podajemy za 
„Catholic Herald“ z 2 czerw- 
ca bir. 


(Mogą. 
Anglicy i- 


pielgrzy-. 


SIĘ IE ZAMWAT mew SiN 


już napewno ze sprawozdań 
z poprzednich pielgrzymek 
lub od ich uczestnikow. Tra- 
sa prowadzi przez nijpięk- 
niejsze krajobrazowo okolice 
Francji i Italii, m.i. przez 
Lazurowe Wybrzeże i włoską 
Riviera dei Fiori. Obejmuje 
Rzym, Monte Cassino, Asyż, 
Loreto, Ankonę, Bolonię, We- 
necję. Turyn, przejazd w 
drodze powrotnej przez Alpy 
i całodzienne zwiedzanie Pa- 
ryża. We Francji też piel- 
grzymi udają się do Paray- 
le-Monial. miejsca narodzin 
kultu N. Serca Jezusowego. 

Oto adres, na jaki trzeba 
nadsyłać natychmiast zgło- 
szenia j prosić o dodatkowe 
informacje: Ks. mgr. H. 
Kornacki, 17, Penywern Rd., 
London, S.W.5. 


Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
wszelkich fachowych po- 
rad i wskazówek udziela 
bezpłatnie 


APTEKA POLSKA 
Mgr. Farm. M. STAKKIEWICZA 


74, Deacon Str., London, 


S.E. 17. 
Ele- 


Stacja kol. 


podz. 
phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 
35 — 53a — 63 — 153 


Tel.: ROD 4628 
Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty ` 
„ NATIONAL HEALTH 
1> SERVICE" 


CENY ŚCIŚLE 
KATALOGOWE 
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GAZET A 


0D REDAKCJI 


Bieżący numer „Gazety 
Niedzielnej“ wychodzi wcze- 
śniej, tak, aby mógł dotrzeć 
do rąk Czytelników na uro- 
czystość Bożego Ciała. 


Jest to numer podwójny, 
16-stronicowy dlatego ko- 
sztuje 6 pensów. 


W ciągu ostatnich dwu 
miesięcy nakład naszego pi- 
sma wzrasta mniej więcej o 
setkę egzemplarzy tygodnio- 
wo. Bez żadnej przechwałki 
możemy stwierdzić, że „Ga- 
zeta Niedzielna“ jest jedy- 
nym pismem polskim poza 
Krajem, którego poczyt- 
ność i nakład nie tylko nie 
cofają się i nie sztywnieją, 
ale idą żywiołowo naprzód. 

W ramach naszych skroni- 
nych możliwości udało się 
nam pokonać już wiele trud- 
ności. Nie w dziedzinie han- 
dlowej czy propagandowej. 
To nie są nasze cele. „Gaze- 
cie Niedzielnej' chodzi o to, 
aby wszyscy katolicy polscy 
poczęli rozumieć, iż przyna- 
leżność do Kościoła katolic- 
kiego jest najwyższym do- 
brem. mądrością i prawdą. 
Że katolicyzm, to nie senty- 
mentalna tradycja, ale jedy- 
ny sens życia i dobro ziem- 
skie wyższe ponad wszystko 
inne. 

Triumfem naszym więc są 
nazwiska prenumeratorów, 
którzy jeszcze rok temu 
drwilj z „dewocji* i 'za- 
krystii". 

„Gazeta Niedzielna“ wyko- 
nała dotąd — żeby tak rzec 


— trzy demonstracje, trzy 
pokazy. Numer gwiazdkowy 
z roku ubiegłego miał być 


świadectwem, że popularne 
pismo katolickie potrafi się 
zdobyć na dobrą literaturę i 
dziennikarstwo i może do- 
równać nawet najbardziej 
renomowanym pismom lite- 
rackim. Numer wielkanocny 
tegoroczny miał zademon- 
strować, iż jesteśmy pismem 
nie okrzyków patriotycznych. 
ale treści polskiej. że głębo- 
kie, serdeczne i nierozerwal- 
ne przywiązanie do naszej 
ziemi i kultury może się 
obejść bez politycznej magii. 
wreszcie numer dzisiejszy 
usiłuje dowieść, że głębię 
myśli katolickiej można upo- 
wszechnić i że skolei katoli- 
cyzm nie jest magią. 

Celem naszym jest nie 
trwać — jak głoszą politycy, 
ale iść — iść ku Bogu, to 
znaczy poznawać Boga, któ- 
ry jest wszędzie, tak samo w 
Polsce, jak w Anglij i Argen- 
tynie, 

„Gazeta Niedzielna“ stoi u 
progu wielkich przemian. 
Przypuszczalnie niedługo bę- 
dzie mogła wzbogacić treść 
(m. in. zorganizowała już 
sieć korespondentów w nie- 
mal wszystkich krajach Eu- 
ropy) oraz wprowadzić sze- 
reg ulepszeń, a być może że 
i powiększyć łamy. Nie w ce- 
lach reklamowych. Byt „Ga- 
zety' jest ugruntowany. W 
tym natomiast celu. aby z 
Waszą pomocą, drodzy Czy- 
telnicy - założyciele, służyć 
sprawie Bożej i polskiej tym 
licznym jeszcze Polakom, 
którzy do tej pory nie zrozu- 
mieli, że katolicyzm nie jest 


świąteczną przyjemnością, 
ale codziennym obowiąz- 
kiem. 

| 0. Eni 
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NIE D ZIE L N A 


KOLONIE LETNIE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


W szybkim tempie zbliża 
się okres wakacji letnich dla 
dzieci i młodzieży. Fakt ten 
łączy się z nową troską ro- 
dziców, gdzie wysłać swoje 
pociechy, aby spędziły waka- 
cje zdrowo, pożytecznie i 
przyjemnie. Nie wszystkim 
rodziconi warunki pozwalają 
na wysłanie dzieci na waka- 
cje letnie prywatnie. 

Chcąc choć trochę dopo- 
móc rodzicom w rozwiązaniu 
tak ważnego problemu, To- 
warzystwo Przyjaciół Dzieci 
i Młodzieży zwróciło się do 
Komitetu dla Spraw Oświaty 
Polaków o urządzenie peł- 
nych kolonii letnich w jed- 


nym z obozów szkolnych. Ko- 
mitet ustosunkował się ży- 
czliwie do tej akcji, przydzie- 
lając na kolonię szkołę pol- 
ską w Diddington. 

Z kolonii skorzystać mogą: 
młodzież i dzieci obojga płci 
w wieku od 6 do 16 lat. Ko- 
lonie rozpoczną się od 8 sierp- 
nia i trwać będą do 5 wrze- 
śnia br. (dzieci mogą korzy- 
stać z krótszych n. p. 2-ty- 
godniowych okresów). Koszt 
jednego tygodnia 35/- i opła- 
tę za przejazd 15/- od osoby 
(w obie strony) pokrywają 
rodzice dziecka. 

Na koloniach — poza fa- 
chową opieką — prowadzone 
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będą pogadanki 
historii i języka polskiego, 
jak również organizowane 
będą wycieczki, gry, zabawy 
itym podobne rozrywki. 
wszelkie podania ze zgło- 
szeniami kierować należy na 
adres: TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI I 
MŁODZIEŻY, 50, Nightinga- 
le Lane, Clapham South, 
London, S.W.12. — i to naj- 
później do 25 czerwca b.r. 


Wszelkie informacje udzie- 


lane będą przy zapisie. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 
I MŁODZIEŻY 


NAJNOWSZE FILMY 


„DEPORTOWANY“ 
(Deporte d') 


Vittorio Sparducci, gang- 
ster amerykański pochodze- 
nia włoskiego «(gra Jeff 
Chandler) zostaje wysiedlo- 
ny ze Stanów Zjednoczonych 
i przybywa do Italii. Tu o- 
trzymuje od policji rozkaz 
zaniieszkania przez jakiś 
czas w miejscu swego uro- 
dzenia -— w małym miaste- 
czku Marbella, po czym od- 
zyska całkowitą swobodę 
ruchów. Nie przyznając się 
swym współziomkom do kry- 
niinalnej przeszłości, Vitto- 
rio obmyśla plan obejścia 
przepisów dewizowych w ce- 
iu przeniesienia do Włoch 
swego — zdobytego w drodze 
przestępstwa — majątku w 
kwocie 100.000 dolarow. W 
tym celu nawiązuje kontakt 
z hrabiną Di Lorenzi, która 
kieruje w Marbelli akcją cha- 
rytatywną na rzecz ogłodzo- 
nej przez wojnę ludności. 
Za posiadane w Stanach 
pieniądze nabywa produkty 
żywnościowe i „ofiarowuje' 
je ludności miasteczka, u- 
riawiając się jednocześnie z 
czarnogiełdziarzem Caruso 
(Carlo Rizzo), że ten nabę- 
dzie od niego towary i wy- 
kradnie je już po sprowa- 
dzeniu do Marbelli. Na za- 
bawie ludowej, urządzonej 
z powodu otrzymania wiel- 
kiej pomocy amerykańskiej 
hr. Di Lorenzi (Marta To- 
ren) zdradza ludności „wiel- 
koduszność' gangstera (do- 
tychczas na jego życzenie u- 
krywaną) j wówczas nastę- 
puje przełom w jego duszy: 
wycofuje się z trasakcji z 
Caruso, a gdy ten, mimo to, 
usiłuje wywieźć towar, in- 
terweniuje z bronią w ręku. 
Caruso wraz ze wspólnikami 
wpada w ręce policji. a Vit- 
torio, zakochany ( z wzajem- 
nością) w szlachetnej hrabi- 
nie odjeżdża z nią do Rzy- 
mu, zapewne w zamiarze za- 
warcia małżeństwa. 


Jest to film nakręcony 
przez zespół amerykańsko - 


WSZELKIE LEKARSTWA 


DO POLSKI 
po cenach  kontrolowa- 
nych 
STREPTOMYCYNA, 
P.A.S. PENICYLINA, 
WANILINA , 
Bezpłatne porady przez 
lekarza 


włoski wytwórni Uniwersal 
- International Picture i wy- 
reżyserowany zręcznie przez 
Roberta Siodmaka. Piękne 
zdjęcia miast włoskich — 
jak Neapol, Siena, Florencja 
iin. wiernie oddany nastrój 
prowincji włoskiej, żywa ak- 
cja i bardzo dobra gra wszy- 
stkich aktorów — czynią go 
dziełem interesującym i go- 
dnym widzenia. Słabą stro- 
ną jest niedostateczne u- 
wypuklenie wewnętrznego 
konfliktu nawróconego grze- 
sznika: nie bardzo wiadomo, 
czy wraca on na. drogę cno- 
ty jedynie z przyczyn zewnę- 
trznych (podrażniona ambi- 
cja), czy też z głębokiego 
przekonania, 


W każdym razie film ten 
stoi wyżej od przeciętnych 
wytworów produkcji amery- 
kańskiej, choć artyzmem nie 
dorównuje doskonałym fil- 
mom włoskim, jak „Strom- 
boli“. „Złodzieje rowcrów', 
czy „Paisa“. 


„NA PARYSKIEJ WYSTA- 
WIE“ („So Long at the Fair,) 


Bardzo dobrze zrobiony 
film rozrywkowy — intrygu- 
jący, trzymający widza w 
napięciu, kulturalny dresz- 
czowiec („thriller“), wytwór- 
ni angielskiej Gainsborough. 
Streszczając go celowo pomi- 
jam rozwiązanie zagadki, 
aby nie psuć widzowi przy- 
jemności kinowego  przeży 
cia. 


W maju 1889 przybywa do 
Paryża na pierwszą wystawę 


ŻYWY DZIENNIK ZJEDNO- 
CZENIA POLEK 


Dnia 11 czerwca w niedzie- 
lę o godzinie 12,30 (po sumie) 
odbędzie się w lokalu Pol- 
skiej Misji Katolickiej (2 De- 
vonia Rd.N.1) ŻYWY DZIEN- 
NIK ZJEDNOCZENIA PO- 
LEK NA EMIGRACJI. 


Udział biorą panie: Irena 
Bór Komorowska („Cele j za- 
dania Zjedn. Polek“), Alicja 
Filipowicz (.,.Moja praca w 
terenie“), Lidia Ciołkoszowa 
(„żyjemy w kraju sufraży- 
stek“), Magdalena Dubano- 
wiczowa (Urywek z powieści 
„Na mongolskich ścieżkach“), 
Beata Obertyńska  (recyta- 
cja własnych wierszy). 


światową Anglik John Bar- 
ton (Dawid Tomlison) wraz 
ze swą młodziutką i piękną 
siostrą Wiktorią (Jean Sim- 
mons). Pierwszy wieczór w 
stolicy świata spędzają bar- 
dzo przyjemnie, .aczkolwiek 
Barton nie czuje się zupeł- 
nie dobrze, Gdy następnego 
dnia rano Wiktoria budzi 
się pełna zapału do dalszych 
zabaw i zwiedzania wysta- 
wy, z przerażeniem  stwier- 
dza, że brat jej %niknął w 
tajemniczy sposób — ba na- 
wet zniknął pokój hotelowy 
Nr. 19, w którym brat się 
zatrzymał, Pod nr. 19 — nie 
ma nic więcej oprócz wanny 
— jest to łazienka. Właści- 
ciele hotelu i służba twier- 
dzą stanowczo. że Wiktoria 
przybyła do Paryża sama, 
pokazują jej rejestr gości, w 
którym jej brat nie figuruje 
etc. Gdy młoda panna ob- 
staje przy swoim. dają jej do 
zrozumienia, że jest niespeł- 
na zmysłów i radzą jak naj- 
szybciej wyjechać do Anglii. 
Interwencje u konsula bry- 
tyjskiego i w policji nie od- 
noszą żadnego skutku. Zroz- 
paczona Wiktoria przypad- 
kowo znajduje wiarę u mło- 
dego malarza angielskiego 
Georga (Dirk Bogarte), któ- 
ry na własną rękę przepro- 
wadza śledztwo. Okazuje się, 
że Wiktoria nie kłamała i 
przyjechała rzeczywiście ze 
swym bratem, który... 


Gra aktorów jest dobra, 
nastrój paryski oddany jeśli 
nie idealnie, to co najmniej 
poprawnie, zdjęcia bez za- 
rzutu. Film nie posiada głęb- 
szej wartości artystycznej, 
ale jest nakręcony inteli- 
gentnie, z tempem — stano- 
wi godziwą rozrywkę: bez 
propagandy gwałtu, rozboju 
(co zbyt często zdarza się 
filmom amerykańskim) i bez 
pornografii. (sp) 


z zakresu: 


PREMIERY TEATRALNE 


SKÓRKA Z POMARAŃCZY 


Teodozja  Lisiewicz jest 
zbyt dobrą pisarką drama- 
tyczną,aby ją traktować po- 
błaźliwie. Śmiało zatem mo- 
żna powiedzieć, że ostatnia 
jej „Skórka z pomarańczy“ 
jest niewiarogodnie nie-li- 
siewiczówma. 

Nie wynika z tego, żeby w 
sztuce nie było wielu intere- 
sujących scen; jest to rów- 
nież jako całość komedia za- 
bawna i wysoce pouczająca. 
Ale dramatycznie puszczona. 

Teodozja Lisiewicz w 
świetnych . „Słonecznikach'* 
kazała mówić ludziom. Głos 
ich nie kłamał typom j po- 
staciom. Niestety w ./Skór- 
ce“ nie mówią ludzie ni cha- 
raktery, ale slogany i wy- 
strzyganki z tekstów humo- 
rystycznych. Dlatego „Skór- 
ka“ jest nieżywa. 

Rolę znudzonego małżen- 
stwa doskonale zagrała pa- 
ra: Maria Arczyńska i Zyg- 
munt Rewkowski. Oboje są 
aktorami, z których reżyser 
a zwłaszcza autor wydobyć 
mogą największe możliwości. 
Arczyńska jest urodzoną 
aktorką. 

Janina Sempolińska mia- 
ła rolę niewdzięczną: miała 
być wyfiokowaną, pełną ma- 
nier staruszką, a zagrała (Z 
wielkin jak zawsze wdzię- 
kiem.) herod - babcię. Dzia- 
dunio J. Bzowskiego był zu- 
pełnie udany. 

Dekoracje A.  Butschera 
poprawne. Tekst się sam re- 
żyserował. J. B. 


MRS. MIKE 


Sentymentalny, pełen 
wdzięku dramat o powołaniu 
człowieka. Bohaterka Kathy 
przez miłość i ciężkie warun- 
ki życia na rubieżach Kana- 
dy odkrywa wzniosłość życia 
w poświęceniu. Obraz jest 
również wyrazem tęsknoty 
człowieka ogłuszonego cywi- 
lizacją do rodziny, maleń- 
kiej gminy, do natury i pro- 
stoty. Zawiera myśl, że naj- 
lepszy jest człowiek dla ludzi 
wówczas, kiedy łączy go z 
nimi wspólnota walki z losem 
i naturą. 

„Mrs. Mike“ jest prawdzi- 
wie chrześcijańskim filinem. 
Śliczne zdjęcia plenerów ka- 
nadyjskich zimą i latem. 
świetna gra czołowej pary 
(Dick Powel i Evelyn 
Keyes), jak i drugorzędnych 
postaci  (arcyzabawne typy 
Indian, mocny typ wiejskiej 
akuszerki). Dialog płynny i 
dowcipny. Sceny zbiorowe 
pełne dramatyczności (szpi- 
tal dyfteryczny). 

Film pozostawia bardzo 
głębokie wrażenie, 5 

Producent „Nassour Stu- 
dio“ przy współpracy ,Hun- 
tingdon Hartford". (b) 


ZZ a dl da 


(TANIE 


RAYONY 


najmodniejszy, 1 jard 


1 jard podw. szer. 


TARTANY oryginalne, cz. wełna w szkocką kratę 
w różn. kol. i deseniach, na spódnice i sukienki, 


MATERIAŁY 


Na LETNIE SUKNIE 


(brak w Kraju i b. wysokie ceny) ) 
KRETONY kwieciste na letnie sukienki, różne ko- ' 
lory i wzory, 1 jard poj. szer. 
(szt. jedwab.) gładkie, 
kolorach lub w szkocką kratę w 3-ch kol. 1 jard 12/3 
CREPE MAROCAIN w 4-ch kol. 1 jard 
RAYON biały w paseczki nieb., brąz. lub szare. | 


TAINA 
w 6-ciu pastel. 


8/6 
8/- 


19/9 


Próbki na żądanie za opł. 1/6 
Wysyła do Kraju ze składu 


FREGATA (Merchants) LTD. 


11, Greek Street, London W. 1 Tel. GER. 2522 
ZAPRASZAMY do obejrzenia wzorów. 


Biura otwarte codziennie (także w soboty) 
od 10 — 6 wieczorem. 


P. & B. SUPPLY CENTRE LTD. 


! 56, Draycott Place, LON- 
> DON, S.W.3, KEN 2489 


Szczegółowe oferty od- 
wrotną pocztą. 


Komitet Redakcyjny: Ha- 
lina Brunerowa, Maria Le- 
śniakowa, Halina Wasiutyń- 
ska. 

Wstęp wolny. Dojazd kolej- 
ką ANGEL. - 
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KULTURĘ ŻYCIA 


Rozważania różańcowe 


Wydanie Miiicji Niepokalanej 
Cena z przesyłką 2 6 


je 


| 
ł 
| 
| 
| 
| 


B. GAWEL & CO LID 
GENERAL MERCHANTS © EXPORTERS 


Director: V. L. MENEILLERY Toil.: KENaington 3214 


207, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S. W.7 


Londyn, w maju, 1950. 


Przeczytaj w wolnym czasie — po tym oddaj Przyjacielowi ! 


KOMUNIKAT INFORMACYJNY. 


Rzeczywistość emigracyjna polska domaga się powołania do życia 
firmy, która — położona w sercu Londynu oraz dysponująca siecią przed- 
stawicieli na prowincji — miałaby oko na świat w postaci rozgałęzio- 
nych kontaktów w krajach zamorskich, do których kieruje się polska 
emigracja i do których mogą popłynąć wartkim potokiem, wyroby pol- 
skie z Wielkiej Brytanii. 

Firma nasza odpowiada tym wszystkim warunkom i łączy w sobie 
działy, zapewniające Klienteli szeroki wachlarz usług ogólnych i han- 
dlowych (wysyłanie paczek do Kraju, ubezpieczenia, załatwianie for- 
malności w związku z emigracją i naturalizacją, import, eksport, wszel- 
kie dostawy w Wielkiej Brytanii, porady prawne, sporządzanie bilansów 
i zeznań o dochodzie — szczegóły w komunikacie Nr. 2), a więc u nas 
można załatwić dosłownie wszystko. Pragniemy traktować sprawy indy- 
widualnie i stosować zasadę „nasz Klient jest naszym Panem“. Zasada 
ta jest stara i ogólnie znana, ale jakże rzadko praktykowana. 

Pozwoliliśmy sobie na otwarcie i takich działów, które są dla nas 
deficytowe, a uczyniliśmy to tylko i wyłącznie dla tego, by firma nasza, 
jako całość, mogła obsłużyć każdego Klienta w zakresie jaknajpełniej- 
szym. Szczególnie ważne to jest dla Klientów, którzy przyjeżdżają do 
Londynu na jeden — dwa dni i stwierdzają, że nie mogą wszystkich 
spraw załatwić właśnie dlatego, że nie było firmy, któraby te wszystkie 
usługi skupiła pod jednym dachem i pod jednym kierownictwem. Sze- 
roki wachlarz usług, które ofiarujemy, pozwala nam na obniżenie kosz- 
tów i zatrudnienie w każdym dziale wybitnych specjalistów zarówno 
brytyjskich jak i polskich. 

Prosimy więc zwracać się do nas w każdym wypadku. Może pora- 
dzimy, a warto spróbować. 

Pragniemy stworzyć między Klientem a firmą naszą prawdziwie 
przyjacielską atmosferę i będziemy dążyli do tego, by Klienci nasi uwa- 
żali nas za SWOJĄ FIRMĘ. 

Prosimy o odwiedzenie nas przy najbliższej okazji. 

Biura naszej firmy mieszczą się pod 207, Knightsbridge, London, 
S.W.7, blisko stacji kolejki podziemnej i tuż obok przystanków auto- 
busów 52 (z Victoria Station), 9. 73 i 46. Niedaleko od naszych biur, 
znajduje się przystanek autobusów 19, 14, 74, 30. 96. 22, 137. 


Z poważaniem 
B. Gawel & Co. Ltd. 


Printed by N. MacNEILL & CO., PRESS LTD., 127, Wolworth Road, London, S.E. 17, 
Tel.: RODney 2839. 
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KOMUNIKAT Nr. 2. 
Londyn, w maju, 1950. 


Szanowna(y) Pani(nie), 


Uprzejmie komunikujemy, że z dniem 15 maja, 1950 r. uruchomiliśmy 
następujące działy naszej firmy: 


a) Dział Pomocy dla Rodzin w Polsce, 


b) „ Prawny, 

c) „. Emigracyjny, 

d) „„. Ubezpieczeń, 

e) „ Importu i. Eksportu, 
f) „ Dostaw, 


8) »„ Porad Gospodarczych i Finansowych. 
Do zakresu poszczególnych działów należą następujące usługi: 


a) DZIAŁ POMOCY DLA RODZIN W POLSCR wysyła do Rodzin 
w Kraju paczki wszelkich typów, oraz lekarstwa gotowe i na recepty 
krajowe. (Cenniki na żądanie). 


b) DZIAŁ PRAWNY: 1) załatwia wszystkie sprawy, wchodzące w za- 
kres kodeksu cywilnego, jak rozwody, spadki, ściąganie wierzytelności 
zarówno na terenie W. Brytanii, jak i w Kraju i zagranicą; 


2) udziela porad i przeprowadza sprawy odszkodowań, jak np. z ty- 
tułu pobytu w niemieckich obozach koncentracyjnych etc.; 


w w 
3) załatwia formalności w związku ze staraniem się o uzyskanie oby- 
watelstwa brytyjskiego (naturalizacja) oraz udziela wyczerpujących in- 
formacyj we wszystkioh innych sprawach prawnych. 


c) DZIAŁ EMIGRACYJNY udziela aktualnych i szczegółowych in- 
formacyj odnośnie możliwości osiedlenia się poza Wielką Brytanią, zwła- 
szcza w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie oraz innych dominiach bry- 
tyjskich. Ponieważ mamy nawiązane stosunki z przedstawicielstwami 
tych krajów, udzielamy informacyj z pierwszej ręki i w ten sposób 
oszczędzamy naszym Klientom rozczarowań i kosztownych eksperymen- 
tów emigracji „na ślepo”. W zakres działu emigracyjnego wchodzi rów- 
nież wyrabianie wiz, dokumentów podróży, nabywanie biletów kolejo- 


wych i kart okrętowych, rezerwowanie miejsc na statkach i samolo- 
tach, etc. 


d) DZIAŁ UBEZPIECZEŃ współpracujący z jednym z najbardziej 
znanych Towarzystw Ubezpieczeniowych Kanadyjskich The Imperial 
Life Assurance of Canada, którego polisa jest ważna na wszystkie kraje 
świata, oraf z szeregiem innych towarzystw angielskich, — zapewnia 
Klientom rzetelną i sprawną obsługę w zakresie wszystkich ubezpie- 
czeń, jak na życie (endowment life assurance), od nieszczęśliwych wy- 
padków (przy pracy i poza pracą), ognia, kradzieży, utraty zarobku, 
choroby, odpowiedzialności cywilnej etc. Nie wątpimy, że Klientów na- 
szych specjalnie zainteresują polisy ubezpieczeniowe „endowment“, pod 
których zastaw można uzyskiwać pożyczki hipoteczne na kupno domów, 
oraz ubezpieczenie wypadkowo-chorobowe, które kosztem niewysokiej 
składki rocznej zapewnia setki funtów odszkodowania na wypadek śmier- 
ci lub kalectwa oraz wypłatę wysokich zasiłków przez kilkadziesiąt ty- 
godni, w wypadku choroby. 


e) DZIAŁ IMPORTU I EKSPORTU przeprowadza wszelkie tranzak- 
cje, wchodzące w zakres handlu zagranicznego. Będziemy chętnie poś- 
redniczyli w wywozie z Wielkiej Brytanii wyrobów produkowanych 
w warsztatach polskich. | 


f) DZIAŁ DOSTAW zaopatruje we wszelkie towary szkoły, obozy, 
hostele, szpitale, kluby, świetlice, kantyny, restauracje, kawiarnie, skle- 
py etc. Jesteśmy gotowi podać na żądanie referencje poważnych firm 
solicitorskich, banków oraz zaprzyjaźnionych firm handlowych. 


g) DZIAŁ PORAD GOSPODARCZYCH I FINANSOWYCH zorga- 
nizowany na zasadach „Can I help you?“ załatwia wszystkie sprawy 
natury finansowej i gospodarczej, jak zakładanie i prowadzenie pra- 
widłowej księgowości, sporządzanie bilansów, udziela pomocy przy skła- 
daniu zeznań podatkowych przez osoby prywatne i firmy, załatwia spra- 
wy ubezpieczeń społecznych etc. Szczególnie polecamy nasze usługi przy 
nabywaniu domów. Za naszym pośrednictwem można uzyskać pożyczkę 
hipoteczną (mortgage). 


Z poważaniem 
B. Gawel & Co. Ltd. 


Printed by N. MacNEILL & CO., PRESS LTD., 127, Wolworth Road, London, S.E. 17, 
Tel.: RODney 2839. 


NAZZA N 1 


ll czerwca 1850 r. 


SZALEŃSTWO BURBASA 


Pani radczyni Rozpychowa 
załamała ręce: 

— Pan mieszka u Angli- 
ków. To straszne! Nie spo- 
dziewałam się tego po panu. 
To doprawdy okropne. 

Grosik się zaczerwienił po 
sam kołnierzyk na karku. 


— Dlaczego? -— niewinnie 
zapytał Burbas. 
— I pan także? — z obu- 


rzeniem wyciągnęła wniosek 
z tego pytania. 

— Cóż w tym złego?— nie- 
śimiało bronił się Grosik. 

— Jak to co? To jest pier- 
wszy krok do wynarodowie- 
nia! 

— Ee, czyżby...? 

— Oczywiście! Zaczyna się 
zawsze od drobiazgów. Oa 
rzeczy nieważnych. Mieszka 
się u Anglików, przestaje SIĘ 
z Anglikami, przejmuje się 
ich obyczaje, akceptuje SiĘ 
ich kuchnię... 

— Przesada —wtrącił Bur- 
bas. 

—A tak! Nawet kuchnie. 
A w każdym razie ich sposób 
życia, zachowania, myślenia, 
reagowania, ich kulturę, 
ich... ich... ich.. Słowem. 
wszystko! I tak się zapomina 
własnego języka i celu naszej 
emigracji, której głównym 
zadaniem jest przechowanie 
skarbów języka i kultury 
polskiej, by je kiedyś prze- 
wieżć do uwolnionej, a zru- 
syfikowanej ojczyzny. — de- 
klamowała z patosem. 

Nie śmieli przerwać tego 
wykładu O zadaniach emigra- 


i 

ne Tylko w gromadzie, tyl- 
ka w polskim środowisku da 
się te skarby przechować i u- 
chronić od zagłady. Dlatego 


— e 


STR 


10 gramów 
20 gramów 


PEN 


I C 
1.250.000 j. (oily) . 
1,000.000 j. (krystal.) 


O ORZEC R EEE ZA ECA T a 
ŻÓWKA Nr. 21 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1. Pokaz umie- 
jętności. 4. Sprzęt sportowy. 
6. Odcień koloru zielonego. 
7. Odbicie głosu. 3. Prawo 
kościelne. 10. Dodatni bilans 
handlowy. 12. Punkt zborny 
lub wyjściowy. 14. Mięczak 
niorski. 15. Pierwiastek che- 
miczny. 16. Broń średniowie- 
czna. 


Pionowo: 1. Autor pamięt- 
ników z XVII wieku. 2. Sta- 
ropolski taniec. 3 Miejsce 
klęski Napoleona. 4. Bliższe 
informacje. 5. Najpopular- 
niejsza rozrywka. 8. Jedna z 
wysp Indii Holenderskich. 
10. Tytuł dostojnika arab- 
skiego. 11. Inaczej lęk. 12. 
Słynne rosyjskie pole nafto- 
we. 13. Staropolski tytuł 
grzecznościowy. 


Rozwiązania nadsyłać na- 
leży do dnia 14 czerwca br. 
Jako nagrodę redakcja przy- 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, 
Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry: 
zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £.1. W 
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ZENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU 
(do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). 
Także wszelkie 


LE KAR STW A 


po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 


wyS 
FREGATA 


| 11, Greek Street, London, W. 1. Tel.: GER 2522. 


yła 
(Merchants) L T D. 


właśnie w imię obowiązku pa- 
triotycznego, prowadzę pol- 
ski „boardinghouse“... 

— Co pani prowadzi? 


— Boardinghouse... ee... 


pensjonat.. No, nie ma na 
to polskiego słowa. 
— Jest: gospoda — cicho 


zauważył Burbas. LAT 

Radczyni wydęła usta. 

— To dość wulgarne okre- 
ślenie. Mój pensjonat jest 
na wyższym poziomie. Dla 
samej inteligencji, Niech pa- 
nowie się osobiście przeko- 
nają. 

Nie mogli się wyxręcic. Po- 
szli. 

— O tej porze wszyscy pa- 
troni i kastomerzy są Zzgru- 
madzeni w sittingrumie — 
objaśniała wprowadzając 
Burbasa i Grosika do ogólne- 
go pokoju. — Wspólna godzi- 
na polskości. 

Weszli. W sporym pogoju 
siedziało kilka osób różnej 
płci i wieku. Na kominku 
stało radio, nastawione na 
cały regulator, głusząc 
wszelkie rozmowy. 

— Przedstawiam pana (aro- 
sika i pana Burbasa — krzy- 
knęła właścicielka boarding- 
house'u. 

WSZYSCY kiwnęli głowari 2 
daleka. Głosik zapowiedział 
następny Utwór. 

— To „lajtprogram'. — 
objaśniła radczyni. — „Sert- 
program jest trochę nudny, 
a „chom“ zbyt angielski. 

— Indid — mruknął star- 
szy pan j wrócił do czytania 
tygodnika .The Winner“. 

— Panowie piją „ti“ z cy- 
tryną czy ze śmietanką? 
„Kek“ jest domowej roboty. 
Angielskie „pastris' nie cie- 
szą się u nas powodzeniem. 


orr 
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YNA | 
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KRZY 


— Nie dosłyszałam nazwi- 
ska — uśmniechnęła się da- 
ma na kanapie. — Pan Gro- 
bik i pan Dubas... prawda? 

— Grosik i Burbas — po- 
prawiła gospodyni. — Pano- 
wie z prasy. 

— Ooo — powiedziała z u- 
znaniem dama. — NiuspepeT- 
men. A w jakich... tego... pa- 
nowie? 

— W „Gazecie Niedzielnej'". 

Dama zamyśliła się głębo- 
ko. 

— Nie, nie słyszałam. Ja 
czytuję tyiko Kurierek kra- 
kowski. Ikac. 

—Ależ... — zająknął się 
Grosik. — Przecież on nie 
wychodzi. Więc...? 


— To też ja czekam, aż 
zacznie wychodzić. Trudno, 
jesteśmy na obczyżnie, więc 
nie mamy polskiej prasy... 

— Jak to? — zdębiał Bur- 
bas. — Przecież... no, choć- 
by... Orzeł Biały...? 

— To nie gazeta. To klub, 
dancing, kawiarnia... Ow- 
szem, bywam, 

2, Ady „ŻYCIE „2 

— Hi hi! „La vie parisien- 


ne“? — zatarł rączki mały, 
starszy pan. — Świetne pi- 
sma, ale tu nie dociera. 


—  „Kultura'? 


— Tylko proszę bez dema- 
gogii — warknął ponuro fa- 
cet stojący przy kominku. — 
Kultura! Pod tym pozorem 
wiecznie ktoś usiłuje od nas 
wycyganić pieniądze. Jakby- 
śmy byli nie dość kultural- 
ni. — rzucił z pasją o ziemię 
„Daily Mirror“ i wyszedł, 
trzaskając drzwianii. 

— Prawda, jaka tu polska 
atmosfera? — zaszczebiota- 


ła radczyni. — Tu nie po- 
trzeba wciąż liczyć się z an- 
gielskimj konwenansami. 

Jakby na potwierdzenie 
tych słów, przy stoliku bry- 
dżowym powstała piekielna 
awantura. Radczyni .wzmoc- 
niła głośnik, a Burbas nagle 
wskoczył na krzesło i huknął 
z. całej piersi: 

— Dobranoc! 

Wszyscy zamilkli na chwi- 
lẹ (oprócz głośnika) i spoj- 
rzeli z zaciekawieniem: 

— Fani! — roześmiała się 
panienka, która spowodowa- 
ła awanturę brydżową, a re- 
szta gości powiedziała: ..gud- 
najt“ i powróciła do przęer- 
wanej kłótni. 


Grosik i Burbas w głębo- 
kim milczeniu szli opusto- 
szałymi ulicami. 

— Jak pan myśli, panie 
Grosik, czy nam grozi wy- 
narodowienie? — westchnął 
Burbas. 

— Nam?... Nie! 

— Czy pan, mówiąc: nam, 
myślisz nam, czy też nam? 

— Myślę: nam! 

— Hm! nam, nam, nam, 
nam! — powtórzył Burbas 
coraz prędzej, jakby pies 
szczekał, a po chwili siadł na 
ziemi i zaczął wyć. 

—  Zwariował — przeraził 
się Grosik. — Pierwszy wy- 
padek szaleństwa patrioty- 
czne go. BONZO 


ŚLEDZIONA A SERCE 


Człowiek biegnący na zawo- 
dach sportowych czy też w po- 
ścigu za tramwajem w pew- 
nym momencie czuje, że „brak 
mu tchu“. Dyszy, serce bije 
gwałtownie i występuje zmę- 
czenie, gwałtownie domagają 
ce się wypoczynku. Ale rów- 
nież nagle uspokaja się serce 
i wyrównuje się oddeca, choć 
wysiłek trwa nadal. Przęła- 
many został jakiś .„martwy 
punkt“. Podobny skutek wywo- 
łałby zastrzyk strofantyny, 

Co zrobił organizm, by 
wzmocnić pracę serca, walczą- 
cego z brakiem tlenu? Nad 
tym zagadnieniem od dawna 
pracują fizjologowie, by wre- 
szcie zwrócić uwagę na organ 
pozornie stojący na uboczu — 
na śledzionę. 

* * * 


Wiadomo o śledzionie, że 
jest ona cmentarzem zużytych 


DOBRA POMOC RODZINIE 


w Y L 0 W Y 1 para lotn. 2 pary 
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(Ułożył M. Klimczyk) 
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Szczegółowe cennikj na paczki 
do Polski ji Rosji odwrotnie 


HASKOBA LTD. 


29, Redcliffe Sq., 


ONDON 


S.W.10 


zna w drodze losowania 
książkę J. Michego „F'ilozo- 
fia bolszewicka'. 


Rozwiązanie krzyżówki nr. 19 


Poziomo: pająk,. filc, Les- 
seps, Aden. anoda, skald, 


mirt, epopeja, łowy, antyk 
(wspak). 
Pionowo: palma, jesiotr, 


Kreta, fosa, chan, diament, 
słoik, Drawa, miał, Teby. 


Nagrodę za rozwiązanie 
krzyżówki w drodze losowa- 
nia otrzymuje p. Paweł Mu- 
sik, Bata Hotel, East Tilbu- 
ry, Essex — w postaci .,ROCZ- 
nika katolickiego 1950“. 


KATOLICKIE PISMO 


DOBRA KSIĄŻKA 
TO TWOI PRZYJACIELE 


COO 


i kolebką nowych czerwonych 
ciałek krwi. Obecnie okazało 
się, że ma ona jeszcze inną 
funkcję: wysyła poprzez wą- 
trobę środek, wzmacniający 
serce, Znaleziono już nazwę 
dla tego środka — hypoxie-lie- 
nina, choć niewiadomo jeszcze, 
czy jest to hormon lub ferment. 

Równocześnie wysunęły się 
nowe zagadnienia. U ludzi sta- 
rych często występuje degene- 
racja śledziony: czy nie jest w 
powodem osłabienia serca w 
wieku podeszłym? 

Ludzie, którym operacyjnie 
usunięto śledzionę, cierpią sta- 
lę na brak tchu i są niezdolm 
do ciężkiej pracy, Czy nie mo 
żna im dopomóc. dostarczając 
z zewnątrz tajemniczej wy- 
dzieliny śledziony ? 

Wreszcie wyjaśnia się spra- 
wa, dlaczego podczas szybkie- 
go biegu lub innego wysiłku 
występuje „kłucie w śledzio- 
nie“ — Oto śledziona na gwałt 
fabrykuje swój lek na zmęczo- 
ne serce. : 


(„O-tatnie Wiadomości“) 
Mannheim). 
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0 SW. TOMASZU Z AKWINU 


W BOŻE CIAŁO 


ROKU JUBILEUSZOWEGO 1950 


Fra Angelico: 
ŚWIĘTY TOMASZ 


ŻYWOT I DZIEŁO DOKTORA ANIELSKIEGO 


Św. Tomasz urodził się w końcu 
1224 lub na początku 1225 r,. w for- 
tecv Rocca - Secca koło Akwinu, w 
możnej rodzinie hrabiów z Akwi- 
nu. Ojciec jega i dwaj bracia pod- 
trzymywali tradycję wojskową ro- 
dziny służąc w armii Fryderyka II. 
Najmłodszego Tomasza od wczesne- 
go dzieciństwa ówczesnym zwycza- 
jem przeznaczono dð słanu ducho- 
wnego, nie zrzekając się tvm sa- 
mym, po ludzku mówiąc. widoków 
co, do jego nrzyszłości, gdvę spo- 
dziewario się, że zoglanie opatem 
wspaniałego opactwa benedyktyń- 
skiego Monte Cassino, które przy- 
legała do ziem hrabiów Akwinu 
i mogło znakomicie rozszerzyć ich 
potęgę całkiem świecką. W tym ce- 
lu oddano św., Tomasza. gdv miał 
lat 5, do klusztoru. Monte Cassino. 
gdzie prawdopodobnie otrzvmaw- 
szy habit, zaliczony między oblatów 
kiasztoru, przebywał do 14 roku ży- 
cia. Z dzieciństwa świętego legen- 
da notuje dwa fakty drobne, ale 
znamienne i jakby prorocze w sto- 
sunku do dalszego jego życia. Jeden 
z tych faktów sięga zapewne iego 
niemowlęciwa. Legenda opowiada. 
że maleńki Tomasz  zaniesiony 
przez piastunkę do kąpieli uchwyv- 
Cił gdzieś mały kawałek nergami- 
nu, którego żadną siłą nie można 
mu było odebrać, łak że matka 
zmuszona bvła wvkąpać go z tvm 
kawałkiem. Okazało się, że bvłv na 
nim wypisane słowa ..pozdrowie- 
nia anielskiego". W następstwie, 
ilekroć chciano dziecko płaczące u- 
snokoić. dawano mu do ręki kawa- 
łek pergaminu, który skutkował 
niezawodnie. Ta pobożna legenda. 
jak większość legend dotvczącyen 
świętych, zuwiera w sobie rysy, 
które jako znamienne uderzatv 
współczesnych w osobie świętego. 
Tuta? rysem charakteryzujący:n 
św. Torrnasza jest jego tak wcze- 
sne nabożeństwo do Matki tożej. 
rysem znamiennvm dla jego cha- 
rakteru je4t niezłomna Siła woli. 
granicząca z uporem. Inny rys. je- 
szcze bardziej charakteryslvczay, 
odnajdujemy w tym wdzięcznym 
opowiadaniu, które ukazuje rum 


małoletniego Tomasza przechadza- . 


lącego się w zadumie po krużzaun- 
kach opactwa Monte Cassino 7 z4- 
pytaniem na ustach: co to jest T:óg? 
Całe -dalsze życie święlego i cała 
iego twórczość,. poczywszy «d pier- 
wszych komentarzy senlencvi Ņio- 
tra Lombarda, poprze: geniaine 
artykuły Summy teo'ogwznej i ob. 
Jaśnienia Pisma św. aż do końco- 


wej ekstazy, w której jakobv misł > 


widzieć takie sprawy Boże, po któ- 
rych ujrzemiu wszystk; co „Łiedy- 
kojwiek napisai, wydało inu Się 
„jak słoma“, —- całe to życie hyło 
eustannyrń, coraz  bełniejszym 
_„głebszvm szukaniem odprwiedzi 
ia pytanie: „,Co to jest Bóg" aż do 
chwil, kiedy ją znalazł w pełni, w 
widzeniu uszczęśliwiającym. 


Pobytowi w klasztorze benedyk- 
ynskim biografowie przypisują 
maczny I ważny wpływ. na ukształ- 
wanie duchowe św. Tomasza. 


am uzyskał on ten pokój. głębię 


„YCIA duchowego, zamiłowanie 
1 zrozumienie liturgii, wrażliwość 
ua piękno muzyki 1 sztuki kościel- 


"nej, to pewne piętno humanizmu, 


w najlepszym znaczeniu wyrazu, 
które charakteryzować będzie całe 
życie ! dzieło św. Tomasza. 


Około 14 roku życia św. Tomasz, 


` 
+ wa 


odebrany z opactwa udaje się na 
sludia do uniwersytetu w Neapolu. 
Około 14 roku życia św. Tomasz, 
odebranv z opactwa, udaje się na 
studia do uniwersytetu w Neapolu. 
Przyczyną tego kroku bvło bądź to 
chwilowe rozproszenie zakonników 
pod wpływem prześladowania opa- 
ctwa przez Fryderyka II, bądź też 
chęć udostępnienia wyższych stu- 
diów Tomaszowi, który już wów- 
czas Ookuzżywał swoje niezwykłe 
zdolności i rokował Świetne nadzie- 
je. W każdym razie nie zmieniało 
to w niczym projektów rodzinv i 
opactwa i nikt nie spodziewał się 
faktu. którv zdarzył się i tak wiel- 
kie miał nustępstwa dla EPSPS 
Tomasza i dla całego świata kato- 
lickiego. Użyjemy tu słów Marita- 
ina, który twierdzi, że św. Domi- 
nik wvprosił sobie prawdopodobnie 
Tomasza n św. Benedykta dla tego 
wielkiego  apoślolstwa prawdy, 
którym miał obdarzyć na zawsze 
ludzkość. W Neapolu św. Tomasz 
poznaje zakon dominikanów i de- 
cyduje się wstąpić do niego. Po- 
ciąga go ideał apostolstwa przez 
słowo i wyższe nauczanie. To. co 
byłu powiedziane wyżej o ustosun- 
kowariu znacznej części ówczesne- 
go społeczeństwa chrześcijańskiego 
do zakonów żebrzących i o nadzie- 
jach, które rodzina Tomasza w nim 
pokładała, da nam w cześci zrozu- 
niieć. jakim gromem byłv dla niej 
obłóczvny Tomasza w klasztorze 
dominikanów w Neapolu, które od- 
byty się w początkach 1244 roku. 
Skoro wieść o tym doszła do uszu 
matki Tomasza (ojciec już nie żył), 
zdecydowała ona odebrać svna mo- 
cą swojej włądzy rodzicielskiej i u- 
dała się w tym celu do Neapolu. Ale 
przezorni dominikanie wysłali puż 
nowicjusza do Rzymu, skąd pod o- 
pieka generała zakonu miał się u- 
dać poza granice Włoch. Matka, 
rozgniewana i zawiedziona w swo- 
ich nadziejach, zawiadomiła o tym 
synów. służących w armii Fryde- 
ryka II. Zrobili oni zasadzkę i siłą 
porwali św. Tomasza w drodze. za- 
nim zdołał on jeszcze opuścić Wło- 
chy. Tomasz przemocą uprowadzo- 
ny i uwięziony w Rocca-Secca, nie 
dał zedrzeć z siebie habitu domini- 
kańskiego i zatrzymał go, choć ha: 
bit ten podarto na nim w strzępy. 
Rozpoczyna się walka między ro- 
dziną a synen, między głosem Bo- 
żym a głosem krwi, walka, która 
jest jedną z najcięższych i najdra- 
matyczniejszych. Tutaj kolejno u- 
żywają środków represyjnvch, per- 
swazj!, nainowy, aż wreszcie bra- 
cia Tomasza, prawdopodobnie bez 
wiedzy matki, uciekają się dọ Spo- 
sobu według nich, sądzących po so- 
bie, niezawodnego, a którv dla 
świętego staje się próbą jego hero- 
icznei cnoty. Zabłysła ona przy tej 
ckazji tak cudownym światłem, że 
odtąd stała się źródłem iego wiecz- 
nej chwały. Oto do celi więziennej 
lomasza wpuszczono niezwykłej 
piękności kurtyzanę, która swoim 
czarem miała go pociągnąć do grze- 
chu i odciągnąć od postanowienia 
służenia Bogu w klasztorze. To- 
masz schwyciwszv Ronaca głownię 
wypędził nig precz kobietę i nazna- 
czył znak krzyża na ścianie. Potem 
w długiej, żarliwej modlitwie pro- 
sił aby Bóg zachował go nazaw- 
sze od grzechu nieczystości, po 
czym usnął. We śnie zjawili się 
dwaj aniołowie, przepasali mu bio- 
dra płonącym sznurem, „kłórego 


dotknięcie spowodowało gwałtowny 


ból. To przepasanie miało być le- 
karstwem 1 zabezpieczeniem od 
wszelkich pokus i poruszeń zmys- 
łowych, ono też spowodowało, że 
święty nigdy odtąd nie doznawał 
pokus przeciw czystości, jak to 
sani wyznał przyjacielowi i spowie- 
dnikowi sweru, bratu Reginaldo- 
wi. Pierwsza biografia św. Toma- 
sza i większośc zeznań przy proce- 
sie kanonizacyjnym podkreslajęą 
ten fakt czystości św. Tomasza. 
Spowiednik jego w mowie pogrzebo- 
wej ogłosit swiatu, że święty za- 
chował niewinność otrzymaną na 
chrzcie, ze nie popełnił nigdv w 
swoim życiu grzechu śmiertelnego 
l że spowiedź jego byłu spowiedzią 
pięcioletniego dziecka. Zwycięska 
walka św. Tomasza z duchem nie- 
czystości przyniosła mu łaskę tej 
cudownej czystości, która bvła jed- 
nym z warurrków wysokiej konte- 
mplacji, koniecznej dla jego postan- 
nictwa, 1 klóra uzyskała mu w Ko- 
ściete miano Doktora Anielskiego. 

Rodzina, zwyciężona. stałością To- 
masza, powoli przestaje ` nalegać, 
czujność w strzeżeniu więzienia sła- 
bnie i wreszcie: Tomaszowi udaje się 
przy pomocy wiernych braci zakon- 
nych ujść z więzienia. Trwało ono 
przeszło rok, ale nie był to okres 
stracony w życiu świętego. Dał mu 
on, prócz okazji wyrobienia w so- 
bie cnót heroicznych koniecznych 
w jego położeniu, możność grunto- 
wnego przestudiowania i przyg$wo- 
jenia sobie Pisma świętego. Po wy- 
dostaniu się z więzienia Tomasz u- 
daje się do Paryża, który był wów- 
czas centrum życia umysłowego 
chrześcijańskiego świata. Tam 
właśnie w owym czasie toczyły się 
walki doktrynalne, o których: wspo- 
minaliśmy. ram najsłynniejszy «z 
ówczesnych uczonych 1 filozofów, 
św. Albert Wielki, starał się pogo- 
dzić Ścierające się kierunki. przy- 
jąwszy z obu wrogich obozów fo 
wszystko, co się dało przyjąć. Do 
tego to mistrza udał się Tomasz i 
pod jego nierunkiem częściowo w 
Paryżu, częściowo w Kolonii kon- 
tynuował sludia rozpoczęte poprze- 
dnio w Neapolu. 

Pięć Jat, które św. Tomasz spę- 
dził jako uczen błogosławionego Al- 
berta, dają nam poznać nie tyiko 
niezwykty umysł, ale i równie nie- 
zwykły charakter świętego. On, 
który już wówczas pod wieloma 
względami przewyższał swego mi- 
sirza. umiał być uczniem posłusz- 
nym i pokornym. Poznajemy tu ten 
rys: święlego, który pozwoli rhu o- 
siągnąć to, czym jest, a mianowi- 
cie jego bezwzytlędną pokorę i pad- 
danie się prawdzie, nieszukanie ni- 
czego poza ħią. Sprawi ono. że o- 
dziedziczy on od wszystkich mędr- 
ców, którzy przed nim bvli, czą- 
stkę prawd”. kryjącą się w ic 
systemach. Dla osiągnięcia tego 
trzeba właśnie takiej miłości 
prawdy i poxorv intelektualnej, 
którabv pozwoliła w każdym sys- 
temie tẹ cząstkę odnaleźć. Bez niej 
człowiek, pełen siebie, dążący tylko 
do tego. abv siebie wypowiedzieć, 
aby swoją brawdą zabłysnąć, nie 
może dojrzeć samej prawdy, nie 
ma dość obiekiywizmu i dość mi- 
łości intelektualnej. abv się Prawdv 
nauczyć. Ten okres żvcia świętego 
może być wzorem dla wszystkich 
uczących się, a zwłaszcza dla tych, 
którym AHE jest pozycja ucznia 
wymagająca uszanowania, pokory, 
zgodzenia się na swoje miejsce. 

Św. Tomasz, słuchający mistrza, 


„Bożych* św. 


chodzi wyłącznie o prawdę, a nie o 


studiujący, rozmyślający w niez” 
wykłym milczeniu uderzającym ru- 
łe jego otoczenie, dojrzewa umysło- 
wo i duchowo. Milczenie jest tar- 
czą jego skupienia i tej wielkiej 
pracy inlelektualnej, która się w 
nim dokonywa. Zwraca ono pow- 
szechną uwagę. Biograf mówi o 
um, że w tym okresie siał się dzi- 
wnie milczący ı małomówny, wy- 
trwały w nauce, pobożny w modii- 
twie; Aromadził'on w pamięci swo- 
jej naukę, Którą w następstwie 
miał okazać w całyin swoim nau- 
czaniu. lowarzysze Tomasza na- 
zywają go źarlobiiwie, nie bez zło- 
iwe) aluzji do jego cech fizycznych 
1 duchowych.  „wietkim niemyrn 
woteln sycynjzkim*. Jest on tak 
pokorny 1 ukrytv, że nikt prócz nii- 
strza nie domyśla się jego geniu- 
szu. Świadczy o tym następujące 
zdarzenie, apowiedziane z prostotą 
1 wdziękiem przez jego kronikarza 
Wilhelma de Tocco: ,,Poątępował 
on tah zawsze milcząc, lecz ludzie 
nie miel najiuniejszego pojęcia o 
jego aa Gdy Mistrz Albert 
zaczął komentować księgę . Imion 
Dionizego, młodzie- 
niec słuchat wykładów z większą 
jeszcze niż uuiąd uwagą. Pewien 
student, nie wiedząc, jak polężny 
umysł się w nim kryje, ofiarował 
się ze współczucia dawać mu kore- 
petycje. W głębokiej swojej poko- 
rze św. Tomasz przvjął nropozycję 
7 podziękowaniem. Student rozpo- 
czął korepetycję swoją. ale pomylił 
się: brat Tomasz czując się już tym 
samym jakbv upoważniony przez 
Boga do ruówieniu, podjął przerwa- 
ną lekcję z całą jasnością i w ciągu 
repetvcji doduł wiele rzeczy, których 
nawet Mistrz nie powiedział“. Na 
skutek tego zdarzenia i mimo 
próśb Tomasza, który nie poz- 
wolił swemu towarzyszowi rozgła- 
szać tego faktu, sława jego mądro- 
ści 1 świętości rozniosła się szybko. 
w następstwie tego Mistrz Albert 
zadał uczniowi swemu trudną kwe- 
stłię do rozwiązania i tu rozegrała 
się scena, którą też należy przyto- 
czyć w opisie samego kronikarza, 
aby móc uchwycić jej swoisty 
wdzięk: 

„Powiórzywszy .argumentv Mis- 
trza, zanim dał na nie swoje odpo- 
wiedzi, Tomasz zrobił rozróżnienie, 
które pozwalało mu odpowiedzieć 
doskonale na kwestię i jej argu- 
menty. 

— Bracie Tomaszu — powiedział 
do niego Mistrz — wydaje mi się, 
jakobyś oapowiadał nie jako uczeń, 
ale jako mistrz, którv rozstrzyga. 

— Nie wiem, jakbym mógł ina- 
czej rozwiązać tę kwestię — odpo- 
wiedział  lornasz z największym 
uszanowaniem. 

— A więc — odrzekł Mistrz — 
odpowiedz swoim rozróżnieniem. 

Następnie Mistrz postawił mu 
czlery kwestie tak trudne, że są- 
dził, iż wo już przygwożdził ostate- 
cznie. Ale gdy brat Tomasz odpo- 
wiedział mu bardzo dobrze. powia- 
dają, że Mistrz Albert zawołał w 
duchu  proroczym — „Nazvwamy 
go niemym wołem, ale nauką swoją 
zaryczy on kiedyś tak, że cały 
świat go usłyszy". 

Tak po raz pierwszy okazuje się 
geniusz Tomasza, który przez tyle 
lat dojrzewał w ciszy i milczeniu. 
W tei scenie mamy również wzór 
takiego stosunku dwóch uczonych, 
dwóch mędrców, którzy tylko tam 
lest możiiwy, gdzie obu stronom 
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wywyzszenie siebie, gdzie obaj są 
świętyini. Ten pełen miłości 1 czci 
stosunek św. Alberta do św. Toma- 
sza okaże się raz jeszcze po śmie- 
rci Tomasza, kiedy św. Albert. wó- 
wczas już bardzo stary I prawie 
zniedołężniały. dowiedziawszy się. 
że w Paryżu atakują dzieło św. To- 
niasza. porywa się i wbrew perswa- 
zjom swoich braci, którzy boją się 
trudów drogi dla staruszka, pusz- 
cza się w podróż z Ralyzbonv do 
Paryża. aby bronić tego. którv bvł 
kiedyś jego uczniem, a którego te- 
raz uważa za swego mistrza, O 
którym, ilekroć ktoś go wspomni 
przy nim. ze łzami mówi:-.,Bvł on 
wiatem i chwałą świata*.Dopiero 
po wspaniałej obronie pism Toma- 
sza. uzvskawszy pełną ich aproba- 
tę. św. Albert wraca do Ratyzbony. 

Dwukrotnie jeszcze rodzina Świę- 
tego, dotknięta troskami materia- 
Invmi. stara się namówić syna na 
Monte 


przyjącie godności opata 

Cassino. lub też arcybiskupstwa 
Neapolu bez zrzeczenia się ŻYCIA 
zakonnego. Św. Tomasz dwukrot- 


nie odmawia. rozumiejąc. że Bóg 
powołuje go do czego innego. że ma 
on dokonać wielkiego dzieła obro- 
ny i ustalenia nauki Katolickiej. 
Około r. 1250 św. Tomasz zosta- 
je już pomocnikiem św. Alberta i 
ma zlecone pewne działy naucza- 
nia. Wbrew wszelkim możliwoś- 
ciom ! zwyczujom surowo Dprzes- 
(rzegającym * granic wieku. około 
1250 dzieki staraniom św.. Alberta 
Tomasz otrzymuje stopień magistra 
i mianowanie na katedrę uniwersy- 
iecką w Paryżu mając zaledwie 27 
lat. Wykłady jego mają powodze- 
nie niebywale i uderzają yspółcze- 
snych niezwykłą swoją nowością. 
Oto tekst kronikarza, charaktery- 
zujący to nauczanie — zwróćmy u- 
wagę na wyraz ..nowv*, powtarza- 
jący się co chwila: ..Gdy brat To- 
masz zacząt jako bakałarz wykła- 
dać prawdy, które w okresie mil- 


"czenia swojego nagromadził w du- 


szy. przewyższył wszystkich mi- 
strzów paryskich i bardziej niż in- 
ni pociągnął studentów ku miłości 
wiedzy. W wykładach swych wpro- 
wadza on nowe artykuły. definiuje 
je w nowy sposób i rozwiązuje ja- 
śniej za pomocą nowych argumen- 
tów tak. że wszyscy. którzy słysze- 
li. jak głosił nowe tezy ujmując je 
nową metodą. nie mieli watpliwo- 
ści. że Bóg oświecił go promieniem 
nowego światła. jego, który od po- 
czątku posiadał sąd tak bewny. że 
nie wahał się nauczać i głosić no- 
wych poglądów. 

Dzieło św. Tomasza polegało na 
śmiałym Sięgnięciu do doktryny a- 
rystotelewskiej celeim  OczysSzcze- 
nia jej z błędów i przyswojenia z 
niej tego, co dałoby się pęzyswoić. 
Do tego dzieła zabrał się z całą mo- 
cą swogo geniuszu, gdy wvbuchło 
prześladowanie zakonników nrzez 
magistrów świeckich. Walka. któ- 
ra miała na celu wypędzenie dormi- 
nikanów i franciszkanów z Uniwe- 
rsytetu, posługiwała się wszelkiego 
rodzaju środkami, nie wvkluczając 
oszczerstwa. Wielkie powodzenie 
wykładów profesorów uakbnnych, 


przykłady ich życia budującego, 
bezinteresowność, wszystko to 
szkodziło interesom magistrów i 


duchowieństwa świeckiego. Burza 
z całvm impetem skierowała się w 
pierwszym: rzędzie przeciw domini- 
kanom i przeciwko św. Tornaszo- 
wi. On też został wybrany jako o- 
brońca zakonów w ogóle, a domini- 
kanów w szczególności. Przeciwni- 
kom, na których czele stał pełen na- 
miętności i jadu Wilhelm de Saint- 
Amour, dał św. Tomasz wspaniałą 
odprawę w dziełku „,Przeciw wro- 
gom kultu i religii“, gdzie wykazu- 
je całą bezzasadność zarzutów ma- 
gistrów paryskich. Dziełko to wy- 
wołało potępienie magistrów, któ- 
rzy prowadzili atak, dominikanom 
zaś w przywileju królewskim dało 
dwie kaiedry na uniwersytecie pa- 
ryskim. zamiast dotychczasowej 
jednej, wszystkie zarządzenia prze- 
ciw zakonom żebrzącym cofnięto. 
Sam papież zażądał nadania św. 
Tomaszowi pełnych stopni nanko- 
wych. Całą burzę, która zagrażała 
najistotniejszym interesom jego za- 
konu, św. dioinasz przetrwał w do- 
skonałym pokoju, którv dawała mu 
jego niezłomna wiara i życie mod- 
litwy. 

Od roku 1459 do 1269 św. To- 
masz, odwołany przez papieża do 
W;och. wykłada tam teologię i jest 
jakby oficjalnym teologiem kurii 
papieskiej.. Na tym stanowisku, 
tak odpowiedzialnym i ważnym, a 
jednocześnie kuszącym w kierunku 
ambicji Świąlowych, św. Tomasz 
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pozostaje sobą, przedewszystkim 
więc  pokornyn: bratem zakon- 
nym, a dalej teologiem, zatopionym 
całkowicie w kontemplacji I rozwa- 
żaniu prawd Bożych. W tym okre- 
sie zaczvnu św. Tomasz tworzyć 
swoją,. Sunimę teologiczną". kló- 
ref nie przerywa z chwilą, gdy w 
roku 1269 zostaje powołany znowu 
do Paryza dla walki z doktryną a- 
werroistów. fam wpada w samo 
centrum wojny, która srożv się mię- 
dzv awoiennikami różnych Kkierun- 
ków. Z jednej strony ma on prze- 


ciw sobie zwolenników AwerroesSa, . 


którzy zarzucają mu, że nie jest 
wiernym uczniem Arystotelesa, z 
drugiej — całą szkołę tradycvjną, 
grupującą w pierwszym  rzedzie 
franciszkanów pod wodzą regensa 
ich szkoły , namiętnego Jana Peck- 
hama, augustianów oraz część do- 
minikanów. Pełen spokoju i zimnej 
krwi, ufny w zwycięstwo nrawdy, 
gdvż w jej obronie stawał, pokorny 
do najwyższego stopnia ale gorący i 
nieustępliwy itam, gdzie idzie o pra- 
wiege.. sw. Tomasz walczy od razu 
na dwa fronty. Atakowany przez 
przeciwników nie traci spokoju na- 
wet wtedy gdy grozi mu potępie- 
nie jego tez przez nieżyczliwego 
mu biskupa Paryża. Szczególnie 
słynna jest jedna gorąca dysputa, 
w czasie której w obecności bisku- 
pa atakują św. Tomasza augustlia- 
nie i franciszkanie. a zwłaszcza Jan 
Peckham ze szczególną gwałtowno- 
ścią ..w słowach nadętych i imperty- 
nenckich*. Sw. Tomasz ani na chwi- 
ię nie porzuca mowy pełnej pokory i 
zawsze odpowiada ze słodyczą i u- 
przejrnóścią. ..Tak czynił on zawsze 
we wszystkich dysputach najbar- 
dziej ostrych i ożywionych” pisze 
jeden z jego biografów. 
W r. 1272 św. Tomasz, ponownie 
odwołany do Włoch, prowadzi wy- 
kłady na uniwersytecie w Neapolu, 
wiodąc życie tak ciche i zamknięte, 
że zaledwie dwa razv wydala Się 
ze swego klaszłoru. W r. 1274. DO- 
wołun do wzięcia udziału w sobo- 
rze lyońskim, w drodze zapada na 
ciężką chorobę w zamku swojej sio- 
strzenicy. W związku z tą chorobą 
legenda opowiada o cudzie, który 
Bóg uczynił dla swego świętego wy- 
nagradznjąc ustawiczne uinartwie- 
nie i doskonałą wstrzemięźliwość 
Tomasza. którv nieraz przez nrak- 
tykę postów wypraszał sobie łaskę 
zrozurnienia zawiłych ustępów Pis- 
ma Święlego. Chory, pozbawiony 
apetytu, zapragnął nagle świeżych 
śledzi. przyprawionych na sposób 
francuski. Śledzie, których we Wło- 
szech wcale nie znano, znalazły Się 
cudownym sposobem, w koszyku 
wędrownego przekupnia saruynek, 
ku zdumieniu jego i wszystkich o- 
taczających. Ryby te św. Tomasz 
spożywa bez apetytu, jak wyznaje 
z dziecięcą prostotą, ..gdyż może 
nazbyt ich pożądał". Czując zbliża- 
jącą się śmierć św. Tomas7 kazał 
słę zanieść do klasztoru cystersów 
w Fossa Nuova. Dziwnym zrzą- 
dzeniem Bożym miał umrzeć w do- 
mu tej samej rodziny zakonnej, któ- 
ra widziała pierwsze jego kroki. 
Wchodząc do kościoła klasztorne- 
go, miał w duchu proroczym powie- 
dzieć: „Oto miejsce spoczynku me- 
go na wieki. Będe tu mieszkał. gdyż 
pragnąłem tego“. Zakonnicy przy- 


jęli go z więiką czcią i służyli- mu. 


z miłością; na własnych ramionach 
przvnosili z lasu drwa na opał. „u- 
ważając się za szczęśliwych, że mo- 
gą służyć Świętemu Doktorowi'. 
Ale on mówii: „Skądże mi ten ho- 
nor, że słudzy Boży służą człowie- 
kowi, jakim ja jestem i z daleka 
przynoszą tak ciężkie brzemiona? 
Czernuż się tak trudzą? Przez cały 
miesiąc chorował św. Tomasz, bu- 
dując otoczenie swoje cierpliwością. 
On, który od kilku miesięcy nie pi- 
sał, z miłości dla swych aospodarzv 
ostatkiem sił na prośby ich komen- 
tował dla nich ..Pieśń nad pieśnia- 
mi“ i jak mówi kronikarz, ..zanim 
porzucił więzienie ciała swego, Zza- 
kończył swoje studium mądrości 
pieśnią miłości między Obluhbien- 
cen i Oblubienicą i ku Bogu zwró- 
ciwszv całą naukę swoją. doszedł 
do połyczenia z Umiłowanym*. 
Przed śmiercią odbvł spowiedź z 
całego Żvcia i przyjął Najświętszy 
Sakrament ze łzami pobożności i 
miłości i ze słowami: „Przvimuję 
Cię, ceno odkupienia duszy mojej. 
przyjmuję Cię, wiatyku nielgrzym- 
ki mojej. Z miłości dla Ciebie słu- 
diowałeni. czuwałem i nracowałem; 
Ciebie głosiłem, o Tobie nauczałem. 
Nigdv nic nie powiedziałem prze- 
ciw Tobie, ale jeśli to uczyniłem 
bezwiednie, nie Irwam z uporem 


przy moim zdaniu: jeślim źle mó- 
wił o tym Sakramencie i o innych, 
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pozostawiam wszystko do osądze- 
nia Kościoia Świętego i w posłu- 
szeństwie dlu niego odchodzę z te- 
gi świata*. Po otrzymaniu ostat- 
nich namiaszczeń. przy których 
sam odpowiadał, umarł 7 marca. 
Już na dłuższy czas przed śmier- 
cią przestał pisać 1 był ogromnie 
zmieniony. Trwało to od dnia 6 geru- 
dnia poprzedniegro roku, kiedy w 
niezwykłej ekslazie, podczas mszy 
św., zobaczył takie rzeczy, których 
wypowiedzieć nie nożna, a nrzy 
których wszystko to, co dotąd ro- 
zummiał, poznał i pisał o Bogu, wy- 
dało mu się ‚jak trochę słormv', je- 
mu któremu Pan Jezus powiedział 
w widzeniu:  „„,bDobrześ napisał o 
mnie, Tomaszu“. Biografowie Świę: 
tego przypuszczają, że umarł z wl- 
dzenia Boya, tak jak inni święci u- 
inierają z miłości dla Niego. Nie- 
zwykła sława świętości ł cuda, któ- 
re działy się u grobu świętego, spo- 
wodowałv. że został on kanonizo- 
wany przez papieża Jana XXII w 
r. 1323, w niespełna 50 lat po Śmier- 
ci. Został uznany doktorem Kościo- 
ła przez papieża Św. Piusa V w r. 
1567, ogłoszony jako patron szkół 
katolickich przez Leona XII w r. 
1880), jako doktór powszechny Ko- 
ścioła -- przez papieża Piusa XI. 
x s + 


Żywot św. Tomasza nie uderza 
nadzwyczajnością. Cuda, które się 
zdarzały. ekstazy i zachwycenia, 
którym święty podlegał, nie stano- 
wią momentów zasadniczych i cha- 
rakrerystycznych jego życia i świę- 
losci. Jegu życie, to jego dzieło, to 
olbrzymie dzieło geniuszu, oświeco- 
nego szczególną łaską Bożą. Św. To- 
inasz jest przeźroczysty dla swojej 
Prawdy. jest zutopiony całkowicie w: 
swólm dziele. Stąd trudno w nim 
uchwycic różnorodne rysy charak- 
tervstyczne lak wyraźne u innych 
świętych. Wszystkie one łączą się 
i stapiają w jedną harmonijną ca- 
łość, ukazujący Boga, który ma być 
oslałecznie czczony w świętych 
swoich. Ten brak jakichś poszcze- 
gólnych rysów uderzających jest 
może najbardziej uderzającym ry- 
sem świętego. 

Z tych. store najwybitniej zazna- 
czają się na tym tle, jednym z naj- 
piękniejszych jest pokora, której 
przykładv już poznaliśmy. Ona to 
tłumaczy nam w pierwszym rzę- 
dzie cudowną mądrość świętego, 
gdyż takiej mądrości Bóg użycza 
tym tylko, którzy z niej żadnej 
chwały dia siebie nie: wyciągają. 
św. Tomasz w swojej cudownej 
prostocie sam sobie wvdał kiedyś 
świadeciwo, że nigdy nie pozwolił 
na żadne poruszenie w sobie py- 
chy. Jako jeden z najbardziej cha- 
runlerystycznych i najwdzięczhiej- 
szych przykładów nokorv św. To- 
masza  przytoczymy następujące 
zdarzenie. Pewnego razu jakiś za- 
konnik bauwiącv przejazdem w kla- 
sztorze w Bolonii, pragnąc mieć to- 
warzysza w wędrówce na miasto. 
powołując się na przeora, po- 
lecił św. Tomaszowi jako nierw- 
szemu, kłóry mu się nawinął, abv 
mu towarzyszył. Św. Tomasz. któ- 
rego: każda chwila była bezcenną, 
nie licząc się z czasem swoim. wy- 
rusza w drogę, w czasie której zno- 
si co chwila wymówki swego łowa- 
rzysza, że nie dość pośpiesza, Kie- 
dv po powrocie pomyłka się wyja- 
śniła, a brat przepraszając święte- 
go pytał, dlaczego wcześniej jej nie 
wyjaśnił. otrzymał odpowiedź. że 
ponieważ cała doskonałość zakonna 
jest w posłuszeństwie, św. Tomasz 
tak właśnie postąpił ze względu na 
posłuszeństwo. 

- O czystości świętego wspomina- 
liśmv już wyżej. Pokora i czystość 
zasłużyłv na ten przedziwnv dar 
kontemplacji, z którego u św. To- 
masza, jak ze źródła nłvnęła jego 
wiedza. Nie bvła to wiedza, którą 
zawdzięcza się tylko rozumowi 
ludzkiemu i jego studiom, bvła to w 
znacznej części wiedza wlana, oły- 
nąca z najczystszych źródeł kon- 
templacji. Liczne świadectwa iego 
biografów i świadków procesu ka- 
nonizacyjnego nie pozostawiają ża- 
dnej wątpliwości w lej mierze. Oto 
AC charakterystyczny przy- 
ad: 

„Towarzysz naszego doktora., 
brat Reginald, objawił cud zdumie- 
wający. kiórego przedmiotem bvł 
jego przedziwny Mistrz. Podczas 
gdv pisał on komentarz do Izaja- 
sza i rzucał światło w swoim pi- 
śmie na głębokie tajemnice Proro- 
ka. doszedł do pewnego miejsca 
księgi. którego nie rozumiał i dla 
którego nie mógł znaleźć odpowie- 
dniego wvjaśnienia. W ciągu wielu 
dni pościł i modlił się. Przez wy- 
trwałość, z jaką prosił żarliwie w 


modlitwie o rozwiązanie swej trud- 
ności, to otrzymał, że głosy niebies- 
kie przyszły dać mu wvjiaśnienie 
tekstu. Pewnego dnia, edy Św. To- 
masz pościł pobożnie, towarzysz jie- 
go usłyszał nocą Mistrzu rozmawia- 
jącego, ale nie mógł poznać o- 
soby lub osób z którymi rozmawiał. 
Chwvtał dźwięk wyrazów. ale nie 
mogł zrozumieć przedmiotu rozino- 
wv. Gdv się skończyła ona, nasz 
Doktór rzekł do swego towarzysza: 
„Synu mój Repinaldzie, wstań. za- 
pal świecę, weż zeszyt, w którym 
piszesz Komentarz Izajasza i przy- 
gotuj Się do pisania“. Pisał długo. 
Doktór dyktówał mu z taką łutwoś- 
cią jak gdyby czytal z książki. Przy 
końcu godziny rzekł mu: ..Idź mój 
synu odpocząć. jeszcze dość czasu 
do spania“. Ten pragnąc poznać cu- 
downv sekret swego Mistrza, który 
objawiła miu usłyszana rozmowa, 
upadł na kolana u stóp jego i rzekł 
płacząc: „Nie podniosę się stąd; pó- 
ki nie powiesz imieniu tego lub 
tvch, z którymi tak długo rozma- 
wiałeś*. I zaklinał go z mocą w l- 
mię Boże. Tamten wielokrotnie od- 
mawiał rzekąc: ..3ynu mój. nie 
masz potrzeby tego wiedzieć“. Ale 
gdv brat Reginald błagał go ieszcze 
usilniej, aby nie wydało się, że gar- 
dzi Imieniera Bożym, na które to- 
warzysz jego ośmielił się go zakli- 


nać, nasz Doktór zulewając się łza- 


mi. rzekł „Synu. widziałeś w cią» 
gu tych dni smutek z powodu wąt- 
pliwości, którą miałem co do tekstu 
komentowanego. Prosiłem Boga ze 
łzarni, aby mnie oświecił. Tej nocy 
Bóg zlilował się nade mną. Posła! 
mi błogosławionych Apostołów Pio- 
tra i Pawła. których prosiłem o 
wstawiennictwo, aby mi przvnieśli 
najpełniejsze świalło. Ale w Imię 
Boga nakazuję Ci nie wyjawiać te- 
go za mego życia”. 

Tenże sam towarzysz świętego o- 
powiada: „Za każdym razein. gdv 
chciał studiować. gdy miał jakąś 
uroczystą dysputę. gdv miał nau- 
czać, pisać lub dvktować, zaczynał 
od tego, że ukrywał się w iniejscu 
tajemnvm na modlitwie i tam mo- 
dlił się wylewając łzv. abv otrzy- 
mać rozumienie tajemnic Bożych. 
Dzięki tej modlitwie każdą wątbli- 
wość jakiegokolwiek rodzaju roz- 


- wiązywał przy końcu modlitwy“. 


Jego dar kontemplacji bvł tak 
wielki, że często sprawiał, iż świę- 
tv był jakby nieobecny tam. odzie 
się znajdował. Znane jest zdarzenie 


podczas. ucztv. na którą był zapro- 


szony przez św. Ludwika. W cza- 
sie tej uczty tak się zamyślił, szu- 
kaiąc iakiegoś argumentu, że za- 
pomniał, gdzie jest i nagle zawołał 
uderzywszy w stół: Conclusum est 
contra Manicheos, „Już po Mani- 
chejczykach”*. Król nie obrażony. 


iecz zachwycony prostotą świętego, . 


kazał zawołać sekretarza, któremu 
św. Tomasz na poczekaniu podyk- 
tował kwestię. Czasem św. Tomasz, 
bardzo wrażliwy na ból fizvczny. 
używał tej swojej zdolności oderwa- 
nia od rzeczy otaczających przez 
koncentrację na przedmiocie rozmyv- 
ślań. jako środka znieczulającego 
w chwilach. kiedy dokonywano na 
nirin jakichś bolesnych zabiegów. 
jak np. puszczania krwi. 

Na zupełny brak przywiązania do 
zaszczytów i do dóbr doczesnych 
wskazule wytrwałość, z jaką. stale 


= a FK 4, 


te zaszczyty od siebie odtrącał. 


trwając na stanowisku zwvkłego 
brala zukonnego. O tym usposobie- 
niu święlegro świadczy następujące 
zdarzenie, które opowiadano sobie 
w jego otoczeniu: .,.Pewnegfo dnia. 
kiedy brat Tomasz wracał z Saint 
Denis do Paryża,w 'pobliżu miasta 
zatrzymał się, by odpocząć z towa- 
rzyszami swymi. Jeden z braci, 
zwracając SIĘ do św. Tomasza, 
rzekł do niego: „Ojcze, jakże pię- 
kne jest to miasto Paryż“. A brat 
Tomasz odpowiedział: ..Prawdzi- 
wie jest ono piękne". .,Dałobv nie- 
bo. aby ono było twoje!" A na to 
brat Tomasz: ..I cóż bvm ja z nim 
zrobił?* — ..Sprzedałbvś je królowi 
Francji, a za te pieniądze zbudow 
byś wszystkie klasztory Braci K 
znodziejów*. t iwi 
lałbym mieć Homilie do św. Mate 
usza, św. Jana Chryzostoma“ — 
odpowiedział brat Tomasz". 
Toteż wiedza płynąca jako 

źródła z pokory. z wyrzeczenia 
modlitwy, nie bvła wiedzą nadvm 
jącą i wysuszającą serca. Była 
wiedza przepojona miłością, mił 
ścią, która szczególnie się przej 
wiała w nabożeństwie św. Tornasz 
do Męki Pana Jezusa i do Najświęt- 
szego Sakramentu. Nie zapominaj- 
my, że ten wzniosły doktór w cu- 


(Dokończenie na str. 16-ej) 


| 


s 
5 


| 


o - — 


p 


' 
a 


idia każdego 


 stości skreślona 


11 czerwca 19%0 r. 


GA ZE T A 


N I ED Z I E L N A 


Str. 1] 


I. M. BOCHENSKI O. P. 


O KATOLICKOŚCI 
TOMISTYCZNEGO REALIZMU 


przyjemnie uderzony nie tylko 

tezami, ale i ogólną postawą, 
przejawiającą się w sześciu pierw- 
szych tezach systematycznych (5- 
10) „ABC tomizmu”. Tezy te są, w 
rzeczy samei, brutalne, Zdają się 
odzierać świat, a z nim i życie, z 
blasków baśni i poezji. Są twardym 
wyznaniem zależności człowieka od 
świata, nieważności jego marzeń, 
konieczności wysiłku woli i mięśni 
kto chce na rzeczywi- 
stość wpływać. Zarazem tezy te prze- 
czą w równie brutalny sposób ro- 
mantyzmowi, w szczególnoścj roman- 
tyzmowi polskiemu, W ich ramach, 
na  miekiewiczowską ' antytezę 


N raim czytelnik będzie nie- 


ś,szkiełka i oka“ z „wiarą* nie ma 


zda się miejsca, , Sens tezy szóstej 
jest w szczególnoścj taki: tajemnica 
nie jest z tego świata, Istnieje właś- 
<iwie tylko jedna Tajemnica — Bóg 
i Jego sprawy, W przyrodzie istnieją 
problemy, tajemnic nie ma. „Nie 
wolno kłaść tam nauce i filozofii w 
poznaniu przyrody*. Teza ósma wy- 
klucza wygodną  teoryjkę mnogich 
prawd, zamyka drogę do godzenia 
rozumu i wiary kompromisem rela- 
tywizmu. Prawda jest zawsze bez- 
względna: to co jest prawdziwe raz, 
jest nim zawsze i we wszystkich 
„dziedzinach. -Nie ma innej prawdy 
dla "uczonego i dla dziecka — jest 
tylko inny zasięg wiedzy j zrozumie- 
nia, 


Wydaje mi się więc, że w takim 
rozumieniu — a to jest właściwe 
ich zrozumienie — tezy realizmu to- 
mistycznego muszą na czytelniku — 
polskim zwłaszcza — robić wrażenie 
czegoś niekatolickiego, racjonalisty- 
cznego, twardego 1 przyziemnego. 
Wyglądają na 'gloryfikację rozumu, 
na poniżanie „uczucia — a roman- 
tyzm nasz nauczył nas utożsamiać 
uczucie z Wiarą. Z jego stanowiska 
realizm tomistyczny wyglądać musi 
niemal na bluźnierstwo przeciw Świę- 
tościom. Dlatego warto może zwró- 
cić. uwagę na okoliczność, że te właś- 
nie tezy choć są wyrazem zdrowego 
stosunku człowieka do świata i choć 


posiadają oczywistość  urągającą 
wszelkim zakusom postawienia ich 
pod znakiem zapytania — są wyra- 


zem katolickiego stosunku do rze- 
czywistości, Nie w tym wprawdzie 
znaczeniu, by tomizm był nauką dog- 
matyczną Kościoła, ani w tym, by 
opierał się na Wierze; nie mniej, po- 
stawa tomistyczna: wobec rzeczywi- 
w drugiej części 
ABC jest niewątpliwie postawą bar- 
dzo głęboko katolicką, 


A mianowicie Wiara nasza różni 
się od teoryjek ukutych przez. wielu 
niewierzącyca filozofów tym właśnie, 
że jest realistycznym poglądem na 
świat. Jest realistycznym poglądem 
na świat dlatego, że jest poglądem 
dramatycznym. Życie, dla katolika 
w najściślejszym słowa znaczeniu 
nie jest spekulacją ani teorią: jest 
dramatem, Znakiem naszej Wiary 
jest Krzyż — i to nie krzyż symbo- 
liczny, ale realne narzędzie męki, na 
którym rzeczywiście cierpiał i umarł 
Bóg-Człowiek. Grzech nie jest teorią. 
Nie jest teorią, anj tym bardziej ba- 


śnią męka i krew naszych męczenni- 
ków. Chrześcijaństwo w swojej naj- 
głębszej istocie jest wołaniem do 
człowieka, że naprawdę o iego real- 
ne życie chodzi. Realizm tomistycz- 
ny (teza piąta) nie jest tylko filozo- 
fią: jest konieczną postawą każde- 
go, kto życie, krzyż i krew na serio 
bierze. 

Nasza Wiara różni się od innych 


że jest Wiarą w Boga światłości, 
który jest Prawdą. Nie jesteśmy mu- 
nichejczykami, Choć uznajemy ist- 
nienie czynnika zła w świecie, wie- 
rzymy, że świat iest dziełem nie 
ciemnych sił ale Rozumu, W obrębie 
katolickiego poglądu na świat nie 
ma miejsca na owo „ciemne dno“ 
bytu. Wiemy dobrze, że nasza Sła- 
bość przesłania nam wiele rzeczy w 


teoryjek filozoficznych także i tym, 


świecie, Ale zasadniczo „ciemnych“ 


W ATMOSFERZE FILOZOFII 


Nigdy dotąd filozofia nie iniała ta- 
kiego powodzenia 'w Polsce, jak +o- 
becnie, tzn. po zakończeniu ostat- 
niej wojny. Nigdv nie rozchodziło 
się tyle pisn fiiozoficznych i nigdy 
nie Joa iióyedrta tvle nad filozo- 
ficznymi problenami co obecnie. 


Nie tylko produkcja literatury 
filozoficznej jest obfita. Wielkie jest 
także zainteresowanie filozofią w 
masach czytelniczych. Jedno z dru- 
giin zresztą Ściśle się wiąże. Prze- 
cież”;te slosy dzieł filozofieznvch, 
które rnaszyny drukarskie wvrzu- 
cają na rynek księgarski, nie idą do 
piwnic, ale między ludzi, są czvta- 
ne, komentowane I żywo dyskuto- 
wane. Tak nowoli, lecz svstematy- 
cznie tworzy się atmosfera filozo- 
ficzna, a zaczynają jej ulegać nawet 
tacy. którzy nigdy nie parali -się 
w studiach filozofią. 4 nawet.lu- 
dzie zypełnie „prości. którzy nie 
kończyli uniwersytetów i. liceów 
czv gimnazjów. Wszyscy odkrywa- 
mv w sobie ..żyłkę' do filozofii i 
filozofujelny. 


Ityrhologicznie rzecz biorąc, filo- 
zofia- jest- „miłością: mądrości“. 
Więc wolą zdonycia sensu świata. 
miłością prawdy o nim zdobytej 
lub dociekaniejn tej prawdy dobiera 
szukanej. Tò jeszcze nie wszystko. 
Jest nrawda i prawda. Jest "rawda, 
wyjaśniająca „wydarzenie, zjawi- 
sko. wycinex świata, moment hi- 
storii, —- prawda analizy, prawda 
szczegółowa. Tę dają num nauki 
szczegółowe: ueografia, historia, fi- 
zyka. chemia, biologia... Prawda 
tvch nauk jest wspaniała. Zwłasz- 
cza, jeśii bierzemy pod uwagę ©0- 
gromne odkrycia ostatnich czasów 
w „zakresie przyrodoznawstwa, che- 
mn, fizyki. Ale tot jeszcze nie wszy- 
stko. Sọ to prawdy, a nie Prawda. 
Są to ułamki Prawdy. okruchy 
wiedzy e świecie, a nie nełna wie- 
dza, agarniająca, wszystko i wnika- 
jącą we wszystko. Tę Prawdę daje 
dopiero filazofia. 


Byłażby więc filozofia surną wszy- 
stkich nauk szczegółowych? Pew- 
nego rodzaju omnibusem, encyklo- 
pedig wszystkich gałęzi wiedzy? 
Nie! Ona zmierza do poznania całej 
rzeczywistośti, wszystkich przeja- 
wów bytu, nawet bytu poznającego; 
ale w sposób odmienny od tego po- 
znania, które dają szczegółowe na- 
uki. Zmierza do poznawania świa- 
tą w samych ostatecznych przyczy- 
nach i zasadach (scire per causas). 
gdv nauki szczegółowe zmierzają 
do poznania zjawiskowej strony 
świata. Nauki szczegółowe rInówią 
nam o liczbie, ciężarze. barwie, 
ruchu, związkach itd. bytów świa- 
ta — jednym słowem: o zewn 
trznej, zmisłowej, spostrzegalnej 
stronie świata. Filozofia przekra- 
cza granicę doświadczenia zmysło- 
wego: szuka sił i przyczyn ważniej- 
szych od liczby i wagi, dochodzi 
„pierwszvch zasad i ostatecznvch 
przyczyn“. I w ten sposób powsta- 
ła, że ludzie, nie zadowoliwszy 
swej chęci poznania przez zbadanie 
i ustalenie jakiegoś zjawiska w 
sposób bezbłędny, chcieli znać je- 
szcze jego przyczynę, bliższą i bez- 
pośrednią. potem dalszą i nośred- 
nia. w końcu ostateczną. Lub chcie- 
l znać najpierwsze zasady. które 
leżą u podstaw bvtu, a które snra- 
wiają, że wsz'stkie bstv dają się 


spruwadzić do iakichś kilku zasad 
(rnateria - forma, kategorie bytu, 
zasady tożsamości, niesprzeczno- 
ści*itd.). Jak na obrazie Rafuela: 
„Filozofia“ —- z napisem: cognitio 
causarum (poznanie przyczvn)... 
Nie należy jednak uważać filozofii 
za jakąś konstrukcję czvsto logicz- 
ną. za prosty wytwór rozumu. Tak, 
jak ją w dużej mierze rozumieli nie- 
Inieccy idealisci, Hegel zwłaszcza; 
ta filozofia została już pokonana 
i należy do przeszłości. Filozofia 
dzisłaj opiera s o solidne podsta- 
wy nauk szczegółowych; jest reali- 
styczna. Z drugiej strony filozofia 
nie polega na uogólnianiu 1 porząd- 
kowaniu nauk szczegółowych, jak 
chciał Comte; jest dociekaniem pier- 
wszych przyczyn i zasad, a z tego 
względu metafizyka (ontologia) sta- 
nowi jej najwyższą formę; filozofia 
jest metafizyczna i dzisiejsi filozofo- 
wie nie boją się już tego określenia 
i tej nazwy. 


Te nudne wyjaśnienia bvłv konie- 
czne ala zdania sobie sprawy z te- 
go co powiedziałem noprzednio, że 
„„wszvscy filozofujemy' że oddy- 
chamy ..alinosferą filozofii“. Po 
okresie bezmyślnego — jeśli wolno 
tak się wyrazić — myślenia. przy- 
szedł okres myślenia prawdziwego. 
myślenia poprzez przyczyny. Nie 
wystarczają nam już nauki szcze- 
gółowe mimo tych ..cudów*". jakie 
stanowią ich najnowsze odkrvcia. 
Nie wystarczają. bo nam dają w 
swych wynikach tylko wvcinki 
rzeczywislości, a my chcemy ogar- 


nąć całą rzeczywistość; bo nam da- 


ją tylko analizę świata, a m: chce- 
mv suntezy: bo nam przedstawiają 
tylko zjawiska, liczby i wagi. a mv 
chcernv wiedzieć, jakie przyczyny 
poruszają te liczby 1 te wagi. 


Oczywiście nie od dziś dopiero 
ani od wczoraj umysł ludzki chce 
wyjść poza granice zmysłowego do- 
świadczenia. Ale w pewnych okre- 
sach czasu to jego d”żenie staje 


się szczególnie silne i ogarnia Sspo-, 


łeczeństwo. Dzieje się to w okresie 
wstrząsów i przełomów  dziejo- 
wych, kiedy ludzie tracą ład myśli 
ìi nowego szukają. Zaczęło się to już 
po pierwszej wojnie światowej. A 
naprawdę dzieje się dopiero no dru- 
giei. 


Ktos przyrównał sytuację ludzka- 
ści w obecnej chwili do svtuacji 
mrowiska, które przechodzień poru- 
szvł kijern... Kij w mrowisku. to 
— zburzenie całego planu, jedności. 
całości. Trzeba długiej pracv miró- 
wek. bv elementy zbiorowej iedno- 
ści zostały złożone w jedność i bv 
powstała nowa jedność mrowiska. 
W tej sytuacji jesteśmv dzisiaj. 
I dlatego nasze ludzkie mrowisko 
rusza się i pracuje. bv znaleźć no- 
wy plan świala. nową jego svnte- 
zę. 1 bv według tej nowej svntezv 
odbudować jego jedność. Dlatego 
nie wvstarcza nam wiedza szczegó- 
łowych nauk. nie wvstarcza ekono- 
mia I prawo i fizvka i biologia. Dla- 
tego szukam” pierwszych przy- 
czyn I pierwszych zasad, bo budo- 
wa musi być oparta o plan, o obraz 
całości. Dlatego filozofujemy. 


Ks. Jan Piwowarczyk 


(Tygodnik Powszechny“) 


elementów w Bożym świecie. być nie 
może, Teza szósta ABC jest niewąt- 
pliwie oparta na bezpośredniej 
analizie bytu; ale zarazem jest wy- 
razem postawy katolickiej, 


Nasza Wiara jest  Wiarą bez- 
względną. To nie jest nipoteza, do- 
mniemanie, ale w ia ra, uznanie za 
prawdę — za bezwzględną prawdę — 
tego co Bóg objawił a Kościół do 
wierzenia podaje,Teza ósma tomizmu 
daje filozoficzną poabudowę tej głę- 
boko chrześcijańskiej postawie. I ta 
teza — jak i wszystkie inne — 
oparta jest nie na wierze, ale na 
bezpośredniej oczywistości. Jest tezą 
filozoficzną, nie teologiczną. Nie 
mniej i ona stanowi wyraz katoli- 
ckiej postawy. Poza nią możliwe sę 
mniemania, nie może być wiary. 


Ta sama ósma teza ma jeszcze in- 
ne, głębsze znaczenie,  Dialektyczni 
materialiści, egzystencjaliści, prag- 
matyści, historycyści i innj jeszcze 


mędrkowie głoszą z uporem godnym. 


lepszej sprawy, że prawda zależna 
jest od klasy, środowiska, historii i 
tym podobnych, Nie ma dla nich 
prawd wspólnych dla wszystkich lu- 
dzi. Przez swój pluralizm w tej dzie- 
dzinie przeczą onj by ludzkość nie 
tylko była, ale nawet by mogła sta- 
nowić jedną duchową rodzinę. Otóż 
ze stanowiska katolickiego iest to 


groźny błąd: jesteśmy wszyscy dzieć- - 


mi jednego Ojca i jednakową w za: 
sadzie mamy duszę, Niewolnik z 
czasów Nerona, współczesny mini- 
ster chiński, myśliciel hinduski XIII 
wieku i polski chłop orzący dziś zie- 
mię, są, oczywiście, zależni pod wie- 
loma względami od wychowania, oto- 
czenia, tradycji i innych historycz- 
nyan czynników. Ale każdy z nich 
jest ponad to wszystko człowiekiem 
i może stać się dzieckiem Bożym. Łą- 
czy nas przede wszystkim, jedna, po- 
nadczasowa, niezmienna, od miejsca 
i okoliczności niezależna prawda, 


I tak jest z innymi tezami realiz- 
mu tomistycznego, Nie tylko nie są 
one sprzeczne z naszą religijną po- 
stawą, ale stanowią nawet po prostu 
rozwinięcie tkwiących w tej posta- 
wie założeń. Sprzeczne są natomiast 
z owym pseudo-katolicyzmem, tak 
niestety u nas szeroko rozpowszech- 
nionym, który chciałby wiarę iden- 
tyfikować z uczuciem, świat nad- 
przyrodzony ze światem poezji, a 
trudności, jakie się nasuwają wierzą- 
cemu który myśli, obejść uciekając w 
łatwiznę relatywizmu, Tomizm na 
żaden z tych kompromisów nie idzie. 
Nie idzie bo jest poglądem, który 
życie i wiarę bierze na serio, reali- 
stycznie. I dlatego właśnie tomizm 
jest filozofią katolicką, podczas gdy 
owe sentymentalistyczne teoryjki są 
—  nieuświadomionymi zapewne, ale 
przecież — hereziami. 


Pozostawałby do omówienia pro- 
blem następujący: jak tomizm, który 
pretenduje do charakteru ściśle ra- 
cjonalnej filozofii może zarazem być 
katolickim poglądem na świat? O 
tym jednak może innym razem, 


1. M. BOCHEŃSKI O.P. 
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ROZE GILA ŁO 


Najświętszy Sakrament Ciała i 
Krwi Pańskiej czci Kościół w każ- 
dej Mszy św.; w Wielki Czwartek 
obchodzimy rocznicę ustanowienia 
Eucharystii, ponieważ jednak rado- 
sne wspomnienie Ostatniej Wiecze- 
rzy tłumiło w Wielkim Tvaodniu 
rozważanie męki Chrystusa, zosta- 
ło ustanowione osobne święto, któ- 
rego celem jest publiczne wyznanie 
wilarv w obecność Pana Jezusa w 
Najświętszyrn Sakramencie, odda- 


MSZA ŚWIĘTA 


P LEKCJA 


(Z listu św. Pawła. do Koryntian) 

Bracia! Ja bowiem otrzymałem 
od Pana. co wam też nrzekazałem. 
iż Pan Jezus* tej nocy. której był 
wydany, wział chleb, a dzięki uczy- 
niwszy. połamał i rzekł: Bierzcie 1 
jedzcie: to jesl ciało moje, które za 
was będzie wydane; to czyńcie na 
mo” pamiątkę. Podobnie 1 kielich, 
po wieczerzy, mówiąc: Ten kielich 
jest Nowy Testament we unrwi mo- 
jej. To czvńcie, ilekroć pić będzie- 
cie. na moją pamiątkę. Albowiem 
ilekroć będziecie ten chleb jedli i 
kielich pili, śmierć Pańską będzie- 
cie opowiadać, aż przyjdzie. A tak, 
ktobykolwiek jadł ten chleb albo 
pił kielich Pański niegodnie, będzie 
winien Ciała i Krwi Pańskiej. Nie 
chaj tedv doświadcza samego sie- 
bie człowiek, a tak niech je z chle- 
ba tego i z kielicha pije. Kto bo- 
wiem je i bije niegodnie, sąd sobie 
je i pije, nie rozróżniając Ciała Pań- 
skiego. 


GRADUAŁ 


Ps. Oczy wszystkich z ufnością 
patrzą na Ciebie, Panie; Tv dajesz 
im pokarm we właściwej norze. 
Otwierasz rękę swoją i napełniasz 


wszystko, co żvie, błogosławień- 
stwem. 
Alleluja, alleluja. Ciało moje 


prawdziwie iest pokarmem, a Krew 
moja prawdziwie jest nanojem. Kto 
pożywa Ciało moje i pije Krew mo- 
ją, we Mnie mieszka, a Ja w nim. 


Zbawiciela chwal Syjonie, 


W hymnów i kantyków tonie, 


Wodza i pasterza. 


nie Mu czci należnej i uwielbienia, 
podziękowanie za łaski płynące 
przez ten Sakrament, wreszcie 
przebłaganie Go za zniewagi wyrzą- 
dzone przez słabość i oziębłość na- 
szą i bluźnierstwa niewiernych. 
Powodem ustanowienia  byłv 
objawienia, jakie miewała św. Ju- 
lianna, augustynka z  Cormillon 
(1133 — 1258). Po zbadaniu sprawy 
ustanowiono święto w diecezji 
Liege (Belgia). Papież Urban IV 


wprowadził je do Kiościoła po- 
wszechnego; jego zarządzenia po- 
twierdził Papież Klemens V i Jan 
XXII, którv dodał oktawę. Oficjum 
i Mszę św. ułożył św. Tomasz z A- 
kwinu, którv tak dobrał teksty, aby 
służyły do rozważania najgłówniej- 
szych prawd o Eucharystii. W Se- 
kwencji zaś św. Tomasz zawarł 
streszczenie nauki katolickiej o Naj- 
więtszym Sakramencie. 

Po Mszy św. wychodzi z kościo- 


EWANGELIA 


(Św. Jan 6,56 — 59) 


Onego czasu mówił Jezus rzeszom 
żydowskim: Ciało moje prawdziwie 
jest pokarmem, a Krew moja praw- 
dziwie jest napojem. Kto pożywa 
Ciało moje i pije Krew moją, we 
mnie mieszka, a Ja w nim. Jako 
mnie posłał żyjący Ojciec i Ja żyję 
dla Ojca; a kto Mnie nożywa i on 
żvć.będzie dla mnie. Ten jest chleb. 
który z nieba zstąpił. Nie jak ojco- 
wie wasi jedli mannę i nomarli. 
Kto pożywa tego chleba, żvć bę- 
dzie na wieki. 


OFERTORIiUM `° 


Kapł. Kapłani Pańscy chleb i ka- 
dzenie składają Bogu w ofierze: 
przeto świętymi być winni wobec 
Boga swego, bv ujmy nie przvnieść 
Jego Imieniu, ślleluja. 


SEKRETA 


Prosimy Ciebie, Panie, użvcz„ła- 
skawie Kościołowi twemu darów 
jedności i pokoju, które mistycznie 
wyraża ofiara przez nas składana. 
Przez Pana... 


PREFACJA 


Prawdziwie godnie jest to i spra- 
wiedliwie, słusznie 1 zbawiennie, 
byśmv zawsze i wszędzie dzięki To- 
bie czynili, Panie święty, Ojcze 
wszechmogący. wiekuisty Boże. 

Albowiem przez tajemnicę wcie- 
lonego Słowa twojego nowa świa- 


tłość twej jasności oczom duszy na- 


SEKWENCJA 


szej zaświeciła, abyśmy, gdv wido- 
mie Boga poznajemy, przez tegoż 
ku niewidomym rzeczom miłością 
stę unosili. 

Przeto z Aniołami i Archaniołami, 
z Trony i Panowaniami oraz ze 
wszystkimi hufcami wojska nie- 
bieskiero hymn ku twojej chwale 
śpiewanv, bez końca wołając: Świę- 
ty, Święty, Święty. 


KOMUNIA 


Ilekroć będziecie ten chleb jedli i 
kielich pili, śmierć Pańską opowia- 
dać będziecie, aż On nrzyjdzie. Kto- 
kolwiek bv przeto chleb ten poży- 
wał lub kielich Pański pił niego- 
dnie, winien będzie Ciała i Krwi 
Pańskiej, alleluja. 


POKOMUNIA 


Spraw. prosimy Cię, Panie, aby 
w wieczności napełniała nas radość 
z posiadania Bóstwa twojego, co 
wyobraża już doczesne Spożycie 
przenajdroższego Ciała i Krwi two- 
jej, który żyjesz i królujesz w nie- 
bic Bóg na wieki wieków. 


PROCESJA 


GGdv dochodzi się do ołtarza śpie- 


wa się: 

> Rex Christe 
O Królu Chryste jedyny. 
Baranku Boży bez winy. 
Cnót źródło prawdziwe, 
świata ciało żywe! 
Of[iaro Bóstwa świętego, 
Błaganie Ojca wiecznego, 
Wszech rzeczy Stworzycielu, 


Lecz Pan całym bóstwem swoim 


W obu jest przytomny. 


Przez biorących nie kruszony, - 


Z całej duszy chwal Go śmiało, 
Gdyż przewyższa wszystko chwałą 
I co p eśń zamierza. 
Przedmiot chwały dziś przedziwny, 
Chleb żyjący i pożywny 

Będzie opiewany, 

Co przy świętej uczty stole 

Był w dwunastu uczniów kole 
Najprawdziwiej dany. 

Niech pieśń jasna i donośna, 
Pełna wdzięku ; radosna 

Cieszy nas pospołu, 
Gdyż obchodzim dzień świąteczny, 
By w pam ęci ważyć wieczny 
Prawzór tego stołu. 

Ucztą tą Król nowy dawa 

Nowej Paschy nowe prawa 

I dawna ustała. 

Przed nowością przeszłość znika, 
Cień od prawdy precz umyka, 
Światłość noc wygnała, 
Co Pan czynił przy wieczerzy, 
Rzekł, że czynić nam należy 
Dla Jego wspomnienia. 

Pouczeni tą godziną, 
Przemieniamy chleb i wino 
W ofiarę zbawienia. 

' Jest pewności naszej skała, 
Że się chleb przemienia w Ciało, 
Wino krwią się staje, 
Chociaż myśl i wzrok nie pojmie, 
Wiara naszych dusz rękojmię 
Wbrew jawie nam daje. 
Pod: różnymi postaciami, 
Zewnętrznymi pozorami, 
Skryty cud ogromny, 

"Ciało strawą, krew napojem, 


Nie łamany, nie dzielony, 

Cały w nich się mieści. 

Bierze jeden, tysiąc bierze, 

Ten i ów w jednakiej mierze, 

Nic nie ginie z treści. 

Biorą dobrzy i grzeszniki, 

Lecz nierówne są wyniki, 

Życie lub zagłada. P 

Dla złych śmierć, dla dobrych życie; 
Choć jednakie jest spożycie, 
Jak różny los pada. 

Hostii świętej okruszyna 

Niech ci wiernie przypomina, 
Że to samo odrobina, 

Co całość ukrywa. 

Nic nie dzieli się w. przedmiocie, 
Tylko znak się kruszy w krocie, 
Lecz nie w stanie i istocie 
Pana nie ubywa. 

Oto boski chleb Aniołów, 

Dla pielgrzymów wśród padołów, 
Dla synowskich jeno stołów; 
Psom nie rzucać chleba. 

Stare mieścj go Przymierze: 
Izaak dany w ofierze, 

Jagnię — na Paschy wieczerzę, 
Manna — ojcom z nieba. 

O pasterzu, chlebie żywy, 

Jezu, bądź nam litościwy, 
Nakarm nas i nie gub mściwy, 
Daj nam ujrzeć błogie dziwy 
W żyjących krainie, 

Znawco naszych dusz tajników, 
Co nas żywisz, śmiertelników, 
Uczyń nas współbiesiadników, 
Współdziedziców i wspólników 
W wybranych rodzinie. 


ła głównego danej miejscowości 
procesja na główne ulice miasta. W 
Polsce istnieje od XV wieku zwy- 
czaj śpiewania czterech Ewangelii 
przy czterech ołtarzach, ustawio- 
nych w drodze pochodu. Ten śpiew 
Ewangelii jest wyznaniem wiary, 
że pod postacią chleba mamy wśród 
siebie tego samego Pana Jezusa 
Chrystusa, o:którym opowiadają E- 
wengelie. 
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Świata Odkupicielu, 

Ciałem nas Twoim chciej posilać 
I Krwią twą, którąś raczył wylać 
Ohmyj sprośności win nieczyste, 
Jezu Chryste, Amen. * 


EWANGELIE 


Przy pierwszym ołtarzu czyta się 
początek Ewangelii św. według Św. 
Mateusza (1,1 — 16). Przy drugim 
ołtarzu początek Ewangelii św. we- 
dług św. Marka (1,1 — 8). Przy 
trzecim ołtarzu początek Ewangelii 
św. według św. Łukasza (1,5 — 17). 
Przy czwartym ołtarzu początek E- 
każ "p według św. Jana 


ANTYFONA $ 


O święta uczto, na której Chry- 
stus bywa pożywany: pamiątka 
męki Jego rozpamiętywana: gdzie 
dusza napełnia się łaską: a przy- 
szłej chwały zadatek nam jest da- 
ny, alleluja. 

Uczynił w granicach twoich po- 
kój. Alleluja. 

„A pszenicę przewyborną nasycił 
cię Alleluja. 

Módlmy się. — Boże, któryś przez 
obecność Arki przymierza, na dom 
i wszystką majętność Obedemona, 
wiernego Sługi twego, obfite zlał 
błogosławienstwa, daj nam miło- 
ściwie, aby Arka odkupienia na- 
szego, Jezus Chrystus, A twój, w 
dzisieiszej lajeinnicy Ciała swojego 
nawiedzając nas, doczesnym i wie- 
cznym. błogosławieństwem udaro- 
wał. który z Tobą żyje i króluje w 
jedności Ducha świętego, przez 
wszystkie wieki wieków. Amen. 

Wracając do kościoła śpiewa się * 
Te Drum. 


0 PRZENAJŚWIĘTSZA HOSTYJA 


O salutaris Hostia, 

Quae coeli pandis ostium, 
Bella premunt hostilia, 
Da robur, fer auxilium! 


Uni trinoque Domino 
Sit sempiterna gloria, 
Qui vitam sine termino 
Nobis donet in patria 
Amen. 


O przenajświętsza Hostyja, 

Dla której nam niebo sprzyja, 

Broń nas od nieprzyjaciół Ko 
kich, 


Dodaj mocy i sił wszelkich. 
Bądź chwała Panu naszemu, 
Z Dziewicy narodzonemu, 
Ojcu i Duchowi Świętemu. 
Bogu w Trójcy jedynemu. 
Anien. 


PRZED TAK W.ELKIM SAKRAMENTEM 


Tantum ergo Sacramentum 
Veneremur cernui; 

Et antiquum documentum 
Novo cedat ritui; 

Praestet fides supplementum 
Sensuum defectui. 


Genitori Genitoque 

Laus et iubilatio, 

Salus, honor, virtus quoque 
Sit et benedictio; 

Pocecenli ab utroque 
Compar sit laudatio. 
Amen. 


Przed tak wielkim Sakramentem 
Upadajmy na twarze: 

Niech ustąpiąz testamentem 
Nowvm sprawom już starzy; 
Wiara będzie suplementem, 

Co się zmysłom nie zdarzy. * 


a 44 3 . . 
Ojciec -z Synem niech to sprawi, 
By Mu dzięka zabrzmiała, 
Niech Duch Święty błogosławi, 
By się Jego moc stała; 

Niech nas nasza wiara stawi. 
Gdzie jest wiczna cześć, chwała. 
Amen. 


11 czerwca 1050 r 


RAISSA MARITAIN 


G A'ZETA 


NIEDZIELNA 


Str. 13 


„PRZYGODY ŁASKI 


RAISSA MARITAIN 


Jednym z najgłośniejszych pa- 
miętników ostatniej doby jest ksią- 
żka Raissy Maritain, żony sławne- 
go filozofa t posła Francji przy Wa- 
tykanie, Jakuba Maritain, p. t. 
„Wielkie przyjaźnie“ (,,Les gran- 
des amities*). 

W pamiętniku tym, o nodtytule 
„Przygody łaski“, pisarka opowia- 
da o wielkich spotkaniach małżeń- 
stwa Marilainów z czołowymi du- 
chami. katolickimi, zarówno żvią- 
cynii współcześnie, jak i żyjący- 
mi przez swe dzieła. 

Jednym z tych duchów był wła- 
śnie św. Tomasz z Akwinu. 


PIERWSZA LEKTURA 
SUMY TEOLOGICZNEJ 


Ojciec Clerissac dał mt znakomi- 
tą — pierwszą z kolei — radę, 
abym zabrała się do czytania św. 
Tomasza. Podczas gdy Jakub pra- 
cował dla MHachetta i klecił swe 
pierwsze artykuły, moja choroba, 
odrywając mnie od wszelkich zo- 
bowiązań towarzyskich, pozwoliła 
mi poświęcić większość czasu nu 
czytanie Suniy Teologicznej i me- 
dvtację. 

Od dwóch lat, od czasu naszego 
chrztu, punkiem wyjścia wszyst- 
kich naszych refleksji, niezależnie 
od tego, czy dotyczyły życia, czy 
filozofii — bo dla nas obie tworzy- 
ły nierozerwalną całość — była 
wiara, którą żyliśmy i którą chwa- 
liliśmy w głębi naszych serc, po- 
dziwiając potęgę ładu, jaki wpro- 


x 


wadza w układ rzeczy. Odstawi-' 


wszy narazie filozofów na półki, 
wypoczywaliśmy w * atmosferze 
prowizorycznej neutralności, = poz- 
bywszy się ich różnorakich filozo- 
fii aż do czasu osiągnięcia rozle- 
glejszej wiedzy. Jak dobrze było 
żyć zdala od ich sprzeczek; nasz 
ludzki rozuin stopniowo odprężał 
się i oddychał zdrowiem w słońcu 
odwiecznych prawd. 

Nie niepokoiliśmy się o przy- 
'szłość, bo wiara zapoznała nas z 
prawdami, których bystrość i pew- 
ność przewyższyć mogła chyba 
umysłowa intuicja  błogosławio- 
nych wizji i których siły nie mo- 
żna porównać z żadną przyrodzo- 
ną intuicją. Z prawdami o tak czy- 
stym i rozległym promieniowaniu, 
że zdawało się przyciągać do sie- 
bie wszelką prawdę, wszelkie czą 
steczki prawdy rozproszJ.1e w naj- 
różnorodniejszych umysłach, owoc 
każdego intuicyjnego poznani1 

Czuliśmy, że ugruntowanie umy- 
słu w wierze, przeszczepienie go 
na drzewo Jessego mogło go tylko 
wzmocnić, a nie osłabić, uwolnić, 
a nie zaprząc w jarzmo, nie wy- 
naturzyć, lecz tylko pogrążyć na 
nowo w czystości jego własnej na- 
tury — tak samo jak wskazanie 
drogi zabłąkanemu w ciemno- 
ściach człowiekowi nie jest nada- 
niem mu fałszywego kierunku, lecz 
tylko naprowadzeniem go na ście- 
żkę, którą chciał iść poprzednio. 

Ta umysłowa postawa była jed- 
nak bardziej filozoficzna, niż teolo- 
giczna. Punktem wyjścia dla teo- 
loga są zasady jego wiedzy opar- 
te na prawdach objawionych przez 
Bogu, za pomocą których tksiłuje 
on zgłębić Tajemnice, posługując 
się drogami rozumu, zależnymi 
znów od jakiejś filozofii, podczas 
gdy filozof znajduje swe zasady 
same przez się w zasięgu inteli- 
gencji i rozumu. ` W tym czysto 
przyrodzonyim stanie rzeczy filozof 
rozumuje czy schodzi z drogi rozu- 
mowania kiedy mu się podoba. W 


okresie, o którym mowa, na ogół 
schodzono z dróg rozumowania, bo 


dzięki ideaiistycznej negacji wię- 
zów  ontologicznych inteligencji 
z istotą i istnieniem, nadawano 


przesadne znaczenie wiedzy, któ- 
rej treść i znaczenie- w- gruncie 
rzeczy dzięki teinu leżały w gru- 
zach. Bergson zaradził na to tylko 
częściowo, oddając intuicji 'to, co 
wyszarpnięto przemocą inteligen- 
cji. W ten sposób dopomógł nam 
na razie, ale wraz z wiarą i jej pe- 
wnikami, które zapanowały w na- 
szych duszach, stanęliśmy przed 
nowym problemem, przed proble- 
mem pewników, które nie sprzeci-- 
wiałyby się rozumowi. Nasza po- 
stawa umysłowa była więc wciąż 
jeszcze filozoficzna, a nie teologi- 
czna. Nie myśleliśmy wtedy — by- 
liśmy na to zanadto ograniczóni — 
aby zgłębić umysłem tajemnice 
wiary, ani by wysnuwać z prawd 
objawionych prawdy wtórne, o 
mniej rozległym zasięgu — lecz 
tylko spiesznie szukaliśmy.» jakie 
prawdy z zakresu filozofii ogólnej 
wchodzą w skład spokojnej pewno- 


ści twierdzeń wiary. I właśnie te 


prawdy filozoficzne objawiły się 
nam w 5urmie Teologicznej, jasno 
wypowiedziane lub podskórne, 
lecz wszędzie obecne. Inne, cenniej- 
sze i wznioślejsze prawdy miały 
nam się objawić dopiero później. 
Na razie wyłaniał się przed nami 
Arysłołeles w całej swej wielko- 
ści, nabierając właściwego wyra- 
za dzięki natchnionemu teologowi. 

Gdy po raz pierwszy otworzy- 
łam Sumę Teologiczną na stronie, 
gdzie się zaczyna „Traktat o Bo- 
gu“, drżałam z ciekawości i trwo- 
gi. - Fama głosiła przecież, że scho- 
lastyka jest grobowcem pełnym 
zczezłych na proch substancji. 
[ może sam książe scholastyków 
rzuci tylko garść prochu na pło- 
mień naszej młodej wiary? 

Od pierwszej strony zorieńtowa- 
łam się. że moje zastrzeżenia były 
równie naiwne, jak bezpodstawne. 
Wszystko tutaj składało się na 
wolność rozumowania, na czystość 
wiary, na całkowitość prześwietlo- 
nego wiedzą i geniuszem umysłu. 

Prostota tego pozornie nieosobi- 
stego stylu, spokojny tok rozumo- 
wania nadając każdemu słowu 
sens najbardziej zbliżony do intu- 
icji umysłowej, z której się ono 
zrodziło i tym samym icały jego 
wspaniały sinak, anielska niemal 
potęga umysłu, który pozwala 
świętemu Tomaszowi w najprost- 
szych twierdzeniach zawrzeć nie- 
zliczone prawdy, zczepiające się w 
łańcuch hierarhii niemal jak żywe 
istoty — wszystko to było świat- 
łością i pogrążając się w czytaniu 
doświadczałam coraz to nowych 
stanów łaski. | 


Gdy piszę te strony odczuwam 
na nowo pełne szczęścia wzrusze- 
nie pierwszego zbliżenia do myśli 
świętego Tomasza. Tyle światła 
napłynęło mi wtedy i do serca i do 
umysłu. że ogarniała mnie jakaś 
rajska rozkosz.* Modlitwa i zrozu- 
mienie tworzyły jedną całość, jed- 
no wzbudzało pragnienie drugiego; 
czułam zarazem dosyt i bezustanne 


pragnienie. W tym samym czasie 


czytałam świętą Gertrudę,  bene-= 


dykivnkę niemiecką z XIII w. 
i często powtarzałam jedną z jej 
ulubionych modlitw: „Chwała Ci, 
o słodka i łaskawa, szlachetna i do- 
skonała, o wspaniała i radosna, 
jasności pełna -i zawsze spokojna 


Trójco...“ Tekst świętego Tomasza 
doskonale kojarzył się z tymi po- 
chwałami. 

Ta pierwsza lektura Sumy Teo- 
logicznej była dla mnie cennym da- 
rem. Objawiła mi ona raz na za- 
wsze  niewzruszalność  zasadni- 
czych prawd, dotyczących inteli- 
gencji+i radość wynikającą z prze- 


"świadczenia, że jest ona dość silna 


na to, aby poprowadzić zasady ro- 


, zumu w głąb rozgwieżdżonej nocy 


Wiary. Otrzymałam to, na co stać 
było moje słabe poznanie, ale otrzy- 
małam z hojnej ręki. Wszystkie 
udręki i problemy zniknęły — jak 
wtedy, gdy nadchodzi szczęście — 
aby pojuwić się później. Ale gdy to 
nastąpiło, już nie ja się nimi zaj- 
mowałam, lecz filozof z powołania, 
Jakub. 

Czas ten jeszcze nie nadszedł. 
Rozmawialiśmy dużo o mojej le- 
kturze, ale Jakub zajęty wówczas 
pracą nad podręcznikiem ortogra- 
fii, który zamówił u niego Ha- 
chette, a jeszcze więcej bodaj swy- 
mi pierwszymi artykułami, na któ- 
rych mu bardzo zależało, mógł za- 
brać się do bezpośrednich studiów 
nad Arystotelesem i świętym To- 
maszem dopiero po upływie roku. 
W jaki sposób ta lektura wpłynę- 
ła na jego własne dzieła filozoficz- 
ne i jak pojął jej główne wytyczne, 
widzimy w jego książkach. z któ- 
rych pierwsza jest krytyczną ana- 
lizą bergsonizmu. Ale „Filozofia 
Bergsona“ pojawiła się dopiero w 
1913 roku, pomówimy więc o niej 
później. 

Jednym z mych największych 
przywilejów będzie kiedyś, że bez 
żadnej zasługi z mej strony i hez 
żadnego wysiłku otrzymam z dro- 
giej mi ręki to, czego tak burdzo 
głęboko i żywo pragnęłam, ducho- 
we owoce jej pracy, do których nie 
mogłabym sięgnąć bez jej pomocy. 
Pod tym względem obdarzono mnie 
hojnie: żyłam w atmosferze dyscy- 
pliny umysłowej i prawości ducho- 
wej — dzięki świętemu Tomaszo- 
wi i dzięki Jakubowi i nie mogę 
dziś jeszcze powstrzymać się od 
płaczu i zmieszania, pisząc te sło- 
was 

’ KRÓTKA POCHWAŁA 

SW. TOMASZA Z AKWINU 


Przerywarn na chwilę te wspom- 
nienia, aby złożyć świętemu Toma- 
szowi skromny hołd mojej pochwa- 
ły. Bo słusznie chwali się to, co 
się kocha. Zanim go poznałam, za- 
pytywałam się sama siebie, w ja- 
ki sposób rodzą się tak zwane 
„osobliwe“ dewocje. Te „„osobli- 
wości" wydawały mi się dziwne, 
bo uszczuplały niejako miłość, za- 
wartą w ogromie jedynej dewocji 
należnej Bogu. Doświadczenie na- 
uczyło mnie, że dewocje te rodzą 
się tak, jak się rodzi podziw i sym- 
patia. A w żadnym wypadku sym- 
patia, która jest bardzo spokojną 
cnotą, nie może umniejszyć miło- 
ści, jaką kocha się Boga. 

Przywiązaliśmy się więc do świę- 
tego Tomasza z Akwinu jak do 
prawdziwego przyjaciela, z sympa- 
tią, podziwem i wdzięcznością. I na 
pewno nie można go znać, nie po- 
kochawszy, a fakt, że zarówno je- 
go życie święlego, jak i pornniko- 
we dzieło są prawie nieznane, jest 
w najwyższym stopniu godny po- 
żałowania. 

W oślepiającym świetle jego in- 
teligencji i doktrvny zapomniano 
— a trwa to już sześć wieków — 
o jego wielkiej litości. o dobroci 


"wieku, 


i pokorze jego serca. I zapomniano 
o zebraniu jego-, fioretti“. 

Nie wieiny już dzisiaj. że jego 
życie było pełne wielkieh i wdzięcz- 
nych zarazem łask boskich: (nie 
brakowało w nim ani róż «ani 
gwiazd) że po jego Śmierci nastą- 
piły liczne cuda. które uczyniły 
drogim całemu światu chrześcijań- 
skieimu tego, którego dotąd znała 
tylko Szkoła. Szczęśliwy lud z XIII 
otrzymujący zasady Chry- 
siusowe od tych ko'umn świetl- 
nych „jakie stworzyli taki. święty 
Doininik i święty Franciszek z Asy- 
żu, taki święty Tomasz z Akwinu 
i święty Bonawentura! 

Czy wiemy o tym, że święty To- 
masz modlił się bez ustanku, że 
posiadał łaskę daru łez, który 
tak ceniło średniowiecze chrześci- 
jańskie; że głosił kazania ze słody- 
czą, jednającą mu serca ubogich, 
połączoną z surowością, przed; któ- 
rą drżeli zarówno uczeni mistrze, 
jak uczniowie teologii, skoro przy- 
pominał im odpowiedzialność,  cią- 
żącą na nici wobec dusz spragnio- 
nych prawdy? 

Mimo lo, że był z powołania teo- 
logiem. święty Tomasz objawił się 
naszym oczom przede wszystkim 
jako metafizyk inteligencji i rozu- 
mu, których wartości, jako auten- 
tycznych władz poznania, :- broni 
z całą mocą. I w tym również jest 
drogi Kościołowi, strzegącernu 
zarówno niepodzielnej rzeczywisto- 
ści ludzkiej. jak i prawd objawio- 
nych. 


Głosi on za Arystotelesem, że na- 


sza inteligencja dochodzi do pozna- 
nia istoty drogą przyrodzoną, naj- 
pierw w sprawach odczucia, a na- 


stępnie dzięki pozazmysłowym in-_ 


tuicjom metafizyki w jej transce- 
dentalnym pojęciu i ta spokojna 
apercepcja jest u niego tak rozłeg- 
ła, tak czysta i przenikliwa, że za- 
sady jego metafizyki są 
ogarnąć każdą prawdę filozoficzną 
i przyrodzoną, podobnie jak —,z 
zachowaniem wszelkich proporcji 
—'oObjawione prawdy wiary ogar- 
"niają na zawsze każdą prawdę po- 
zazrimysłową, która z czasem się 
wyjaśnia. I w tym wszystkim, co 
się tyczy ontologii władz pragnie- 
mia i wiedzy © moralnej stronie 
ludzkich poczynań, jego doktryna 
obejmuje z taką świętością : praw- 
dẹ wyrozumowaną i wszystkie’ za- 
sady litości i sprawiedliwości, iż 
rzec można, jest to teologia ewan- 
geliczna, a jego najlepsi komenta- 
torzy zaledwie z trudem mogą za 
nim podążać, tak wielką jesi jej 
prostota. 

im lepiej poznajemy tę doktrynę, 
tym bardziej podziwiamy wiedzę, 
inteligencję i mądrość, tak cudow- 
nie złączone w całość inteligencją 
Doktora  Anielskiego. Dlatego też 
powiedziano o niin, że jego świę- 
tość jest świętością inteligencji. 
Cuda świętości rozgrywają się w 
samej inteligencji świętego 'Toma- 
sza: cała jego inteligencja zwraca 
się do Boga, cała podąża za praw- 
dą, już poznaną lub jeszcze. nie od- 
krytą. Dzięki niej święty unosi się 
nad ziemią, a Bóg aprobuje prace 
filozofii i teologii: „Pięknie o mnie 
mówiłeś Tomaszu“. i 

%* 

W naszym świecie, skłóconym 
i ekskluzywnym, w którym każde 
doświadczenie osobiste, zamiast się 
łączyć z innymi, przeciwstawia się 
im, w świecie, w którym różniczko- 


(Dokończenie na str. 14.) y 
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POWIESĆ WSPOLCZESNA 
o ZYCIU ŚW. TOMASZA 


Przed dwoma miesiącami ukaza- 
ła się na półkach księgarskich po- 
wieść angielskiego pisarza Louis 
de Wohl której centralną posta- 
cią jest święty Tomasz z Akwinu. 
We współczesnej literaturze jest to 
pierwszy utwór beletrystyczny, Q- 
snuty na tle życia Doktora Aniel- 
skiego. Powieść nosi tytuł ,,The 
Quiet Light" ( „Spokojne światło") 
nawiązujący do tego niezwykłego 
zjawiska, którym była i sama po- 
stać św. Tomasza i jego wielkie 
dzieło. Było ono i jest potężnym, 
spokojnym światłem, które — za- 
niecone w XIII stuleciu — płonie 


coraz jaśniejsze i świetlistsze rów- 
nież i przez nasze dnie. 


De Wohl jest autorem niewielu 
dzieł i nazwisko jego nie zostało 
jeszcze szerzej spopularyzowane. 
Należy on wszakże do pisarzy wy- 
bitnych, dopracowuje się w obec- 
nej chwili poważnej rangi mpisar- 
skiej, a piękna powieść o św. To- 
maszu przyczyni się do spopulary- 
zowania jego nazwiska. Obydwie 
dotąd wydane książki de Wonhl'a 
są powieściami historycznymi; je- 


°) Louis de Wohl: ,,The Quiet 
Light“ (,,Spokojne światło“) str. 
320, cena 12/6. Wyd. Victor 
Gollancz Ltd. London 1950. 


dna z'nich nosi tytuł ,,The Living 
Wood“, druga „Attila“. 

Poprzednie zainteresowanie się 
autora postacią Atyli, potężnego 
wodza ludów koczowniczych, któ- 
re — wyłaniając się z Azji — za- 
garnęły liczne kraje Europy — mu- 
siało być autorowi bardzo przy- 
datne i przy pisaniu tej powieści. 
Ważnym jej elementem jest bo- 
wiem tło historyczne, Włochy XIII 
wieku. Rządzi nimi cesarz rzymski 
Fryderyk II. Człowiek ten obdarzo- 
ny wielkimi zdolnościami, ale i nie- 
poskromioną pychą, rządzi terro- 
rem i uciskiem. Nikt we Włoszech 
nie jest pewien dnia 'i godziny. 
Zwłaszcza ten, kto stoi wiernie po 
stronie Stolicy Apostolskiej, bo- 
wiem Fryderyk w bucie swej wy- 
powiada posłuszeństwo Bogu, urą- 
ga papieżorn, a wiernych ściga bez- 
prawiem i zbrodniami. Dwukrotnie 
zostaje obłożony klątwą. 

Na tło tych niespokojnych cza- 
sów narzuca autor drugą warstwę 
powieściową, dzieje rodziny hra- 
biów z Akwinu, matki św. Toma- 
sza, jego dwóch braci i trzech 
sióstr. Sytuację tej rodziny kom- 
plikuje fakt dotrzymywania rodo- 
wej wierności cesarzowi, który do- 
puszcza się coraz gorszych bezpra- 
wi. Autor kreśli dzieje rodziny Ak- 
winatów z wielką plastyką i umie- 


PRZYGODY ŁASKI 


(Dokończenie ze str. 13.) 


wanie istoty rzeczy i okoliczności 
odbywa się za pomocą ciosów sie- 
kiery i nie oddaje nikomu sprawie- 
dliwości, nie ceniąc w każdej isto- 
oryginalności i cech wła- 
snych, jej prawdy istnienia,w któ- 
rym nie do pormyślenia jest zwią- 
zek wiedzy z wiarą, tak samo jak 
wiary z mądrością (nawet taki in- 
telektualista jak Husserl, ceniący 
filozofię jako wiedzę, nienawidził 
mądrości. ,,„,Wzbudzała ona w nim 
całą nienawiść, do jakiej był zdol- 
ny“, pisze Szestow) — w tym świe- 
cie święty Tornasz w swym życiu, 
duchu i doktrynie daje nam przy- 
kład  harmonijnych związków 
światła rozumu, wiary i doświad- 
czeń mistycznych. Łączy on w so- 
bie trzy mądrości: Mądrość jedne- 
go z najpokorniejszych dzieci Ko- 
ścioła, mądrość jednego z najwię- 
kszych geniuszów inteligencji i mą- 
drość jednego z najcudowniejszych 
świętych, litościwie oddanych 
ludzkości, aby ją leczyć z niewie- 
dzy. I on sam, tam gdzie zawodzi- 
ła już jego niezmierna (erudycja, 
zadawał gwałt niebu. Opierając 
głowę o Tabernakulum, iItrwał w 
modlitwie i potokach łez, błagając 
niebo. I niebo zstępowało, by po- 
móc biednemu filozofowi i teologo- 
wi. I wtedy „wracając z kazania“, 
opowiada brat Reginald, ,,wchodził 
do swej celi wolny od wątpliwości 
i zabierając się do pracy zaczynał 
pisać lub dyktował jednemu ze 
swych licznych sekretarzy". A je- 
dnak ta spokojna istota, to czyste 
światło, któremu Kościół z czasem 
przyznał i geniusz i świętość, mu- 
siała przejść przez ciężkie, choć 
nieuniknione zapewne próby: był 
zapoznany przez swoich, stanowiąc 
pod koniec życia cel licznych ata- 
doktrynie, 
wymierzonych przez sporą ilość 
mistrzów teologii, z których część 
należała do jego własnego zakonu. 
„W trzy lata po jego śmierci liczne 


jego tezy zostały potępione przez 
biskupów (Stefana Tempier, bis- 
kupa Paryża, Roberta Kilwardby, 
arcybiskupa Canterbury), wierzą- 
cych, że w ten sposób bronią nad- 
przyrodzoności katolicyzmu wobec 
zasad teologa, oskarżonego o przy- 
wiązanie do tez poganina Arysto- 
telesa. 


Ale te krzywdzące 
wno oburnarły, podczas gdy tezy 
świętego doktora żyją wciąż ży- 
ciem i potęgą prawdy. 

Wielki uczeń i przyjaciel Chrys- 
tusa zaznał przynajmniej tej rado- 
ści, że imógł go chwalić w „hym- 
nach i kantyczkach*". I jak długo 
będzie istniał świat, owiewać go bę- 
dzie tchnienie boskiej słodyczy po- 
ezji i muzyki świętego Tomasza — 
w Ofiarowaniu Najświętszego Sa- 
kramentu, które spomponował na 
prośbę papieża Urbana IV po u- 
stanowieniu święta Bożego Ciała. 
Bo Anioł Szkoły, Doktor Anielski, 
jest również Doktorem Euchary- 
stii. Jego oddanie sakramentom, 
jako „„Relikwiom Wcielenia“ uka- 
zuje nam całą wiarę i słodycz jego 
ducha. W ostatnich słowach, w o- 
statnich łzach, gdy umierając o- 
trzymał Chrystusa w ostatniej Ko- 
munii. wybucha jego miłość do 
Eucharystii.  ..Przyjmuję Cię, 0 
ceno mego zbawienia. Przyjmuję 
Cię, towarzyszu mego życia na 
ziemi. Ciebie, dla miłości którego 
uczyłem się i pracowałem i czuwa- 
łern. Ciebie. o którym głosiłem ka- 
zania i nauczułem'*. 


sądy już da- 
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Czyż święty. zdolny do takiego 
wyznania. nie stanowi przeczyste- 
ga wzoru dia każdego chrześcija- 
ńskiego filozofa i każdego miło- 
śnika prawdy? 


Tłumaczyła z francuskiego 
JANINA BOGUCKĄA 
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jętnym różnicowaniern typów psy- 
chologicznych. Wokół głównych 
postaci jtego potężnego rodu sku- 
piu wiele interesujących postaci 
drugoplanowych. wśród których 
nie brak postaci szlachcica angiel- 
skiego; Piers Rudde został wysła- 
ny z chmurnej Anglii do Włoch na 
„przetarcie się w świ:ecie*. Dzieje 
jego wieloletniej wędrówki po kra- 
jach południa.. pełnej przygód 
(przez pewien czas bierze Wdział 
w wyprawie krzyżowej pod wodzą 
Ludwika IX) — są właściwą kan- 
wą narracyjną. 

Ale ani dzieje dobrego szlachcica 
Piersa, ani dzieje rodziny Akwi- 
natów, ani krwawe rządy Frydery- 
ka nie stanowią osi zasadniczej tej 
powieści. Jest nią postać, działal- 
ność oraz dorobek myślowy św. 
Tomasza, najmłodszego syna hra- 
biów na Akwinie. Jakkolwiek tyl- 
ko niektóre rozdziały powieści zbli- 
żają czytelnika do św. Tomasza 
bezpośrednio, jakkolwiek w znacz- 
nych partiach książki jest on wi- 
docznv przez losy innych ludzi — 
on jest postacią centralną i zasad- 
niczą. 

Kompozycja powieści zasługuje 
z wielu powodów na uwagę. Prze- 
de wszystkim trzeba podkreślić, że 
napisana jest ta powieść w sposób 
pochłaniający. Tak jest skornpono- 


TOMASZ DOBROWOLSKI 


„POLSKI CHARAKTER NARODOWY” 


wana i napisana, że od kart tej gru- 
bej powieści nie można się oder- 
wać. Ale ta kolorowość i porywi- 
stość narracyjna w najmniejszej 
mierze nie wpływa na spłycenie 
treści. Nie dość, że czytelnik — 


prawie bez zauważenia — poznaje 
życie wielkiego świętego, ale rów- 
nież — i to bez wielkiego wysiłku 


zbliża się i oswaja z głównymi zrę- 
barni dorobku myślowego wielkie- 
go doktora. 

„Spokojne światło“ jest w pew- 
nym stopniu znakomitym wzorem 
rozwiązania powieści historycznej 
tak. aby nie tylko strona narra- 
cyjna + mogła- zabłysnąć pełnymi 
walorami, ale aby yównież głęb- 
sze znaczenie czasów i ludzi mogło 
ujawnić swoje wyraźne i prawdzi- 
we oblicze. 

Powieść o św. Tomaszu zrodzi- 
ła się niewątpliwie z potrzeb naszej 
epoki, która coraz bardziej poczyna 
się garnąć do wskazań autora .,Su- 
my“. Bezpośrednią zachętą napisa- 
nia tej powieści inogły być — jak 
objaśnia zapowiedź książki — sło- 
wa Ojca św., Piusa XII, skierowa- 
ne do pisarza angielskiego na a- 
udiencji w dniu 10 maja 1948 roku. 
W dwa lata od chwili wypowie- 
dzenia zachęty — pdwieść była już 
w rękach czylelników. 

j. k. 


W ŚWIETLE TOMIZMU 


Nie próbowałem nigdy a- 
nalizować polskiego charak- 
teru jako pewnej całości. 
„Mam nawet poważne wąt- 
pliwości, czy coś takiego rze- 
czywiście istnieje. Słyszyniy 
wprawdzie często powiedze- 
nie tego typu, że to,' czy 
tamto leży lub nie leży w na- 
szym charakterze narodo- 
wym, ale jeśli spojrzeć z bli- 
ska na dane zjawisko, Spo- 
strzega się, że twierdzenia 
takie rzadko odpowiadają 
rzeczywistości. Mówi się na- 
przykład często o rzekomej 
niezdolności Polaków do sy- 
stematycznej pracy, a tym- 
czasem polski robotnik, czy 
też pracownik umysłowy cie- 
szą się na ogół u cudzoziem- 
ców bardzo wysoką opinią. 
Mówi się o polskim braku so- 
lidarności i nieudolności or- 
ganizacyjnej, gdy tymcza- 
sem siła i sprężystość orga- 
nizacyjnej, gdy tymczasem 
siła i sprężystość organizacji 
podziemnych pod okupacją 
niemiecką dowiodły czegoś 
wręcz przeciwnego. Wydaje 
mi się, że jesteśmy po prostu 
bardzo „ludzcy' i przedsta- 
wiamy w różnych sytua- 
cjach najrozmaitsze warto- 
ści: od bardzo dodatnich — 
do bardzo ujemnych. 


Jeśli przeto użyłem w ty- 
tule, w cudzysłowie zresztą, 
określenia „polski charakter 

, narodowy“, to chciałem ra- 
czej zwrócić uwagę na jedną 
cechę charakteru, wspólną 
nam wszystkim. jeśli nie za- 
wsze, to przynajmniej w bar- 
dzo licznych wypadkach. 

Ściśle biorąc, chodziło mi 
o przejawiający się u nas 
bardzo często "przemożny 
wpływ uczucia, względnie u- 
czuciowości i przewagę jej 
nad. „zimnym 
niem“. Zbyt często może Wwy- 
dajemy sądy pośpieszne i o- 
parte na powierzchownej o- 
cenie i zbyt często działanie 


TOZUMOWA- 


nasze opieramy na tym, co 
naukowo określa się mianem 
impulsów. 

„Czucie i wiara silniej mó- 
wi do mnie, 

Niż mędrca szkiełko i oko“ 
— mówi z przekonaniem i 
dużą zresztą słusznością Mi- 
ckiewicz. 

Ale wiara, to nie tylko kwe- 
stia uczucia, jak to się po- 
zornie wydaje. Wiara, to 
przedziwne zespolenie Łaski, 
woli i uczucia. Ale oprócz 
wiary istnieje w życiu ludz- 
kim inny czynnik, którym 
mamy nie tylko prawo, ale i 
obowiązek się posługiwać. A 
jest nim rozum. 

Bóg. stwarzając człowieka, 
dał mu rozum i wolną wolę, 
a dając je nałożył na nas o- 
bowiązek pełnego wykorzy- 
stywania tych darów. 

I nie jest to jakieś oder- 
wane, abstrakcyjne pojęcie 
rozumu. Ręwolucja francu- 
ska próbowała wprowadzić 
cześć religijną Rozumu. Czy- 
niąc to jednakże chciała 
czcić Rozum w oderwaniu od 
Prawdy, która jest jego ce- 
lem. Rozum nie może być ce- 
lem sam w sobie, ale jest 
środkieni, zbliżającym nas 
do Prawdy i jeśli by próbo- 
wał jej przeczyć — błądzi. 

I tak rolę jego pojmował 
— św. Tomasz z Akwinu. 

Rola, jaka rozumowi ludz- 
kiemu przypada w udziale, 
leży zasadniczo na dwóch 
płaszczyznach: poznania i 
czynu. 

Istnieją dwa 
szego poznania: wiara 1 ro- 
zum. Ponieważ celem na- 
szym ostatecznym jest Bóg. 
który nie może być pojęty 
samym rozumowaniem, prze- 
to przychodzi nam z pomocą 
Objawienie. Innymi słowy— 
poznać to, czego nie możemy 
zrozumieć, możemy tylko 
przez wiarę. 

dokończenie na stronie 16 
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JAN WEPSIEĆ 


Francuski filozof, Kartezjusz 
(1596-1650) uzasadniając swój po- 
gląd, że istnienie myśli jest prawdą 
oczywistą 1 dlatego nie wvmaga 
dowodu. że natomiast takiego do- 
wodu wymaga twierdzenie o istnie- 
niu świata zewnętrznego, wskazał 
kierunek i drogę rozwoju dla no- 
wożytnej filozofii. ‘Zajęcie takiego 
stanowiska prowadziło w konsek- 
wencji do. zaprzeczenia istnienia 
świata zewnętrznego w ogóle, tj. 
do idealizmu metafizycznego. 


Ale i pod innym jeszcze wzglę- 
dem był ten myśliciel ojcem nowo- 
żytnej filozofii. Dokonał rozbicia z 
takim trudem uzasadnionej przez 
św. [omasza z Akwinu koncepcji 
psychofizycznej jedności człowieka. 
Dwie substancje: dusza i ciało zo- 
stały określone jako tak bardzo 
różne od siebie, że wyjaśnienie ich 
wzajemnego stosunku stało się 
problemem tak trudnym, że późnie- 
jst filozofowie, chcąc ominąć te 
trudności uciekali się do przvjmo- 
wania tylko jednej substancji. Ma- 


terialistyczne tendencje myśli no-. 


wożytnej prowadziły do tego. że 
materia stawała się tą substancją. 

Życie duchowe na skutek mate- 
rialistycznej koncepcji człowieka 
pozbawione trwałego odrębnego 
podłoża. pojęle tylko jako nadbu- 
dówka materii, stawało się splo- 
tem zjawisk całkowicie zależnych 
od procesów biochemicznych. Zni- 
knęła dusza jako samoistny równo- 


G AZET A 


NIE D Z IE L N A 


TOMIZM 


rzędny z materią czynnik natury 
ludzkiej. 

Przeciw  materialistycznej kon- 
cepcji człowieka zrodziła się reak- 
cja. zbudziło się poczucie potrzeby 
oparcia się o takie systemy myśli, 
które nie zaprzeczały istnieniu sa- 
inoistnego pierwiastka duchowego 
człowieka. Jednym z takich svste- 
mów była filozofia św. Tomasza z 
Akwinu. 

Pierwszyni przejawem nawrotu 
do niej była encyklika Leona XIII 
Aeterni Palris z r. 1879. Nawrót 
ten nie polegał na uznaniu w cało- 
ści systemu św. Tomasza. Przysto- 
sowano go do myślenia nowożytne- 
go. Tak unowocześniona nauka św. 
Tomasza nosi nazwy: tomizmu, ne- 
otomizmu. neoscholastycyzmu. 

Tomizin nie jest jedynym syste- 
mem myśli fiiozoficznej wyznawa- 
nym 1 uznawanym przez katoli- 
ków. Obok niego istnieją i inne 
szkoły fMlozoficzne, jak: 1)augusty- 
nizm, podkreślający rolę intuicji 
w naszvm poznaniu. reprezentowa- 
ny przez P. Wusta i J. Hessena i 
2) skotvzm. wielu zwolenników 
mający wśród franciszkanów. Sam 
tomizm nie jest jednolitym kierun- 
kiem filozoficznym. 

„kościół katolicki. zalecając stu- 
dia nad fiiozofią tomistyczną, jako 
oddającą największe zasługi w 
budowie katoiickiego światopoglą- 
du. nie zaprzecza wiernym ich pra- 
wa do opowiedzenia się za innym 
systemem filozofii Katolickiej. 


O POEZJI ROZUMU 


Gdy ani przychodzi wypowie- 
dzieć zdanie o broszurze Ojca In- 
nocentego Marii Bocheńskiego p.t. 
„ABC tomizmu*. wydaje mi się, 
że jest ona jak flakonik esencji ró- 
żanej. jaki nabyć można wśród 
plantacji pól różanych. Pola róża- 
ne, to tomizm, a to co łączy róże, o0- 
lejek różany i ludzi obdarzonych 
zmysłem powonienia, a więc tomi- 
stów. Ojca Bocheńskiego i niepoję- 
tnych śmiertelników, io osoba Św. 
Tomasza, który był Boskim Na- 
czyniemt. 


Róża jest popularnym  atrvbu- 
tem poezji i mało pozornie . wvdaje 
się mieć wspólnego z naukami ści- 
słvmi. a zwłaszcza z filozofią. Dla- 
tego właśnie — .dla kontrastu — 
łączę ją z szarym, niemal matema- 
tvcznym tomikiem ..ABC tomi- 
zmu“. Bo książeczce tej i kwiat 
wdzięczności się należy i sit venia 
verbo — brakiem jej Są poetyckie 
atrvbutv wzgiędnie zdanie o nich. 


Gdvbvż Ojciec Bocheński miał 
troche litości dla sztuki! Broszura 
jepo jest nie tylko krótką rozprawą 
o filozofii św. Tomasza., ale i krót- 
ką rozprawą z jej przeciwnikami. 
Wśród nicn zaś — o dziwo — zna- 
łeżii się rzemieślnicy sztuki. Tomi- 
zmu (nie św. Tomasza) słabością 
jest lekceważenie estetyki. Tego 
zaś sześciówiekowego zaniedbunia 
koroną w języku polskim jest „,AB- 
© tomiznu“, skwapliwie nie tvlko 
o sztuce rnilczące, ale nawet jej za- 
palczywie niechętne. Ojciec Boche- 
ński. gdzię tyko może, szyje buty 
„„.uczuciowcom', poetom“ i „senty- 
mentalistom', tworząc niemalże po- 
dział 'udzkości na myślącą i czują- 
cą, na rozumną i kierującą się 
zrnysłami. 


Za jedną z tez swej broszury o- 
głasza O. Bocheński następującą: 
..W sprawach wiedzy poeci i ma- 
rzyciele nie mają głosu. ale facho- 
wey poznania* (str. 21 ..ABC) i 
jeszcze .bardziej autorytatywnie: 
„filozofia nie jest marzeniem, ale 
racjonalną. scisłą nauką“. 


A tymczasem człowiek nawet 
najbardziej miłujący ścisłość rozu- 
mu. jest zawsze również i trochę e- 
stetą (jukbv np. mogła bez wielkie- 
go talentu literackiego powstać 
brosznra Ojca Bocheńskiego?) i — 
aczkolwiek to nie do wiary — naj- 
bardziej Doeivckie, uczuciowe i 
sentymentaine istoty ludzkie posia- 


„. dają też swe „lucida intervalla“ ro- 


zamu. Wówczas -- kiedy je mają 
— biorą do rąk broszury w rodza- 
ju „ABC tomiznu*, w których szu- 
kają nie tyle wezwania do wypar- 
cia się swej natury, ile raczej 


wskazań. jak ją ulepszyć, wzglę- 
dnie urozumnić. Nie ma zresztą za- 
pewne natur niezłożonych z troja- 
kich władz: uczucia, myśli i woli. 
nawet gdybyśmy chcieli ntożsamić 
uczucie ze ztinvsłem piękna. 


„Poza Jakubem: Maritain, zbyt su- 
biektywnyimm w giębokich przykła- 
dach, komentujących olśniewają- 
ce próby estetycznych  sformuło- 
wan, nie widać wybitnych tomisty- 
cznych teoretyków piękna. (Cieka- 
we, że to sumo lekceważenie wyka- 
zuje na antypodach marksizm.). 


Czyżby więc jedną z najpowsze- 
chniejszych tęsknot ludzkich i jedną 
z najwznioślejszych sił twórczych 
człowieka — sztukę należało uznać 
za domenę szatana lub conajmniej 
za mało godną człowieka rozumne- 
go pożądliwość? 


Ite ad Thomam! Wówczas się o- 
każe, że tomiści zaniedbali jedną z 
najważniejszych dziedzin duszy. 
Ciekawe, co by też św. Tomasz 'po- 
wiedział o tomiźmie i o tomistach? 


Swięty Tomasz iest przede wszy- 
stkim teologiem. Filozofia jest dlań 
tylko ..iheologiae ancilla“. Bóg mó- 
wił Tomaszowi: ..Bene. Thoma. 
scripsisti de me“. a nie „de philo- 
sophia“. . Mądrość ludzka... tak 
długo jest mądrością. jak długo 
poddaje się Bożej mądrości“ — pi- 
sał św. Tomasz (I Cor. cap. XV. 
lect. 5). Wydaje się zatem, że gro- 
mienie poezji i sztuki wogóle — fi- 
lozofią jest przepędzaniem diabła 
belzebubem. Filozofia jest nrawdą 
o tyle. o ile płynie z Boga. Sztuka 
płynie także z Boga i artyści (a 
więc i poeci) służą Bogu równie 
gorliwie. co filozofowie. jęśli sztu- 
ka ich płynie z Boga i za dobro naj- 
wyższe Boga sobie poczytuje. 


Może to zbvt literackie określe- 
nie, ale wydaje się. że celem teolo- 
gii jest Bóg boski. celem zaś filozo- 
fii Bóg ludzki, Bóg mieszczący się 
w granicach ludzkiego poznania. 


Tym też dziwniejszyvym wyvdaje 
się stosunek większości tomistów 
do sztuki, czy raczej do niękna wo- 
góle. Jeżeli bowiem noznanie nasze 
jest istotnie realne. tedv nie można 
nie dostrzegać niękna świata i pię- 
kna życia. Ustalanie zjawisk. ich 
przyczyn i porządku w naturze i 
człowieku jest celem nauki. utrwa- 
lanie zaś i kształtowanie piękna o- 
raz badanie jego braw — »rzedmio- 
tem sztuki. Piatoński trójideał Do- 
bra. Prawdy i Piękna nie da się 
uprościć do dwuideału (ideału w 


+ cie człowieka ja 


' dotykalnej 


Tomizin znalazł już bardzo wie- 
lu zwolenników, szczególnie w ta- 
kich krajach jak Francja i Belgia. 
Stał się przediuiotem specjalnych 
studiów i wykładów w katolickich 
uniwersytetach. jak „Angelicum“ 
w Rzymie, czy Uniwersytet Fry- 
burski w Szwajcarii, czy instytu- 
tach, jak Wyższy Instytut Filozo- 
fii w Lowanium. czy Instytut Ka- 
tolicki w Paryżu. Istnieje ponad 20 
towarzystw naukowych, których 
działalność  ześrudkowuje się wo- 
kół studiów tomistycznych. O ska- 
li rozwoju tego prądu myśli świa- 
dezy dobilnie ilość czasopism (po- 


nad 20). poświęconych w całości 
tej filozofii. 

Z nazwisk wielkich filozofów — 
zwolenników  tomizmu wymienić 


należy: R. Garrigou Lagrange, E. 
Gilson, autora wspaniałych stu 
diów nad filozofią wieków śred- 
nich i Kartezjusza oraz najwybit- 
niejszego wśród nich Jacques Mari- 
tain, autora dzieł: „Stopnie wiedzy”, 
„Wiedza i mądrość“, .,Prawa czło- 
wieka“. Scholastycyzm i polityka“, 
«Prawdziwy humanizm“. ..Chrze- 
ścijaństwo i demokracja“. 

Wsród czynników, które współ- 
działają zachęcająco do zwrotu do 
filozofii " tomistycznej, trzy jej 
twierdzenia odgrywają rolę szcze- 
gólną: l)uznanie istnienia realne- 
go świata dwie GRE: 2) poję- 

to „istoty. cielesno- 
duchowej. 3) przyjęcie etyki czy- 
ni. 


znaczeniu oczywiście niefilozoficz- 
nvin, lecz określującym władze. du- 
szy), aczkoiwiek — i tu posyłam 
kamyk dv ogrodu Ojca Bocheń- 
skiego — dzisiejsza sztuka, a w ka- 
żdym razie literatura, zwłaszcza 
katolicka, coraz częściej sięga w 
domeny zarówno Prawdy. jak i 
Dobra. Jest coraz więcej zajęta po- 
znawanieri oraz problematyką e- 
tvczną. 


Że Bog lubi być uwielbiany nie 
tylko rozumeni, ale i też „w hym- 
nów i kantyków tonie“, o tym świa- 
dczy zarówno pewna cząstka twór- 
czości św. Tomasza i cała liturgia, 
a także nienajmniej i Ewangelie. 
bantemu zapewne też Bóg przez 
Anioła szepnął: „Bene de me scrip- 
sisti“ Nikt tax, jak artysta nie czuje 
iż bez łaski Buga jest bezradny. Bez 
Bóżej pomocy „nie ma 
twórczości artystycznej. Religia i 
fiiozofia przekraczają świat zmy- 
słów. Przekracza go tak samo każ- 
da twórczośc artystyczna. 


O cóż więc chodzi? O-to, aby za- 
gadnień piękna i twórczości pięknej 
nie wypvchać za drzwi myśli filo- 
zoficznej. Abv młodej gałęzi filozo- 
fii nie obcinać i nie rzucać na pa- 
stwę złego przypadku. Aby uznać 
rozumność piękna, tak jak „poeci“ 
odąwna . uznają piękno rozumu. 
Nierozumine piękno nie jest bowiem 


NA ROK 


Tomizm. uznając istnienie rea- 
Inego świata, staje się filozofią 
bliską światopoglądowi przeciętne- 
go człowieka, pojmując człowieka 
jako psychofizyczną jedność, prze- 
ciwstawia się różnym. kierunkoni 
współczesnego materializmu i wy- 
nosi człowieka ponad poziom tylko 
przyrodniczego traktowania go. 
przyjmując etykę czynu, przeciw- 
stawia się współczesnemu relaty- 
wizmowi etyczneniu. potępia zasa- 
dẹ: cei uświęca Środki. 

Tomizm jest filozofią obiektyw- 
nego porządku fizvcznego i moral- 
nego. 


Jan Wepsięć 


LM. BOCHEŃSKI O.P. 


ABC  TOMIZMU 


Pierwsza w języku polskim 
próba przedstawienia ele- 
mentów tomizmu dla użytku 
nie-filozofów, kreśląca sy- 
stem i kierunek myśli oraz 
rozumnego działania, 
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pięknem. A rozum bez poczucia 
piękna chyba nie jest rozumem. 
Jan Bielatowicz 


P. S. O obszarze mórz tyle wiem. 
iż są słone. O nauce św. Tomasza 


zuś, że jest mądra i budząca ra- - 


dość 


Dlatego też nie wiedząc, czy nie 
ma w tyrm jakiejś niezgrabności, 
pozwalam sobie zanotować, że i- 
stnieje częściowy przekład "olski 
„3umv teologicznej“. tłumaczonej 
staraniem „Wiadomości katolic- 
kich“ i wydany w Krakowie w ro- 
ku 1927 (wvdanie drugie noprawio- 
ne). Tom I części I „O Bo- 
gu“ stron 304. tom II części I „O 
Trójcy św.“ stron 211. Pozwolenie 
drukowania z Książęco-Metropoli- 
talnej Kurii w Krakowie. 


Pracowitą serię komentarzy do 
nauk św. Tomasza z punktu widze- 
nia teologicznego ogłosił w skryp- 
tach ks. Stanisłach Bełch nakładem 
Polskiego Koła Tomistycznego w 
Londynie. Skrypta te są na skła- 
dzie Ratolickiego Ośrodka Wvdaw- 
niczego „Veritas“. 


Warto też przypomnieć, że rozwi- 
nięcia nauki społecznej 1 gospodar- 
czej św. Tomasza dokonał w zna- 
kamity sposób w swych polskich 
„Studiach politycznych“ oraz w 
angieiskiej + braszurze . „„Economics 
of charity“ Adam Doboszyński. 


ŚWIĘTY 


Praca zbiorowa z pięknym; ilustracjami 


Dział organizacyjny w opracowaniu 
„ks. mgr. H. Kornackiego. 
Dział ideowy redakcji Dr. Władysława Facchinetti'ego 


Cena 3/6 plus 6 d porto 


Na składzie: KATOLICKI OŚRODEK WYD. VERITAS .- 
12, Praed Mews, London W. 2. 


NOWOŚĆ 
RZYM UMOGNIENIEM NASZYM 


ZraDMsAj WM a' Ć 


W każdym domu polskim 
KATECHIZM PODSTAWOWY 


w KATOL. OŚRODKU WYDAWNICZYM „VERITAS” 


4 


P_n widu. wali. a KE oe r a 4 2 a 
s ° 


`l "Hec 


Str. 16 | 


JAN WEPSIĘĆ 


GAZE TA 


+ 


N I ED Z LE L N A 


11 czerwca 1650 r. 


FILOZOFIA ŚW. TOMASZA Z AKWINU 


Filozofia scholastyczna kierunku 
perypatetycznego, szukająca opar- 
cia w filozofii Arystotelesa najpeł- 
niejszy wyraz znalazła w svstemie 
św Tomasza, żyjącego w latach 
1225 - 1274. Filozof ten system swój 
wyłożył w kilku dziełach, z których 
najważniejszym jest Suma teologi- 
czna (Summa theologica). l 

Ze względu na duże znaczenie te- 
go systemu w tzasach współcze- 
snych poznanie go jest rzeczą bar- 
dzo ważną. Ogół ludzi nie ma wa- 
runków na to, by system św. To- 
masza czy współczesną filozofię 
neo - scholastyczną noznawać na 
podstawie studiów znakomitych 
dzieł, jakie ostatnio ukazują Się, ale 


przeczytanie i przemyślenie bardzo 


ea a przystępnie napisane] 
książeczki l. M. Bocheńskiego, O. 
P.: „ABC tomizmu*, wydańhej w r. 
1950 przez Katolicki Ośrodek Wy- 
dawniczy „Veritas“ w Londvnie nie 
powinno nastręczać większyeh tru- 
dności. 


w podstawowym dla filozofu 
średniowiecznej zagadnieniu sto- 
sunku, jaki zachodzi między Obja- 
wieniem a rozumem, św. lomasz 
nie widział. sprzeczności. Nie moze 
jej być zdaniem św. Tomasza, gdyż 
wszelka prawda nochodzi od. Boga, 
który ją umożliwia człowiekowi 
badź na drodze przyrodzone], badz 
zsvła w drodze łaski. żaden z tvch 
sposobów zdobywania nrawdv nie 
zmienia drugiego. Taka koncepcja 
prowadziła w konsekwencji do roz- 
graniczenia teologii, opierające] SWE 
prawdy na Objawieniu, „1 filozofii, 
onietającej się na rozumie. 


'Bardzo wielu filozofów średnio- 
wiecznych uważało, że poznanie 
jest możliwe dzięki temu, 12 istnie- 
ją wieczne idee, które są czymś w 
rodzaju wzorów rzeczy. Zupełnie 
inaczej sądził św. Tomasz. Według 
niego trzeba wychodzić od' rzeczy 
jednostkowych. Istnieją one nieza- 
leżnie od naszej myśl, a więc NIE SĄ 
wytworem myśli. (Taki moglad no- 
si nazwę realizmu). Rzeczy iedno- 
stkowe nie są przejawami jakiegoś 
jednego bytu, lecz właśnie są roz- 
nymi bytani. Taki pogląd uznają- 
cy istnienie wielu różnych bvtów 
nośi nazwę pluralizmu.  Polęcia 
ogólne. na których temat dvskuto- 
wano tyle w wiekach średnich. nie 
istnieją jako bytv. Treści tych pojęć 
istnieją realnie w rzeczach jedno- 
stkowych. Umysł ludzki, tworząc 
pojęcia ogólne, tworzy w tvch poję- 
ciach jedvnie ogólność treści. 


„Za wyjątkiem Boga wszygtkie 
byty są złożone z: isłoty i istniema. 
Praktycznie nie można oddzielić 
istoty od istnienia. tak jak nie moż- 
na oddzielić materii i formy. Mimo 
to istota i istnienie jako czvnniki 
rzeczy jednostkowych istnielą re- 
alnie tj. niezależnie od: tego, czy je 
umysł ludzki wyróżnia czy nie. 


Bytern prostym, niezłożonym iest 
jedynie Bóg. Ówa niezłożoność po- 
lega na tym. że już w samej jego 
istocie mieści się istnienie. 

Scholastvka augustyńska uwa- 
żała istnienie Boga za prawdę -naj- 
'bardziei oczywistą, wrodzoną. Sw. 
Tomasz dowodził, że tak nie jest. 
Dla istnienia Boga trzeba dowodu. 
Nie zadowolił się jednak znanymi 
w średniowieczu dowodami, np. do- 
wodem. św. Anzelma, który z poję- 
cia Boga chciał wywnioskować ist- 
nienie Boga. Szukał dowodu opar- 
tego na doświadczeniu. ti. dowodu 
aposteriorycznego. Ogólną podsta- 
wę dowodów św. Tomasza na ist- 
nienie Boga można by tak wyjaśnić: 
bytv nie istnieją obok siebie bez- 
ładnie. Wśród nich isnieje pewien 
porządek hierarhiczny. Ale porza- 
dek taki nie może być nieskończo- 
ny. Kończy się gdzięś na bvcie na|- 
doskonalszvm ze wszystkich, któ- 
„rym jest Bóg. 

by jest pierwszą przyczyną 
świata, jest stwórcą Świata. Stwo- 
rzenia świata dokonał z nicżego. 
Utrzymuje każdy byt w istnieniu, 
W sposób wolny i świadomy współ- 
„działa od wewnątrz każdego stwo- 
rzenia z każdym jego działaniem. 


M vp ijt 4 u T sł, g f hè ia, 


Możnabv to wyrazić prościej, mó- 
wiąc. że Bóg przez działanie od we- 
wnątrz umożliwia działanie każdego 
stworzenia, Jakkolwiek wszelkie 
działanie w stworzeniu odbywa się 
dzięki stałemu współdziałaniu Bo- 
ga to jednak nie wyklucza to wol- 
nej woli człowieka. 


=- Jakkolwiek św. Tomasz dowodził 
istnienia Boga na drodze anosterio- 
rycznej, to jednak sądził, że na tej 
drodze nie ınożna poznać istotv Bo- 
a. Uważał. że jej noznanie może 
vć tylko darem łaski, tj. Objawie- 


nia. Filozofia nie może zajmować 
się objawieniem. 


Zagadnienie stosunku duszy i cia- 
ła było problemem bardzo intere- 
sującym filozofów - średniowiecz- 
nych. Św. fomasz sądził, że mię- 
dzv duszą i ciułem zachodzi taki 
stosunek jak między materią i for- 
mą t.zn. że występują one .w kon- 
kretnej osobie zespolone w jedność. 
Dusza nie jest pełną substancją 
człowieka. Jest formą ciała. Nie 
można mówić o supremacji duszy 


NAJWAŻNIEJSZE DZIEŁA 


W ciągu swego raczej krótkiego 
żywota (przeżył 49 a wedle innych 
4/7 lat) św. Tornasz z Akwinu napi- 
sał mnóstwo. Rzyrmskie wydanie ie- 
go;dzieł z roku 1570 mieści się w I8 
tomach. A trzeba pamięfać, że nie 
wszystkie głoszone nrzez siebie po- 
glądv św. Tomasz spisał, względ- 
nie, że nie wszystkie ocalały. 


Najważniejszym dziełem świętego 
jest „„Suma teologiczna“ (Summa 
theologiae), która powstała w latach 
1265 - 1273. Inne dzieła, to Komen- 
tarz do sentencji Piotra Lombarda, 
Summa contra gentiles "wielka apo- 
logia wiary). Questiones disputa- 
tae. Quodlibeta, Compendium Theo- 
logiae, liczne komentarze do ksiąg 
Pisma św. oraz do dzieł filozoficz- 
nych Arystotelesa. 


Kościół czerpał w ciągu wieków 
1 czerpie po dziś dzień niezmiernie 
wiele z prac św. Tomasza. Na ka- 
żdej niemal karcie dogmatyki czy 


apologetyki spotykamy zdania, my- 
li i dowody wielkiego Doktora Ko- 
ścioła, będące fundamentem chrze- 
ścijańskiej filozofii. Oprócz tytułu, 
danego mu przez potomnych i przez 


Kościół — „Doktora Anielskiego". 
posiada on inny jeszcze tytuł — 
„Doktora wspólnego“ („Doctor > 
communis"), co znaczy, iż jest 
wspólnym mistrzem  chrześcijań- 


skich filozofów, teologów i apologe- 
tów. 


Sw. Tomasz jest autorem oficjum 
brewiarzowego na uroczystość Bo- 
żego Ciała oraz hymnów z tego ofi- 
cjum (Pange lingua, Sacris solem- 
niis, Verbum supernum), jako też 
hymnu Adoro te devote. Urywki 
z tych hymnów. jak „O salutaris 
Hosiia* (,.0 Przenajświętsza Ho- 
styla...') i „Tantum. ergo Sacra- 
mentum“ („Przed tak wielkim Sa- 
kramentem“) śpiewa się przy wy- 
stawieniu Najśw. Sakramentu. 


ŻYWOT I DZIEŁA DOKTORA ANIELSKIEGO 


Dokończenie ze strony 10-ej ° 


downie prostych a pełnych głębi 
słowach śpiewał niepojętą miłość 
Boga ukrytego w Najświętszym Sa- 
kramencie, że jest on twórcą nrze- 
pięknego oficjum Bożego Ciała. Po- 
tączenie prostej i głębokiej, dziecię- 
cej: wiary z najpotężmejszym sge- 
niuszem. to ta prawdziwa wielkość 


świętości Doktora Anielskiego, w 
której okazała Się raz jeszcze 
wszechmoc Boża, umiejąca łączyć 
to. co na pozór wydaje się sprzecz- 
ne. 


PIOTR SZARY 
(„Tygodnik Powszechny“ Kraków) 


„POLSKI CHARAKTER NARODOWY” 


Dokończenie ze strony 14-ej 


Ale wiara nie wyklucza 
wcale rozumu, przeciwnie, 
daje mu silniejsze jeszcze 
podstawy. Ona bowiem sta- 
nowi drogowskaz da naszego 
' rozumu i chroni go od zba- 
czania na błędne ścieżki. > 
Prawda, będąc doskonałą 
świadomością rzeczywistości, 
jest tylko jedna, a nic nie 
może być prawdziwe, co stoi 
z nią w sprzeczności. 


Widzieliśmy dowody tego, 
jeśli chodzi o stanowisko tzw. 
oficjalnej nauki. Widzieli- 
śniy, że tam, gdzie myśl lu- 
dzka staje w sprzeczności .z 


wiarą, tam po pewnym cza- 
\ sie okazuje się, że to myśl 
ludzka błądziła. Tak stracił 
podstawy swego istnienia 
materializm, gdy okazało 
Się, że materia jest jedno- 


znaczna z energią. Tak ży- 
cie wykazało bankructwo 
tych idei społecznych, które 
głosząc wolność i sprawiedli- 
wość w odwróceniu od Boga 
— przyniosły ucisk i niewol- 
nictwo. 


Ale z drugiej strony wiara 
nie obejmuje wszystkich dzie- 
dzin poznania. I tu zaczyna 
się właściwa rola rozumu i 
myśli ludzkiej. Istnieją pra- 
wdy, do poznania których 
dojść można rozumem. A 
jeśli dojść można, to iść trze- 
ba. Na tym polega nasze za- 
danie. 

św. Tomasz podkreśla za- 


zasadnicze znaczenie rozu- 
mu, jeśli chodzi 0 ocenę 
moralną jakiejś . czynności 


ludzkiej. Pierwszą podstawą 


dla tej oceny jest intencja 
danej czynności, streszcza- 
jąca się w celu, jaki zamie- 
rzamy osiągnąć. Jesli cel 
jest moralnie zły, zła inten- 
cja, toi czyn będzie moralnie 
zły. Ale jeśli nawet intencja 
jest dobra, to czyn nie będzie 
dobry, jeśli nie wybierzemy 
rozumnie środków, jakimi go 
możemy osiągnąć. 

I tu wchodzj w grę ważne 
rozróżnienie pojęcia nieświa. 


. domości zawinionej i nieza- 


winionej - 

To, tak często nie lubiane 
przez nas „zimne rozuniowa- 
nie“ jest naszym bezprzecz- 
nym obowiązkiem Uczucia i 
impulsy grały i zawsze będą 
grać rolę we wszystkich na- 
szych poczynaniach.Ale pod- 
stawę dla nich winny sta- 
nowić Świadomość - dobra, 
rozum i wola. . Sama „dobra 
wola“ nie wystarczy, 


Tomasz Dobrowolski 


Najporęczniejszy modlitewnik 


MÓJ NIEDZIELNY MSZALIK 
z objaśnieniami 


Wydanie amerykańskie na 
pięknym papierze, z licznymi 
dwukolorowymi ilustracjami 
350 stron Cena 4/6 

; i 6 d przesyłka 
Poleca: Katolicki Ośrodek 
Wyd. „Veritas“, 12, Praed 

Mews, London W.2. 


nad ciałem. Ich stosunek trzeba o- 
kreślić mianem jedności nsvchofi- 
zycznej. 

W duszy ludzkiej istnieje wiele 
władz. Dwie jednak tylko z nich 
uważa św. Tomasz za duchowe. Są 
to: rozum ìi woła; inne są władzami 
półcielesnymi. Zagadnienie stosun- 
ku tych dwu władz duchowych wv- 
maga omówienia. Funkcję pozna- 
wania uznawał św. Tomasz za naj- 
wyższą funkcję duszy ludzkiej, 
gdyż ta czynność wyróżnia człowie- 
ka od innych stworzeń. Przyjęcie 
wyższości rozumu nad innyrni wła- 
dzami duszy pociągało ważne, kon- 
sekwencje. Rozurn idzie »rzed wo- 
lą. Ale czy wobec tego istnieje wol- 
na wola? Tak. Wola jest reakcją na 
poznanie rozumowe, którego przed- 
miotem iest byt w ogóle. Wola nie 
jest zależna od przedmiotów. Nie- 
zmuszona przez nic może dowolnie 
wybierać. 


Kamieniem węgielnym nauki św. 
Tomasza o poznaniu jest przekona- 
nie o obiektywnym istnieniu świa- 
ta zewnętrznego. Poznanie jest pro- 
cesem receptywnym. Jego recep- 
tvwność polega na tvm, że obraz 
realnie istniejącego rrzedmiotu do- 
staje się do duszy nrzv jej zetknię- 
ciu się z przedriniotem za nośred- 
nictwem zinysłów. Bez pośredni- 
ctwa zmysłów noznanie nie bvłoby 
możliwe. Człowiek nie posiada bo- 
wiem idej wrodzonych, które we- 


"dług zwolenników św. Augustyna, 


będąc prawzoraimi rzeczy umożli- 
wiałv poznanie. 

Poznanie nasze, jak to już wvni- 
ka z dotychczasowego wywodu, jest 
procesem, w którym biorą udział 
dwie władze poznawcze: zmysły 
i umysł. Poznanie zaczyna się od 
zmysłów, od władz niższych. ale 
zmierza do umysłowego ujęcia rze- 
czv. Poznanie zaczyna się od rzeczv 
konkretnych, jednostkowvch. ale 
dążv do poznania własności ogól- 
nych. 

Ale i rozum nie jest funkcją cał- 
kowicie jednolitą. Można w nim wy- 
różnić rozum czynny i biernv. Ro- 
zum biern' podobnie jak i zmysły. 
poznaje, rozum zaś czynny jest jak- 
bv światłem, które nomaga rozu- 
mowi biernemu w znalezieniu istot- 
ności w boznawanvm wyobrażeniu. 
Poznanie umysłowe na skutek fun- 
kcji rozumu biernego jest również 
poznaniem receptywnym. 


Etyka św. Tomasza bvła intelek- 
tualistyczną, teleologiczną i obiek- 
tywistyczna etvką czynu. Była ety- 
ką czynu, bo pojąwszy człowieka 
jako psychofizyczną jedność, nie 
zadowalała się uznaniem intencji, 
uczuć za dobro, ale cnotę widziała 
w naturze człowieka do działania 
dobrze, w czynie. Obiektywistvcz- 
ny jej charakter polegał na tvm, 
że wartość czynu została uzależnio- 
na od najbliższego przedmiotu. ku- 
któremu zmierzał czyn. Czyn 
zmierza do celów. Ostatecznym ce- 
lem człowieka jest Bóg. Tę cechę e- 
tyki Tomasza określiliśmy jako te- 
leologiczną. Uzależnienie woli od 
rozumu nadało tej etvce rys intele- 
ktualistyczny. 


Ka - . 


System św. Tomasza oznaczał w 
rozwoju filozofii w wiekach średnich 
odwrócenie się od systemów neo- 
platońskich i filozofii augustyńskiej 
a zwrot do filozofii Arystotelesa. 
Lecz nie na tym polega zasługa te- 
go Doktora Koscioła. ajwielczą 
jego zasługą jest to. że potrafi 
stworzyć syslem filozoficzny, któ- 
ry najbardziej ze wszystkich odpo- 
wiadał katolicyzmowi. 

Mimo tej zalety nie odrazu przy- 
jął się. Miał przeciwników wśród 
zwolenników filozofii augustyńs- 
kiej. a gdyby wziąć pod uwagę za- 
konv. to przede wszystkim wśród 
franciszkanów. Z biegiem czasu 
znajdywał coraz większe uznanie 
poza zakonem dominikanów. 

W XVI stuleciu nrzvięli ten sy- 
stem jezuici. Wielki nawrót do 
niego zaczął się w ostatniej ćwie- 
rci XIX stulecia od czasu encvkli- 


ki Leona XIII Aeterni Patris z r.“ 


1879. Dziś neotlomizm czy neo- 
scholastycyzrn jest jednym z naj- 
poważniejszych prądów filozofi- 
cznych. 

Jan Wepsięć 


